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Polowanie na nosorożca.
Rycina powyższa przedstawia scenę z polowania na nosorożca urządzoną w celu chwytania obraz

ków do kinematografu.

SIENKIEWICZ DO NARODU.
Naród polski przywykł już, że w 

chwilach ważnych, bardzo uroczy
stych, lub bardzo niebezpiecznych 
zabiera zazwyczaj głos mąż w na
rodzie najpopularniejszy, nie tyl
ko, jako pisarz, ale jako narodowy 
rzecznik, jako uznany reprezentant 
narodu na zewnątrz, Henryk Sien
kiewicz.

Glos jego decydującym jest za
zwyczaj w razach wątpliwych.

I teraz, gdy z powodu rocznicy 
grunwaldzkiej podniosły się tu i 
ówdzie głosy przeciwko manifesta
cyjnemu obchodzeniu tego wielkie
go święta, odezwał się Sienkiewicz 
—a głos jego szerokiem echem po
wtarzają wszystkie pisma polskie.

Oto jego słowa:
W miarę, jak zbliża się pięćset

na rocznica bitwy i zwycięstwa 
grunwaldzkiego, coraz więcej po
ruszane bywa pytanie, jak należy 
obchodzie tę rocznicę. Przed nieda
wnym czasem nie brakło nawet 
głosów, które zapytywały, czy w 
ogóle ją obchodzie — i głosy takie 
odzywały się nie tylko w obozie 
konserwatywnym. Przeciwnicy ob
chodu twierdzili, że Grunwald jest 
zwycięstwem, historycznie biorąc, 
świetnem, ale dla dzisiejszych po
koleń wspomnieniem raczej bole- 
Snem, albowiem, jak powiada 
Dante. “Nie masz większej boleści 
jak wspominać czasy szczęśliwe.” 
Złamani w wiekopomnej bitwie 
Niemcy, wytworzyli jednak w cią
gu wieków ogromną państwowm 
potęgę, podczas gdy my, stracili
śmy na ich korzyść, nietylko pro- 
wineye wówczas odzyskane, ale 
wraz, z bytem politycznym, i te, 
które były odwieeznem gniazdem 
naszego narodu. Słyszałem zdanie, 
że gdybyśmy 15 lipca 1910 roku 
posypali głowy popiołem, to było
by najwłaściwszym obchodem na
szego zwycięstwa.

Z drugiej strony poważni polity
cy zwłaszcza w W. K. Poznań-

| skiem, nie przestają zwracać uwa-
■ gi na to, że wobec obecnego poło- 
! żenią rzeczy w Prusach, manife-
stacya grunwaldzka może pogor
szyć i tak już nad wszelki wyraz

■ ciężki los naszych braci w zaborze 
pruskim. I istotnie jest to wzgląd, 
z którym liczyć się należy.

Ale czy z tego wynika, by wcale 
j nie obchodzić rocznicy grunwaldz

kiej? Ponieważ z wielu stron o- 
trzymuję zapytania, co o tej spra
wie myślę, kreślę przeto te kilka 
słów odpowiedzi, jako wskazówkę 
dla tych, którzy ją mieć pragną.

Najprzód, praktycznie biorąc, 
nie należy hamować wybuchu u- 
czuć narodowych, wówczas, gdy się 
z góry wie, że zahamować się on 
nie da__i że uczucia te znajdą w
każdym razie i mimo wszelkich u- 
siłowap odpowiedni sobie zewnę
trzny wyraz. Jest to błąd politycz
ny, który często popełniają kon
serwatyści, budząc przez to reak- 
cyę i tracąc wpływ na przebieg 
i kierunek narodowego życia. Ale 
istnieje prócz tego wzgląd stokroć 
ważniejszy, dla którego zaniecha
nie obchodu rocznicy grunwaldz
kiej byłoby wprost narodowym 
grzechem. Oto Grunwald był wiel- 
kiem wytężeniem duszy polskiej 1 
wielką ofiarą krwi dla ojczyzny, a 
zatem jest wiekopomnym przykła
dem, jak w przełomowych chwilach 
dziejowych okupuje się byt naro
dowy. Grunwald, jak słusznie zau
ważył ks. biskup Teodorowicz, 
mógł być grobem Polski a stał się 
źródłem nowego spotęgowanego 
życia. Grunwald przedewszystkiem 
pozwolił nam połączyć się z Li
twą, umożliwił Unię Horodelską, a 
przez nią, nieznany dotychczas w 
dziejach świata, fakt zaślubin mię
dzy dwoma narodami, na długie 
wieki wspólnej doli i niedoli.

Zapomnieć o tem wszystkiem, 
byłoby małodusznością i rezygna- 
eyą z praw do narodowego życia, 

albowiem niczem innem jak rezy- 
gnacyą jest zapieranie się przesz
łości i niepamięć o niej w ehwilach 
upadku i słabości. Zniechęcać więe 
nikt nie powinien i nikt nie ma 
prawa, choćby nawet z obawy, by 
nie drażnić sił nam wrogich.

Nie drażnić! — Pisze się o tem 
wiele i słyszy się o tem często, a 
zwłaszcza gdy chodzi o stosunki 
pruskie, a właściwie mówiąc, do 
czego może prowadzić zbytnia pod 
tym względem ostrożność i godne 
raczej kuropatw, nie potomków ry
cerskiego narodu, ukrywanie gło
wy w śnieg, wówczas, gdy krąży 
nad nami złowrogi jastrząb? Nie
wątpliwie należy liczyć się z po
łożeniem naszych braci pod zabo
rem pruskim i z ich glosami, ale 
trzeba również pamiętać, że haka- 
tystów nie przejednamy nigdy i 
zważać na nich nie warto, gdyż o- 
ni wszelkie czyny nasze wezmą za 
wyzwanie — a brak czynów — za' 
dowód, że polityka jest ich owo
cną. Inni natomiast, uczciwsi 
Niemcy nie zdołają zapewne o- 
przeć się myśli, że i oni obchodzą 
zawsze rocznice swoje wielkich 
zwycięstw, a nie obchodziliby ich 
tylko w takim razie, gdyby ich du
sze spodlały, a patryotyzm wy
sechł. Ci z nich, którzy znają hi- 
storyę, nie tylko z hakatystycz- 
nych gazet, może sobie nawet przy
pomną, że armię krzyżacką pod 
Grunwaldem rozgromili wprawdzie 
Polacy, ale że zagłady Zakonu 
Krzyżackiego w Prusach dokonali 
margrabiowie Brandenburscy... . 
Zresztą, bez względu na to, co mó
głby sobie kto pomyśleć, co przy
pomnieć i jakie w nim uczucia 
wzbudzićby mogło wspomnienie 
pogromu grunwaldzkiego — my, 
których dusze nie spodlały, a pa
tryotyzm nie wysechł, obchodzić 
rocznicę naszego zwycięstwa i zba
wienia powinniśmy i będziemy tak, 
by obchód nie zmienił się w do
raźną i krzykliwą antyniemiecką 
manifestaeyę. Najprzód byłoby 
c z e m ś upokarzająeem odpo
wiadać na istotne ciosy, jakie spa
dły na naszych braci w zaborze 
pruskim, tylko tanim krzykiem, 
tylko zewnętrznym patosem, tylko 

próżnemi słowy, tylko bezsilnem 
podniecaniem samych siebie i licy- 
tacyą pomiędzy stronnictwami na 
patryotyczny frazes... Ale jest 
inna, głębsza przyczyna, dla której 
powinniśmy tego unikać, a miano
wicie, obecne stosunki w dzielni
cach polskich, należących do Ro- 
syi. Zachodzi niebezpieczeństwo, co 
do którego nie brak wskazówek, 
że wszelką antyniemiecką, czy na- 
wet pruską manifestaeyę uważano- 
by w tych kołach rosyjskich, któ
rych organem jest np. “Nowoje 
Wremią”, lub temu podobne dzien
niki, za dowód, że w razie konie
cznego wyboru, wybraliśmy jed
nak takie warunki, jakie obecnie 
istnieją w Królestwie i innych pol
skich dzielnicach pod panowaniem 
rosyjskiem. Otóż, nie było nigdy 
mniej, niż dziś powodów, byśmy w 
podobnem mniemaniu utwierdzali 
te właśnie koła, za przyczyną któ
rych stosunki polsko-rosyjskie sta
ją się z każdym dniem cięższe i bar
dziej nieznośne. Przeciwnie! zale
żeć nam może raczej na tem, by- 
wykazać mniej zaślepionym lu
dziom w Rosyi, do czego może pro
wadzić polityka taka, jaka w ostat
nich czasach była u nas stosowa
na. Jest rzeczą zrozumiałą, że nie 
mogę się rozpisywać o tem, ani 
obszerniej, ani jaśniej, sądząc je
dnak, że powiedziałem dość, by 
skłonić naszych braci w Galicyi 
do jak najgłębszego zastanowienia 
się nad tą sprawą i do pokierowa
nia obchodem w teq sposób, by nie 
mógł on być zrozumiany, jako 
przechylanie się ogjlu Polaków w 
jakąkolwiek stronę.

Grunwald, mojeni zdaniem, po
winien być wielkiem, dostojnem 
i poważnem święte#i narodowem o 
dwu obliczach, z których jedno 
zwraca się w przeszłość ze smutne- 
mi na ustach słowy: “nessun ma- 
qior dolore” — drugie patrzy w 
przyszłość z otuchą i wiarą, że 
dzieje narodu naszego nie zam
knęły się jeszcze, i że po chwilo
wym upadku, musi nastąpić odro
dzenie.

A droga do tego, to praca, to 
cnota publiczna, to wielka ofiar
ność, to rozniecanie ognisk oświa
ty dla ludu, przy których blasku:

............Brat pozna swego brata 
“I wejdzie nieśmiertelność jako 

anioł w człowieka
“I staniem ludem świata —....

Henryk Sienkiewicz.

Telegramy Zagraniczne.
CHOLERA W ROSYI.

Tysiące umiera z zarazy. Brak po
mocy lekarskiej daje się cho

rym we znaki.
ODESA. — Na południu Rosyi 

wybuchła przed kilku dniami cho
lera w najostrzejszej formie.

Zachorowało około sześciu ty
sięcy, zmarło dotychczas przesz
ło dwa. Zaraza szerzy się z prze
rażającą szybkością przypomina
jąc straszne lata morowego powie
trza., któtre dziesiątkowało Eu
ropę przed wiekami.

Brak pomocy lekarskiej a prze- 
dewpzystkiem zarządzeń sanitar
nych daje się silnie odczuwać.

Setki lekarzy upada pod nawa
łem pracy i staje się ofiarą zarazy.

W przyszłym tygodniu zamel
dowano 1,800 wypadków ale wła
dze utrzymują że jest to tylko 
część prawdziwej liczby. Po 
wsiach bowiem ludzie chorują i 
umierają bez lekarza.

DOKONALI GWAŁTU.
PETERSBURG. — Duma przy

jęła w ostątniem czytaniu wnio
sek rządowy, niweczący całkowi
cie autonomię Finlandyi.
hludziechorująiwaiweimsl9 idzshl

Z CHIN.
PEKIN. — Edykt cesarski ogła

sza, że rząd nie wypełni wolę lu
du i na parlament nie pozwoli. 
Regent obstaje przy pierwotnem 
oświadczeniu i obiecuje w lat 9 
po zwołaniu sejmów krajowych, 
zwołać ciało prawodawcze. 
UNIWERSYTET WSZECH SŁO

WIAŃSKI.
Prasa czeska propaguje myśl u- 

tworzenia uniwersytetu wszech- 
słowiańskiego, na który fundusze 
zebranoby drogą ofiarności publi-

PARRDE OH THE ROUOH RIOERS

cznej, a do utrzymania którego 
przyczyniłyby się zapewne parla
menty wszystkich państw słowiań
skich. Uniwersytet miałby pow
stać w miejscu, mającem łatwą 
komunikacyę z państwami sło- 
wiańskiemi, a więc bądź na Mora
wie, czy w Krakowie, Lwowie, 0- 
dessie, Czerniowcach lub nawet w 
Wiedniu. Pisma zdają sobie wpra
wdzie sprawę, że utworzenie ta
kiego imiwersytetu w Austryi na
potkałoby na trudności, jednakże 
sądzą, że udałoby się je pokonać. 
Opracowanie planu naukowego by
łoby zadaniem fachowców, którzy 
też mieliby rozstrzygnąć kwestyę 
języka wykładowego.

BOŚNIA KRÓLESTWEM.
Prezydent ministrów węgier

skich hr. Khuen oświadczył, że je
żeli mu czas pozwoli, załatwi pewT- 
ne sprawy bośniackie wraz ze 
wspólnym ministrem skarbu, bar. 
Burianem. W związku z tem o- 
świadezeniem wypuściły “Bosni
sche Nachrichten” pogłoskę, że w 
dniu 15 p. m. nastąpi ogłoszenie 
Bośni i Hercegowiny królestwem. 
Wiadomość ta wywołała szereg e- 
nuncyacyi. “Madjar Hirlap” pi
szę między innemi w tej kwestyi, 
co następuje: Jeżeli chodzi tu o 
czczą formalność, to sprav ’a ta 
przedstawia bardzo mało wagi, al
bowiem wywołała tysiące zawikłań 
i trudności, które sytuacyę jeszcze 
więcej zawikłają. Jeżeli zaś ma sta
nowić krok naprzód, to nie może
my zająć w tej mierze żadnego 
stanowiska, dopóki nie dowiemy 
się, jak mają być uregulowane po
lityczne stosunki nowego króle
stwa. Dalej w proteście przeciw te
mu projektowi idzie “Madyaror- 
szag”, który w proklamowaniu a- 
nektowanych prowineyi widzi pier
wszy krok do tryalizmu i w imie
niu praw historycznych Węgier 
protestuje przeciw tej nowej for- 
maeyi, w którejby królestwo Bo
śni i Hercegowiny miało zając ró
wnorzędne stanowisko z Węgra
mi i Austryą.

Z POŁUDNIOWEJ AFRYKI.
Projekt organizacyi armii połud

niowo-afrykańskiej .
LONDYN. — Proklamowana nie 

dawno Unia pełudniowo-afrykań- 
ska dała już pierwszy znak życia. 
Rząd jej postanowił przedłożyć 

parlamentowi program organiza
cyi sił zbrojnych Afryki południo
wej, który przedstawia się, jak 
następuje:

Wfezysoy chłopcy, uczęszczający 
do szkół, w wieku od 10-15 lat ma
ją należeć do oddziałów kadeckich, 
a młodzieńcy w wieku 15—18 lat 
do starszych oddziałów kadeckich, 
w których otrzymują wykształce
nie wojskowe. Wszyscy kadeci bę
dą odbywać roczne ćwiczenia w 
obozach pod golem niebem. Dla 
młodzieży tak już przygotowanej, 
w wieku od 18—25 lat, będą odby- 
wać ćwiczenia 14 dniowe przy u- 
dziale wojska regularnego. Od 25 
do 35 lat wszystka ludność męska 
należy do rezerwy i odbywa roczne 
4 dniowe ćwiczenia w obozach woj
skowych.

Celem przeprowadzenia tego 
programu, Afryka południowa bę
dzie podzielona na małe okręgi 
wojskowe, z których każdy otrzy
ma osobnego instruktora ze stop
niem oficerskim. Oficerowie ci bę- 

I dą wykształceni w zakładzie woj- 
' skowym w Bloemfontein. Każda 
prowineya otrzyma instruktora te- 

i rytoryalnego, który ma zajmować 
się gromadzeniem prowiantów i 
dozorowaniem magazynów.

Oprócz tego będą wyznaczone 
wielkie sumy na wykształcenie o- 
ficerów afrykańskich w Anglii. I- 
dzie bowiem o to, aby oficerowie 
afrykańscy mieli to samo wyksz
tałcenie jak angielscy i aby w każ
dej chwili mogła nastąpić wymia
na oficerów i całych oddziałów 
wojskowych między kolonią afry
kańską a krajem macierzystym.

Projekt ten będzie po uchwa- 
I leniu przez parlament Unii przed- 
i łożony lordowi Kitehenerowi, lub 
; generałowi Frenchowi, z których 
i jeden przybędzie niebawem do A- 
I fryki, celem zbadania armii tam- 
| tejszej. Przy tej sposobności ule- 
I gnie zapewne pewnej zmianie, ale 
j będzie utrzymany w punktach za- 
| sadniczych. v

ROSYA I JAPONIA.
Podobno zanosi się na wielką ich 

przyjaźń kosztem Stanów 
Zjednoczonych.

PETERSBURG, 24 czerwca. — 
Po piętnastu latach ostrego anta
gonizmu, zakończonego krwawą 

wojną, a która w dodatku nie za
łatwiła dostatecznie kwestyi spor

Na przyjęcie Roosevelta.
Rycina górna przedstawia pułk 

“dzikiej jazdy” ktjóry wystaąpił 
na powitanie Roosevelta w Nowym 
Yorku. Na dole 'widzimy Roose- 
velta przemawiającego do tłumu.

nyeh, Rośya i Japonia załatwiły 
swe nieporozumienia i zawarły po
dobno traktat, by działać wspólnie 
w “interesie Chin.”

Traktat ten, potwierdzony w 
szczegółach w Petersburgu, gwa- 
jruóuj^ na pewien czas pokój n*  
Kiiukun,,Wschodzie. Żadne zagra
niczne móearstwo nie jest intere- 

■ sowane w tej ugodzie, która doty
czy tylko obu mocarstw, chociaż w 
traktacie nie jest' zastrzeżonem, 
by które z mocarstw więżących 
się traktatem nie miało prawa 
współdziałać z innem jakiem mo
carstwem w spraw’ach Dalekiego 

I Wschodu.
Kwcstya kolei .mandżurskich o- 

, mówioną została tak daleko, że ne- 
I utralizaeya tychże zostanie usku- 
1 tecznioną niebawem po dalszej 
I wymianie zapatrywań dyploma- 
I tycznych obu mocarstw.

Traktat ten Japonii z Rosyą bo
daj czy przyspieszony został pro
jektem amerykańskiego sekreta
rza stanu Knoxa co do neutraliza- 
eyi kolei mandżurskich, a Rosya i 
Japonia w swoim traktacie idą je
szcze jeden krok naprzód.

Rosya nie zgadza się przychylnie 
traktować neutralizacyę wszyst
kich chińskich kolei, czy to posia
danych przez Chiny czy też przez 
prywatne korporacye, poddać je 
regulacyom taryfy podczas wojny 

! i ograniczy^ użycie ich przez stro
ny walczące.

Z NICARAGUY.
Powstańcy odnieśli nowe zwycię

stwo. Zanosi się na nową 
bitwę.

MANAGUA. — Amerykański 
konsul w Managua Olivarez, dono
si ministeryum spraw wewnętrz
nych, że prezydent Madriz stara 

.■ się wszelkiemi sposobami zataić 
: przed ludnością, jakie stanowisko 

zajął rząd Stanów Zjednoczonych, 
odnośnie do powstania w Nicara
gua

Madriz posunął się tak daleko, 
że aresztował jednego z redakto
rów i otoczył kordonem wojska 
konsulat amerykański, aby miesz
kańcy nie mogli czytać urzędowe
go biuletynu w gmachu konsula
tu.

BLUEFIELDS. — Jenerał Me
na na czele 1,500 ludzi zajął silne 
stanowisko w pobliżu miasta Ac- 
coyopa, pozostawiając 12 godzin 
czasu mieszkańcom nie biorąeym 
udziału w walce, poczem przystą
pi do bombardowania miasta.

Natomiast jenerał AVasquez do
wódca wojsk rządowych, zakazał 
mieszkańcom uchodzić z miasta w 
obawie, że przejdą do armii po
wstańczej.

AVasquez ma tylko 400 ludzi 
pod sobą.



9 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

'<2 Najnowszy statek podmorski francuski.
Nazywa się “Pluviôse” i ma się odznaczać niesłychanie doskonałą konstrukcyą, która poprostu 

uniemożliwia katastrofę, jakich już tyle naliczono w próbach ze statkami tego rodzaju.

Telegramy Zagraniczne.

TRYUMF A WIATYKI.
Regularna komunikacya napowie

trzna zaprowadzona w Niem
czech.

DUESSELDORF, Niemcy. — 
Pierwsza regularna komunikacya 
napowietrzna została zapoczątko
wana 22 czerwca, gdy balon “De- 
utchland”, sporządzony przez Zep
pelina przywiózł tu 20 podróżnych 
z Frydrychshafen; przeleciał więc 
300 mil w dziewięciu godzinach.

Pogoda sprzyjała wzlotowi, a 
motory funkcyonowały znakomi
cie. Przeciętna chyżość statku wy
nosiła 33 mil na godzinę; odległość 
atoli pomiędzy Frydrychshafen, a 
Stutgardem przeleciał statek z szy
bkością 43 i pół mili na godzinę.

Hr. Zeppelin był sam przy ste
rze, gdy statek o godzinie 3 rano 
wzbił się w powietrze w Fredrych- 
shafeu. Pasażerowie składali się 
przeważnie z dyrektorów towarzy
stwa żeglugi: “Hamburg-Ameri- 
ka” i spółki niemieckiej “Żeglugi 
Napowietrznej”. Wyżej wymie
nieni są właścicielami statku. O- 
próez tego było kilku gości. Po
dróżni byli umieszczeni w kajucie, 
wyłożonej drzewem mahoniowym. . 
Na podłodze rozpostarto Jmny ' 
a okna z szkła kryształowego umo
żliwiały widok.

Wynalazca sterował sam osooi- 
ście większą część drogi. Leciano 
więc przez Stutgard, Manhun, Ko
lonię do Duesseldorfu.

Kierunek lotu był dla sternika 
już poprzednio troskliwie ■wyzna
czony; trzymano się więc ściśle 
szlaku.

Pogoda sprzyjała wzlotowi! | 
wiatru nie było najmniejszego i 
statek leciał, jak jaki ptak olbrzy- * 1 
mi, oświecony promieniami słoń
ca.

BOMBA W FRYBURGU.
Rabuś rozbił ratusz i obrabował 

kasę.
FRYBURG^ Ilesya. — Śmiałe

go rabunku dokonano tu dnia 22 
czerwca po południu, który pocią
gnął za sobą śmierć dwóch osób a 
uszkodzenie — kilku.

Była gdzieś godzina 5 po połud
niu, gdy w ratuszu eksplodowała 
bomba. Skutki eksplozyi były fa
talne : dach, drzwi, okna, niektóre 
ściany oraz klatka schodowa, zo
stały zniszczone kompletnie.

Kilku urzędników, którzy pra
cowali w biurach, cudem tylko u- 
szli śmierci, spuszczając się po 
drabinach ratunkowych na dół.

W tej samej prawie chwili męż
czyzna z maską czarną wszedł do 
przyległej do ratusza filii banku 
państwowego, zaatakował kasye- 
ra, który stawił mu opór. Bandyta 
wyjął wreszcie rewolwer i strzelił 
do bankiera pakując mu kulę w 
szyję. Zagarnąwszy następnie ca
ły stos banknotów i monet złotych 
do kieszeni, wyszedł z banku, a do
siadłszy bicykla popędził z szybko
ścią strzały w kierunku Nauheim. 
Tłum ludu ścigał opryszka; strze
lił on jednak kilkakrotnie do tłu
mu, zabijając jednego chłopca, a 
raniąc inne dwie osoby. Policyan- 
ci urządzili samochodem pościg za 
mordercą dopędzili go wreszcie. 
Bandyta widząc, że nie wymknie 
się już z rąk, wyciągnął rewolwer 
z kieszeni i strzałem w skroń 
pozbawił się życia. W zabitym 
rozpoznano, niejakiego Barkenste- 
ina, szofera, którego podejrzewa
no niedawno temu, że podrzucił 
bombę do mieszkania pewnego 
bankiera?

SKARBY W MORZU.
Nowa spółka przystępuje do wy

dobycia lub przeszukania 7000 
zatopionych okrętów.

LONDYN. — Utworzyła się tu 
spółka, która zamierza wydobyć 
skarby ze statków indyjskich, któ
re zatonęły przy przylądką dobrej 
nadziei przed otwarciem kanału 
suezkiego. Spółka otrzymała już 
pozwolenie/ Kapittał zakładowy 
wynosi $1,520,000. Na odnośnem 
wybrzeżu zatonęło prawie 7000 o- 
krętów, a znaleziono tylko z nich 
137. Jeden z dyrektorów, kapitan 
Gardiner, zbadał już kilka zato
pionych statków i twierdzi, że nr.
1 ma 720 sztab złota, 1400 sztab 
srebra i 9 pudeł z drogiemi ka
mieniami, wszystko leży w głę
bokości około 4 metrów. Wartość 
skarbów oceniono na dwadzieścia 
milionów dolarów. Wartość nu
meru drugiego wynosi około 4 mi
lionów doi., numeru trzeciego o- 
koło 14 mil. doi., numeru czwarte
go spełna 16 mil. doi. Koszta wy
dobycia obliczono na 200,000, pra
ce potrwają pół roku.

MANEWRY AUSTRYACKIE.
Flota przygotowuje się do wielkich 

ćwiczeń.
WIEDEŃ. — Dnia 11 sierpnia 

rozpoczną się manewry floty au- 
stryackiej na morzu od Poli do 
Cattaro czyli wzdłuż brzegów Dal- 
maeyi i potrwają do 12 września. 
W ćwiczeniach weźmie udział 243 
statków w tern 6 statków wojen
nych. Załoga złożona będzie z 6 
generałów, 48 oficerów sztabo
wych i 223 zwykłych oficerów ma
rynarki. Po zakończeniu ćwiczeń 
nastąpi częściowe rozbrojenie. Ce
lem ćwiczeń jest sprawdzenie i 
przekonanie się, czy dotychczaso
wa flota austryacka wystarczy na 
zasłonięcie brzegów Dalmacyi — 
w obronie wrogów, atakujących od 
zachodu, czyli przed flotą włoską.

NARODOWE SAMOBÓJSTWO 
Parlament francuski radzi nad 

środkami zapobiegawczemu 
PARYŻ. — Rząd francuski wo

bec zmniejszającej się ciągle licz

Godzinę i minutę przelotu stat
ku ponad pewną miejscowością o- 
głoszono już naprzód biuletynami; 
mieszkańcy więc miast i wsi, któ
re leżały na linii lotu, wylegli na 
ulice i przypatrywali się temu nie
zwykłemu zjawisku.

Olbrzymi statek w kształcie tor
pedy witano wszędzie entuzyasty- 
cznie, gdzie przelatywał ponad 
miejscowościami w wysokości 200 
do 300 stóp; buczenie motorów i 
zgrzyt śrub słychać było milami.

Mieszkańcy niemal całego mia
sta zgromadzili się około miejsca 
wylądowania w Deusseldorfie. Na 
uroczystość' tę niezwykłą udeko
rowano domy i ulice. Gdy statek 
pokazał się na horyzoncie nieprzej
rzane tłumy ludu wzniosły okrzyk 
radości; statek zbliżał się majesta
tycznie zakreślił łuk w powietrzu 
i wylądował z lekkością.

Rozległy się ponowne okrzyki i 
odezwały się oklaski.

Burmistrz miasta zaprosił właś
cicieli statku i ich gości na ban
kiet, urządzony dla nich kosztem 
miasta.

Statek obecnie kursuje regular
nie; cena biletów wynosi obecnie 
$25 do $50 dolarów. Na statku 
znajduje się restauracya, która 

obsługuje podróżnych tak jak w 
wagonach kolejowych. Rozmiary 
balonu są następujące : długość 
485 stóp; szerokość 40 stóp. Ba
lon może się zaopatrzyć w 24,852 
yardów sześciennych gazu, a trzy 
motory mają siłę 330 koni. Sta
tek unieść może 44,000 funtów cię
żaru; na podróżnych i ich pakun
ki oraz obsługę obliczają 11,000 
funtów. Wedle zdania fachow
ców, balon przelecieć może z ła
twością 700 mil.
Hr. Zeppelin dowiódł teraz świa

tu, że komunikacya napowietrzna 
nie jest wcale mrzonką. Odległość 
pomiędzy Friedrichshafen, a Dues- 
seldorfem przebył on znacznie prę
dzej aniżeli pociągiem pospiesz

nym. Pociąg błyskawiczny jedzie 
z Manheim do Duesseldorfu 6 go
dzin ; Zeppelin zaś przebył tę prze
strzeń w czterech godzinach.

“POMYŁKA” SPRAWIEDLIWO
ŚCI.

W Chinach sąd przywraca tytuły 
kapłanowi, któremu kazał 

uciąć głowę.
PHKIN. — Spóźniona sprawied

liwość zostanie wymierzoną wyso
kiemu kapłanowi tybetańskiemu 
Iłootookatoo, któremu niedawno 
ucięto głowę za podszeptem i skar
gą Dalaj Lamy. Religijnej głowy 
Buddystów, który uciekł na wio
snę tego roku do Indyi.

Cesarski edykt bowiem regenta 
chińskiego, księcia Chun, nakazu
je przywrócenie tytułów i majątku 
zabitego, a nawet po chińsku ma 
być wskrzeszony.

Chiński regent przekonał się bo
wiem, że został oszukany przez 
Dalaj Lamę, który uzyskał wyrok 
śmierci na kapłana, przedstawiając 
fałszywie, że tenże knul spisek na 
jego życie.

Najciekawszy proces, to chiń
skie zmartwychwstanie, a odbę
dzie się ono na podobieństwo o- 
boru tybetańskiego Dalaj Lamy. 
Otóż władze zbierają niemowlęta 
pewnej krwi, które wykazują pe
wne odznaki, że dusze są podobnei 
do duszy zabitego. Nazwiska tych 
niemowląt pisane na deszczułkach 
z drzewa, rzucane są do wielkiej 
urny z drogiego metalu, a jeden z 
wysokich Lamów wyciąga jedną i 
z tabliczek i to niemowlę staje się 
spadkobiercą tytułów, własności 
i dalszym ciągiem pozbawionego 
głowy i życia kapłana.
RADZIWIŁŁ I AMERYKANKA.
Małżeństwo zostało odłożone; po
dobno rząd rosyjski przeszkadza.

LONDYN. — Mołżeństwo księ
cia Antoniego Alberta1 Radziwiłła 
z Litwy i panny Doroty Deacon z 
Bostonu, które miało się odbyć 
uległo zwłoce. Podobno przyczyną 
zwłoki jest nieprzybycie pewnych 
potrzebnych papierów na czas, tak 
że kiedy ślub się może odbyć, nie 
jest wcale wiadomem.

Książę Radziwiłł, który co do
piero powrócił z pośpiesznej wi
zyty w Paryżu, nie chce mówić o 
tej sprawie, lecz stosownie do po
głosek, to rosyjskie władze ogro
mnie są niezadowolone z propono
wanego małżeństwa i umyślnie 
zwlekają z wydaniem dokumentów 
bez których małżeństwo nie może 
być zawarte.

Matka księcia podobno niedaw
no temu domagała się, by małżeń
stwo odłożone zostało co najmniej 
na dwa lata.

MILION POD BRONIĄ!
Niemcy znowu myślą o powięk

szeniu armii na czas pokoju.
BERLIN, 22 czerwca. — Woj

skowe koła omawiają propozycyę 
powiększenia armii niemieckiej na 
stopie pokojowej o 1 procent o- 
gólnej ludności państwa.

W ten sposób armia niemiecka 
na stopie pokojowej liczyłaby 1,- 
000,000 ludzi. Propozycya ta po
pierana jest szczególniej przez Na- 
cyonalistów. Obecnie armia nie
miecka liczy 618,000 żołnierzy i 
oficerów.

Jeżeli nastąpi liczebne powięk
szenie armii, to przeważna część 
ludzi obróconą będzie na wzmoc
nienie batalionów inżynierów, sy
gnalistów i techniczych oddziałów 
włączając w to bataliony balono
we.

Projekt ten jest przedmiotem 
rokowań pomiędzy rządami roz
maitych państewek niemieckich i 
jeżeli rząd postanowi wprowa
dzić go w życie, to odpowiednie 
projekty zostaną przedłożone par
lamentowi na jesieni. 

by urodzin, przedłożył cały szereg 
heroicznych środków które zapo- 
biedz mają w przyszłości temu na
rodowemu złemu.

Oto lista nagród i kar, jakie pro
ponuje obecny rząd:

Kawalerzy, liczący przeszło 29 
lat wieku, podlegać mają dodat
kowej służbie wojskowej.

Urzędnicy państwowi obowiąza
ni są żenić się, pod groźbą utraty 
posady, skoro dojdą do lat 25 wie
ku.

Dodatkowe pensye i naddatki 
dla urzędników, mających więcej 
jak troje dzieci.

Zniesienie starego prawa, naka
zującego równy podział majątku 
pomiędzy dziećmi.

Francuzi od dawna już żywili 
niechęć przeciwko temu prawu i 
znawcy stosunków twierdzą, że 
był jeden z powodów ograniczania 
po rodzinach liczby dzieci.

Proponowane projekty do praw 
wywołane zostały ostatnią staty
styką śmierci i narodzin we Fran- 
cyi, które wykazują, że w ciągu 
1909 r. w republice było 770,000 
urodzin, gdy w roku poprzedzają
cym 1908 było ich 792,000. Lud
ność Francyi od roku 1851 powię
kszyła się zaledwie o 3,000,000.

Projekty te wypracował profe
sor Lannclogue, senator i członek 
instytutu Francyi, który tak się 
wyraził:

“Jeżeli mężczyźni nie chcą słu
żyć krajowi, wychowując dzieci, 
muszą mu służyć w armii. Urzę
dnicy państwowi muszą być przy
kładem dla innych i mieć duże ro
dziny. Pensye rządowe powinny 
być odpowiednie do utrzymania 
większych rodzin.

Zniesienie prawa spadkowego o 
równym podziale ojcowizny, usu
nie obawy rodziców, że fortuna ro
dzinna zniszczoną zostanie przez 
podział pomiędzy dzieci i przyzwy
czai dzieci do polegania na sobie, 
zamiast oczekiwania na spadek po 
ojcach.

HISZPANIA I WATYKAN.
Ostrą walkę z kościołem zapocząt

kowano w Hiszpanii.
MADRYT. — Zamknięto siedm 

szkół klasztornych należących do 
zakonu braci Chrześciańskich. Po
wodem tego była ta okoliczność, 
iż zakon ten nie odpowiada posta
nowieniom dekretu królewskiego 
z 31-go maja.

W myśl powyższego dekretu 
zakony nie uznane przez rząd po
winny były w myśl ustawy z roku 
1889, o to się postarać inaczej nie 
mogą istniej w Hiszpanii.

Sądzą, że Watykan z powodu u- 
stawy wydanej przez rząd w spra
wie zakładania kościołów inno
wierczych, zerwie stosunki z rzą
dem hiszpańskim.

Premier Camalejas otrzymał od
powiedź, jaką Watykan dał na 
jego propozycyę; konferował na
stępnie z królem w tej sprawie.

Twierdzą, że odpowiedź Waty
kanu nie zadowoliła króla.
Katolicy zostający pod wpływami 

zakonów, odbyli posiedzenie, na 
którem uchwalono, że zanim w mo
wie tronowej przyobiecane refor
my przywrócone zostaną, Hiszpa
nię czekają przesilenia, gdyż kato
licy wywołają wojnę domową, by
le tylko nie dopuścić do zmiany 
systemu szkolnego.

Agitacya katolików w Barcelo
nie i Sevilli przybiera coraz szer
sze rozmiary; partya klerykalna 
w Madrycie uchwaliła zwalczać 
ministeryum obecne.

Po zakończeniu posiedzenia ga
binetu premier hiszpański Canale- 
jas, zapowiedział, że program re
ligijny rządu zostanie ściśle wpro
wadzony w życie. Protesty Wa
tykanu przeciwko królewskiemu 
dekretowi z 11 czerwca będą zu
pełnie ignorowane i decyzye rzą
du, już ogłoszone, będą utrzyma
ne jako prawomocne.

Dekret królewski 11 czerwca, 
wywołał całe to nieporozumienie 
a zezwolił on stowarzyszeniom 
religijnym niekatolickim na swo
bodne odbywanie nabożeństw w 
domach modlitwy. Protesty pa
pieża połączone zostały z rokowa
niami pomiędzy rządem a Rzymem 
w sprawie rewizyt konkordatu i 
premier Canalejas niedawno temu 
dał do zrozumienia, że jeżeli Wa
tykan nie zmieni swego stanowi
ska, to rokowania te zostaną prze
rwane.
Watykan odpowiedział: Potwier- 

dzieniu, iż uważa ogłoszenie dekre
tu jako złamanie konkordatu i 
przyrzeczeń poprzednich gabine
tów, Watykan ze swej strony nie 
chce wcale dalej prowadzić roko
wań, dopóki rewizya tego punktu 
nie nastąpi.

Półurzędowo zostało w dzienni
kach danem do zrozumienia, że 
rząd pragnąc pokojowego załat
wienia spornej kwestyi, da jeszcze 
sposobność zniesienia Watykano
wi spornego stanowiska w sprawie 
owego protestu.

Podobno premier Canalejas ma 
słowo królewskie, że Alfons po
pierać będzie stanowisko obecnego 
rządu i tłomaczy, że rząd obecny 
w Hiszpanii ma zamiar bez żad
nych cofań się przeprowadzenie 

programu, którego domaga się cy- 
wilizacya i pod tym względem li
czy na poparcie liberałów.

WRZENIE W PORTUGALII
Obawa rewolucyi. Król Manuel za

rządza dyktaturę wojskową.
LIZBONA, Portugalia. — Król 

Manuel zdobył się na krok ener
giczny i śmiały lecz kto wie, czy 
nie przyspieszy przez to wybuchu 
rewolucyi w Portugalii. Manuel 
bowiem, nie będąc w stanie sfor
mować nowego gabinetu minist
rów, zaprowadził faktyczną dykta
turę wojskową.

Nieudane próby sformowania 
gabinetu spowodowane zostały za- 
zdrościami wśród wybitnych po
lityków portugalskich, na których 
poparcie król liczył.

Manuel zniechęcony tern wszy- 
stkiem, postanowił w razie potrze
by siłą wyrzucić wierzycieli i ob- 
strukc^onistów z parlamentu, gdyż 
nie dopuszczają oni do żadnej po
zytywnej pracy.

Należy oczekiwać bardzo waż
nych wypadków w kilku następ
nych dniach. Niektórzy z dorad
ców Manuela obawiają się, że ra
dykalny ten krok króla może przy
spieszyć wybuch rewolucyi, do 
której kraj w zupełności już doj
rzał.

Król Manuel wierzy jednak w 
to, że uda .mu się stłumić rewolu- 
cyę i postawić na swojem.
KORONACYA KRÓLA JERZEGO

Zostało faktycznie zadecydowa- 
nem, żc koronacya uroczysta kró
la Jerzego odbędzie się w połowie 
maja 1911 roku. Natychmiast po 
tej ceremonii książę Connaught, 
brat zmarłego króla Edwarda, do 
Kanady wyruszy, by objąć stano
wisko generalnego gubernatora.

CAŁA AMERYKA SIĘ DZIWI!!!

Niesłychanie szybkim wzrostem 
miasta Gary Ind. Nowe fabryki wyra
stają tam jak grzyby o deszczu. Lud
ność również z dnia na dzień powięk
sza się o tysiące.

Jest to jedyne dziś miasto w Sta
nach Zjednoczonych,, w którym można 
zrobić majątek kupując loty i realno
ści.

J. J. Lipski

poda wam wszelkie b’iższe szcze
góły. Ma kilka set lot w Gary, Ind., 
w najlepszej okolicy w pobliżu kościo
ła polskiego i fabryk specyalnie tanio 
na sprzedaż; ma też dużo domów już 
gotowych.

Zgłaszajcie się na miejscu w Gary 
Ind. do jego ofisu.

581 Broadway. Gary Ind.
Mieszkańcy miasta Chicago niech 

się zgłaszają do ofisu Jana J. Lip
skiego, pn. 4543 S. Ashland ave. gdzie 
dostaną wszelkie informacye. 26
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50.000 KSIĄŻEK 
BEZPŁATNIE.

Wartości S10.00 dla Każdego Mężczyzny.
Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorobę właściwa mężczyznom, chcielibyśmy, żebyś na

pisał po jedną z tych znakomitych książek. Ona wskazuje w przystępny i prosty sposób, 
jak każdy cierpiący na Zatrucie Krwi, Osłabienie męzkości, *Ogoln£  utratę Sił, Reuma
tyzm, Choroby *Organiczne,  Żołądek, Wątrobę, Nerki lub Pęcherz, może być wyleczony 
gruntownie u siebie w domu. Jeżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
otrzymując pożądanych skutków, ta Bezpłatna Książką dla Mężczyzn przedstawia dla 
ciebie wartość paru set dolarów. Ona ci powie dla czego cierpisz i jak wyleczyć się mo
żesz gruntownie i stale. Książką ta powróciła zdrowie doskonałe, siły i zdolność nięzkę 
—tysiącom mężczyzn. Ona jest składem wiedzy i zawiera właśnie to, o czem każdy męż
czyzna wiedzieć powinien. Pomiętaj, że książkę tę otrzymasz zupełnie darmo. My pła
cimy przesyłkę pocztowy. Załącz beąpłatny kupon, przyślij do nas dzisiaj, a my po
ślemy ci tę drogocenny książkę, opłacając przesyłkę.

PRZYŚLIJ TEN BEZPŁATNY KCPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ.
DR. JOS. LISTER & CO., P. 707 Northwestern Bldg., 22 Fifth Ave., Chicago.

Panowie: Jestem zainteresowany pańska bezpłatną ofertą i proszę o przysłanie mi Książki natychmiast.

Nazwisko.

Miasto

Darmo 
dla 

Męż
czyzn

J
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Ważne dla wszystkich Polaków chcących zakupić ziemię w Galicyi!

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, w Galicyi

Przyjmuje wkładki oszczędności, począwszy od 50 ko 
ron ||10 dolarów|| i opłaca od złożonych pieniędzy Pięć procent

z półrocznem oprocentowaniem. Od kwot ponad 1000 koron |200 dolarów| ulokowanych za eześciomieeięeznem wypowie
dzeniem opłaca Bank sześć proeent. Niepodjęte procenta Bank dopisuje do kapitała i oprocentowane dalej wraz z ka
pitałem. — Wkładki do 100 koron 120 dolar6w| wypłaca Bank bez wypowiedzenia, kwoty zaś wyższe wypłaca za 
poprzedniem stosownem wypowiedzeniem. Podatek rentowy od wkładek opłaca Bank z własnych funduszów, na złożoną 
zaś gotówkę na oszczędność, wydaje odpowiednie książeczki wkładkowe.

Wkładki oszczędności mają zabezpieczenie najpierw w udziałach i poręce członków, dalej w funduszach rezerwo
wych, a wreszcie w majątkach ziemskich, stanowiących własność Banku.

Ponieważ pieniądze przesyłane listami zwykłymi lub poleconymi nie zawsze dochodziły do rąk adnsatów, dlate
go najbezpieczniej ł najlepiej przesyłać je zapomocą przekazów pocztowych — Internationale Money Order — ewen
tualnie za pośrednictwem banków.

Ponadto Bank zajmuje się parcelowaniem gruntów w kilkudziesięciu majątkach połozonyeh w różnych stronach 
Galicyi i sprzedaje je po przystępnych cenach, oraz grunta intabuluje na nabywców na wieczystą własność i wolne 
od jakichkolwiek ciężarów. Parcelantom nie mającym całej potrzebnej gotówki na kupno sruntów, wyrabia Bank 
Ziemski 4’/a% pożyczki Banku Krajowego na 13 do 29 lat, lub 4%% pożyczki rentowe na 56 lat do spłaty. Wogóle zaś 
wyświadcza Bank nabywcom wszelkie ułatwienia. Na wszystkie zapytania odpowiada Bank odwrotnie.

Wszelkie zgłoszenia i zapytania o bliższe informacye. jakoteż wkładki oszczędności przesyłać należy pod. adre
’ G 15sem:

jski Bank Ziemski w Łańcucie, Galicia, Austria.

I

Czarna Magia!!
Kto chce być słynnym akto

rem CZARNEJ MAGII lub na
być Znikającą Monetę. Czaro
dziejskie Ksiągi i Sekrety niech 
załączy 2c znaczek, a otrzyma 
Ilustrowany Katalog Darmo.

S. J. WOLIŃSKI,
2103 Hastings St., Chicago, III.
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Prześliczny zegarek 
z waszym monogramem

Nigdy nie bywała oferta! 
CoA zduniiewającegi! Gwa
rantowany prawdziwy ame
rykański zegarek — werk i 
kowerty wszystko amery
kańskie, damski lub męski, 
doskonały mechanizm, prze
ślicznie grawirowany z do
skonałego metalu i najlep
szy “tinie—kceper” —
Gwarantowaany na cało ży
cie. Oprócz tego gra wiru Je
my wasz własny monogram 
na kowercie. Poślemy ten 
zegarek z dodatkiem darmo 
O. D. za $2.25 z przywi- 

rania darmo. Możecie go 
zobaczyć i po przekonaniu się, że jest to 
najlepszy zegarek, jaki można dostać za ce
nę tę, zapłacić agentowi $2.25 i koszt prze
syłki. W przeciwnym razie agent odeszfe go 
na nasz koszt. Jeżeli poszlecie $2.25 razem 
z zamówieniem, — my opłacamy koszt prze
syłki i dodamy złoty pierścień darmo. Kto 
kupi sześć zegarków za $13.50, temu pośle
my 7 za te pieniądze. Piszcie czy damski ma 
być czy męski i jakie inieyały mają być gra- 
wirowane.

CARROLL CUTLER and CO. 642 Man
hattan Bldg., CHICAGO, ILL.

♦•—«■■»»■»»—————••»■■■■■■»w»»»,»»»»
B. G. WERNICK, M. D.

POLBKI DOKTOB 

wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet 1 dzieci, nawet ehroaleane. i 
Godziły efieewe od 1 de 4 popołudniu i od 8 do » wiessśr.

j Telefon 1955—1 Richmond,
[ 259 HANOVER BT., BOBT»K, Maa.

uanane za ni «wyleczalne, były całkiem usunięte przez 

•*••*• WIEL. NEWMANA. 1
Reumatyzm; niestrawność; słabość nerwowa, plu

cie krwią; zaziębienie; choreby skórne; słabość nie- ( 
wlast pe pelogr, słabość mężczyzn i dzieci, ból w krzy- (
żach 1 .puchlina Itd., jak najdokładniej są lecaone. aby i
nio powróciły. Cierpienia aa rozstrojenie nerwów w i
najgorszym stanie. <

CIERPIAŁA NA NIEUSTANNY BOL GŁOWY, <
BOL KRZYZY I PLECÓW. '

Szanowny księże i doktorze I Zasyłam ci serdo-
doczne dzięki za lekarstwa, bo były bardzo skuteczne 
dla mojej żony.

Skoro tylko zaczęła je używać, podług przepisu, 
tak zaraz na trzeci dzień czuła się zdrowszą i dzięki 
Bogu Najwyższemu do tego czasu jest całkiem zdrowa, ( 
i żadnego bólu nie czuje, ani w głowic ani w plecach, ( 
ani w krzyżu. Serdecznie dziękuję księdzu za wdzięcz- (

ność i za dobre lekarstwo, bo przedtem wołałam kilku doktorów i żaden nie mógł i
żonie nic pomódz, a Twoje lekarstwo, Szanowny księże zaraz na trzeci dzień (

wielką zmianę w chorobie zrobiło i mam nadzeję, że zdrowa pozostanie; wcale i 
nie spodziewała się żona tak prędkiego rezultatu, bo już nudzieję straciła całkiem. i 

Pozostaje na zawezo życzliwy i
Leonard Benedykt. i

12 Lakeview Ave. Lowell, Mass. •
WYLECZONY Z CHRONICZNEGO REUMATYZMU. <

Windbar Pa. 13 Czerwca 1910.
Ja Frank Wiśniewski piszę do Ojca Wielebnego że wasze lekarstwa przy- * 

niosły mi bardzo wielką pomoc, i są bardzo skuteczne w chorobach, ponieważ 
ja w tak krótkim czase wyzdrowiał i czyję się bardzo dobrze, tak, jak przed <
ehorobą. bo już wszystkie boleści ustąpiły i uważam, że więcej lekarstw nie 
potrzebuję i cieszę się mocno, że z Łaski Pana Boga takie lekarstwa dostałem, ( 
bom chodził do rozmaitych doktorów, a żaden mi nie mógł pomódz. Straciłem (

nie mało pieniędzy, nawet w szpitalu byłem i później po wyjściu ze szpitala (
chodziłem przez 5 tygodni codziennio i jednak i wszystko na próżno a od Ojca <
Newmana tylko 2 zapasy sprowadziłem i zdrowie odzyskałem, kosztowało mnie i
tylko 10 dolarów i w tak krótkim czasie zostałem wyleczony, za któro też dzię- i
kuję Panu Bogu, żem został wyleczony przez Ojca Wielebnego, i dziękuję . Ojcu <
tuk samo, za wyprowadzenie mnie z tej choroby i ażeby Pan Bóg jak najdłużej q
trzymał przy życiu. X

Pozostaje z uszanowaniem. X
Frank Wiśniewski, X

Box 600 Windbar, Pa. •
Darmo wyślę pouczająoą książkę mojego leczenia; załącz 2o markę. Adre- • 

«ujcie: Rev. NEWMAN 2929 W. Lake str., CHICAGO, ILL. •

szukający farm, niech się zgło
szą po informacye do Biura In
formacyjnego założonego przez 

Kś. -Biskupa Iłychtera w Grand Rapids. Akuratne informacye
dla wsaystkich bezpłatnie. Dużo gruntu uprawionego i nieupra- 
wionego po dobrych cenach.

KS. WŁ. KRAKOWSKI, Sekretarz
E. 370 S. Valley ave. Grand Rapids Mich.

THE HKI.. ÄAG. ArrAKATfS

2103 W. Hastings St, Chicago, Ill.

DARMO! KURACYA! DARMO!

DLA CHORYCH KOBIET!

Siostro I
Jestem kobietą, 

macicy bolesne nad- 
Znam cierpienia ko
biet. Jeżeli cierpisz 
białe upławy; opad
nięcie lub rozdarcie 
mierne lub zatrzy
mane pieriody; ból 
głowy; krzyża; żo
łądka; nerek; pęche
rza; piersi; norwo- 
wość; reumatyzm;

melancholię; skłonność do płaczu; przejmu
jące dreszcze; zmartwienie lub błędnicę; pisa 
zaraz do mnie, opisując cierpienia i załą; 
czając za 4c marek pocztowych i poślę ei 
zupełnie darmo 15 dniową kuracyę JEDYNE
GO PRAWDZIWEGO DOMOWEGO LECZE
NIA wraz ze wszystkiemi objaśnieniami, 
którym urna w domu wyleczyć się potrafisz 
na pewno bez doktora; bez operacyi, nie 
przerywając nawet swojego zajęcia, a gdy 
zdecydujesz się przedłużyć swoją kuracyę, 
będzie cię kostować tylko kilka centów ty
godniowo i wtedy przyślę ci jeszcze za dar
mo WIELKĄ KSIĄŻKĄ doktorską dla ko
biet w polskim języku wartości kilku dola
rów o 500 stronnicach z 35 wiełkiemi ryci
nami. Piez więc zaraz gdyż taka sposobność 
może ci się więcej nie nadarzyć. Adres taki:

Mrs A. S. Hon, South Bend, Ind. Ib E
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Wiadomości z Polski.

Ziemie Polskie pod Moskalem.

ZNALEZIONE KOSZTOWNO
ŚCI JASNOGÓRSKIE.

Przed kilku dniami jeden z 
włościan we wsi Brzeziny pod 
Dęblinem znalazł w ziemi zawi
niątko, w którem znajdowało się 
141 pereł, część korony emaliowa
nej i dwa rubiny. Wśród pereł je
dna zwłaszcza odznaczała się wiel
kością.

Włośeiane znalezione perły przy
nieśli do dworu do pp. Ołdakow- 
skich, z prośbą o zawiadomienie 
klasztoru jasnogórskiego, gdyż 
przypuszczają, że perły znalezione 
pochodzą ze świętokradztwa.

Zawiadomiono o tern warszaw
ski wydział śledczy.

Na miejsce wyjechał naczelnik 
wydziału śledczego, p. Kowalik, z 
dwoma ajentami, w celu dalszych 
poszukiwań, pomiędzy wsią Ryki 
a Dęblinem, gdzie ma być, według 
otrzymanych wskazówek, zakopa
na reszta kosztowności.

Jak wiadomo, wkrótce po speł
nieniu świętokradztwa, znaleziono 
w stogu pod Dęblinem część su
kienki pluszowej, odartej z pereł.

Być może, że świętokradcy, al
bo pochodzili z tej okolicy, albo 
też tędy uciekali za granicę, a w 
obawie rewizyi ukryli część łupu.

Już w zeszłym roku w tym sa
mym majątku, wkrótce po spełnie
niu kradzieży na Jasnej Górze, 
zauważono pod stogiem obcego 
człowieka, który na widok zbli
żających się ludzi wystrzelił kil
kakrotnie z rewolweru, umknął i 
przepadł bez śladu. Istnieje przy
puszczenie, że wypadek ten stał w 
związku z kradzieżą.

Perły i inne kosztowności zna
leźli dwaj pastuszkowie w dniu 5 
b. m. w tern samem miejscu, gdzie 
przed kilku miesiącami natrafio
no na ślad spalonej sukienki i 
kilka klejnotów.

Pastuszkowie szukali w różnych 
punktach dłuższy czas, ale bezsku
tecznie. Ostatnio zaczęli kopać w 
piasku i — znaleźli.

Klejnoty przyniósł do dworu 
pp. Ołdakowskich w Brzezinach 
stolarz Matysiak i zostawił do 
przesłania na Jasną Górę.

Było na razie: 1 duża perła, 
bardzo piękna, 30 średnich i 103 
małych. W dniu 7 bm. przynie
siono jeszcze 20 sztuk znalezio
nych, razem więc wykopano 154 
perły. Kilka z nich jest opalonych.

Oprócz tego znaleziono: zape
wne część korony w kształcie 
gwiazdki z czterema listkami, po
łączonymi emalią ciemno-granato- 
wą. W środku gwiazdki, w złotej 
oprawie, znajduje się rubin czwo
rokątny. Oprawy — staroświec
kiej roboty.

Dalej wykopano zwitek srebr
nych drucików opalonych z kilku 
nawleczonemi perłami, resztki 
srebrnej tkaniny, kawałek żółtego 
aksamitu, nieco opalonego, oraz 
jakąś złotą wygiętą śrubkę.

W jednym tylko Radomiu w 
I ciągu tygodnia było 8 alarmów 
j pożarowych.

O pożarze w Białobrzegach, 
| gdzie zgorzało 60 domów i zginę- 
I ło w płomieniach czworo ludzi, 

wiadomo; drugi, większy pożar 
I wydarzył się we wsi Stromiec, pod 

Radomiem, spaliło się tu 30 za
gród, a w nich dwoje ludzi, 70-le- 
tni starzec i 11-letni chłopiec. Trze
ci z większych pożarów strawił 
}00 zagród we wsi Brzóze w pow. 
kozienickim.

Los pogorzelców jest okropny: 
bez dachu, bez ehleba, bez mienia 
— żebrzą!

“KRECIA ROBOTA.”
Do “Kur. Warsz.” piszą z Ło-

i dzi:
W okolicach Łodzi jest mnóstwo 

miejscowości, zamieszkanych nie
mal wyłącznie przez Niemców-ko- 
lonistów. Są to ludzie stosunkowo 
bardzo zamożni, czemu sprzyja 

bliskie sąsiedztwo wielkiego mia
sta, gdzie z łatwością zbywają 

produkty wiejskie, a w lecie do- 
[ my swe wynajmują na letnie mie
szkania. Do takich miejscowości 
należy przedewszystkiem zaliczyć 
Andrzejów, znajdujący się obok 
tej samej nazwy stacyi kolei fa- 
htryczno-Jódzkiej, następnie Kra- 
szew, Wiśniową Górę, Nowosolną 

I i wiele innych.
We wszystkich tych miejscowo- 

j ściach Niemcy-koloniści tworzą 
i masową przewagę i tern prawdo

podobnie należy sobie tłómaczyć 
ich dążenie do nadania wsiom 
nazw niemieckich. I tak: Andrze
jów koloniści nazywają “Andcro- 
pol”, Wiśniową Górę — “Kir
schenberg”, Kraszew — “Königs
berg” lub “Konigsbach”, Nowo
solną — “Neu Saltz” lub “Suitz- 
feld” itd. Obecnie doszło już do 
tego, że gdy przyjedzie się na sta- 
cyę Andrzejów kolei fabryczno- 
łódzkiej, i żąda się od kolonisty, o- 
czekującego na letników z końmi 
ażeby odwiózł, przypuśćmy do 
Kraszewa, to udaje on, iż nie ro
zumie, i dopiero po chwili tłóma- 
czy zdziwionemu letnikowi że 
Kraszew już nie istnieje, a jest za 
to “Königsberg,” lub “Konigs
bach”... W taki sam sposób ko
lonista odpowiada, gdy się żąda 
odwiezienia do Andrzejowa lub 
Wiśniowej Góry.

Osoby, które najmują letnie 
mieszkania w tych okolicach już 
od kilku lat, twierdzą, że takie 
systematyczne niemczenie nazw 
miejscowości rozpoczęło się dopie
ro w roku bieżącym i widzą w 
tern planową akcyę ze strony miej
scowych hakatystów, którym w 
ich kreciej robocie pomagają tak 

i zwani»“litwacy”, tworzący glów- 
I ny kontyngens letników w tej o- 

kolicy. Gdy niemczenie nazw wsi 
odbywać się będzie w dalszym cią
gu, to Łódź znajdzie się wkrótce 
w wieńcu, złożonym z miejscowo
ści o nazwach niemieckich, tern 
bardziej, że koloniści czynią już 
starania, ażeby nazwy niemieckie 
były wnoszone do dokumentów u- 
rzędowych.

NADZÓR NAD DUCHOWIEŃ- 
STWEM ZAKONNEM.

Gubernatorom w Królestwie 
Boiskiem rozesłany został okólnik 
treści następującej: /

W ostatnich czasach w różnych 
miejscowościach kraju zauważono 
wypadki wyjazdu zakonników ka
tolickich ze swych klasztorów do 
parafii, gdzie wygłaszali kazania, 
spowiadali parafian i odprawiali 
nabożeństwa. Przyjazd ten miał 
zwykle miejsce podczas głównych 
świąt kościelnych, oraz w czasie 
rekolekcyi. Na wyjazdy podobne, 
będące w rzeczywistości delegowa
niem do parafii katolickich osób 
duchownych, nie zajmujących po
sad parafialnych, nie starano się 
o pozwolenie odpowiednich władz 
cywilnych.

Wobec tego gubernatorom pole
ca się, aby zażądali od naczelni
ków powiatów wyjaśnień, czy w 
powiatach ich zauważone były 
wypadki odwiedzania przez za
konników parafii katolickich, bez 
zezwolenia władz administracyj
nych ; w razie twierdzącym naczel
nicy powiatów przedstawiać po
winni gubernatorom opinię, czy 
uznają zjawisko takie za niepo
żądane i z jakich mianowicie po
wodów ; jakie należałoby przeciw
ko temu przedsięwziąć kroki, w 
zakresie obowiązującego prawa i 
czy naczelnicy powiatów uważa
ją za stosowne ustanowienie ja
kichkolwiek nowych ograniczeń 

co do wyjazdu zakonników z kla
sztorów i jakie mianowicie należy 
Wydać ograniczenia.

“CZERWONY KOGUT.”
Piszą z Radomia: —
Z nastaniem upałów pojawił się 

ich towarzysz “czerwony 
, który rok rocznie space-

^je po strzechach wsi naszych 
. Ostatnich dni szereg można 
*?*ialo  nazwać dniami pożogi.
' 6 dnie na widnokręgu widniały 

Kęsfe kłęby dymu, w nocy zaś na 
n*ebie  to tu, to tam ukazywała 
81ę krwawa łuna.

. alą się budowle w miastach. 
Inia*t eczkach i siołach.

**ykły 
Kogut”

Z AMORD O W ANIE D YREK10- 
RA FABRYKI.

W Częstochowie onegdaj wie
czorem z domu Pelcerów wyszedł 
zarządzający fabryką “Metalur
gia” 38-letni Aleksander Jelenie- 
wicz. Gdy doszedł do rogu zabudo
wań fabrycznych, rozległo się kil
ka strzałów. Portyer fabryki wy
biegł na ulicę i ujrzał uciekają
cych trzech mężczyzn; po drugiej 
stronie ulicy, tuż przy parkanie, 
brocząc obficie krwią, leżał Jele- 
niewicz. Ran postrzałowych z 
browninga otrzymał 4; każda z 
nich była śmiertelna. Władze oto
czyły fabrykę wojskiem i zarządzi
ły za zabójcami pościg bezskutecz
ny ; w fabryce aresztowano portye- 
ra i jednego z robotników. O zabi
tym Jeleniewiezu piszę “Gazeta 
Częstochowska”: Z pochodzenia 
żyd rosyjski, arogancki, despoty
czny i do najwyższego stopnia 
nerwowy, nie celował właściwo
ściami umiejętnego pożycia z ludź
mi i podwładnymi i z tego powo
du miewał ciągłe zatargi. Podczas 
okresu rewolucyjnego Jeleniewicz 
w-obec pogróżek zmuszony był u- 
ciekać w głąb Rosyi.”

NIEWINNIE STRACONY.
Swego czasu zamordowaną zo

stała w Poczepie, W Rosyi, rodzi
na Bychowskićh. Podejrzany o tę 
zbrodnię kupczyk Glasker został 
skazany na karę śmierci, a wyrok 
został natychmiast wykonany. 
Teraz atoli pochwycono właści
wych trzech morderców skazano 
również na śmierć. Co dostraco- 
nego Glaskera, to zaznaczył ptze- 
wodniczący sądu, iż przeprowa
dzony zostanie ponowny proces, 
celem wykazania jego niewinności. 
Niewinnie straconemu życia to nie 
przywróci.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

POMNIK JAGIEŁŁY.
Z Krakowa donoszą: —
Po mieście rozeszły się pogłoski, 

że w drodze ze Szwecyi przez 
Niemcy do Krakowa zaginęło w

Niemczech kilka wagonów grani
tów szwedzkich, potrzebnych do 
podstawy pomnika. W celu uzy
skania wyjaśnień, zwróciliśmy się 
do architekta dr. Zubrzyckiego, 
prowadzącego budowę pomnika. 
Według otrzymanych wyjaśnień, 
pogłoski o zaginieniu lub wstrzy
maniu w Niemczech przesyłki gra
nitów są nieuzasadnione. Granity 
nadchodzą bez przerwy w dal
szym ciągu; wczoraj przyszedł 
transport, złożony z dwu wagonow. 
Ze Szczecina otrzymał dr. Zub
rzycki wiadomość że okręt “Hour- 
dis”, wiozący ostatnią przesyłkę 
granitów, przybił już do portu; 
jest nadzieja, że dostawa ciosów 
skończy się w tym tygodniu. Ro
boty około podstawy prowadzone 
są nawet w nocy. Odlewy bronzo- 
w-e będą wysłane z Paryża w po
łowie bm. Jak słychać p. Paderew
ski przybędzie do Krakowa dn. 11 
lipca, a twórca pomnika artysta 
rzeźbiarz Wiwulski około 20 czer
wca.

POMNIK GRUNWALDZKI.
Dłóta artysty rzeźbiarza Stani

sława Wójcika stanie niebawem w 
Krynicy pomnik Grunwaldzki i 
zdobić będzie deptak tamtejszy.

Zbieraniem funduszów na ten 
cel zajmował się pan Michał Klim
czyk i obecnie zebrane fundusze i 
projekt wykonany przez pana 
Wójcika oddał do dyspozycyi ko- 
misyi zdrojowej, która na posie
dzeniu w dniu 21 maja uchwaliła 
zając się wykonaniem projektu. 
Poświęcenie kamienia węgielnego 
pod pomnik zamierza komisya 
złączyć z odbyć się mającym z 
końcem lipca b. r. obchodem 
grunwaldzkim.

RODZINA KOŚCIUSZKI.
Od pana Edwarda Sadowskiego, 

weterana z roku 1863, otrzymuje 
“Nowa Reforma” garść szczegó
łów zajmujących o rodzinie Ko
ściuszki na podstawie listu prywa
tnego, który p. Sadowski otrzymał 
ż' Grodjzieńpkiego. Otóż we wsi 
Zielonkowszczyzna |poczta i sta- 
cya kolei Żabinka| mieszka Kon
stanty Kościuszko. Majątek ten 
niegdyś należał do Tadeusza Ko
ściuszki, a w odległości dwu 
wiorst leżą Sichnowice, gniazdo 
rodzinne Kościuszków, obecnie 
własność pana Przybory. Znajomi 
namawiają Konstantego Kościu
szkę, ażeby na odsłonięcie pomni
ka Tadeusza Kościuszki udał się 
do Krakowa, ale, jak dotychczas, 
bez skutku. Gdyby komitet budo
wy pomnika Kościuszki w Krako
wie zaprosił Konstantego Kościu
szkę na obchód uroczysty, w ta
kim razie możnaby liczyć na jego 
przybycie; Konstanty Kościuszko 
— jak zapewnia autor listu — jest 
bardzo podobny do wielkiego bo
hatera narodowego. P. Sadowski 
ma otrzymać szczegóły genealogi
czne, które wykażą stopień pokre
wieństwa Konstantego Kościuszki 
z Tadeuszem.

ŻYWCEM UGOTOWANA.
W miasteczku Waszkowicaeh 

nad Czeremoszem zdarzył się grozą 
przejmujący wypadek. Oto gospo
darz tamtejszy Mikołaj Sobko, wy
szedłszy wraz z żoną do kopania 
grząd na ogrodzie kolo domu p, 
zostawił w chacie półtoraroczną 
córeczkę swą Eugenio śpiącą na 
piecu. Dziecko przebudziwszy się 
ze snu i chcąc widocznie zejść z 
pieca, wpadło główką na dół do 
jednego z garnków stojących na 
kuchni i napełnionych wrzącą wo
dą. Gdy rodzice w kilka minut pó
źniej weszli do chaty, zastali swą 
jedyną córeczkę już bez życia, zu
pełnie ugotowaną w garnku, do 
którego wpadła. Za pozostawienie 
dziecka bez nadzoru pociągnięto 
zrozpaczonych rodziców do odpo
wiedzialności.

KOBIETA - SZPIEG.
Do więzienia śledczego przy 

kraj, sądzie karnym we Lwowie 
przywieziono z Krakowa Antoninę 
Rękosiewiczównę, dwudziestokil- 
koletnią, słuszna, przystojna sza
tynka, rodem z Warszawy, była 
słuchaczka uniwersytetu i buelial- 
terka, jako podejrzana o udział 
w partyi rewolucyjnej, przebywa
ła przez dłuższy czas w więzieniu 
rosyjskiem. Następnie wysłano ją 
za granicę, a kiedy przybyła w 
końcu lutego b. r. do Krakowa, a- 
resztowano ją tam pod zarzutem, 
że jako agentka warszawskiego 
sztabu generalnego, współdziałała 
przy werbowaniu wojskowych 
szpiegów dla Rosyi. Rękosiewiczó- 
wna miała przebywać także we 
Lwowie i tu znosiła się z bandą 
szpiegowską. Ponieważ śledztwo 
w Krakowie ukończono, więc teraz 
przewieziono ją do Lwowa dla 
zbadania jej działalności we Lwo
wie. Śledztwo prowadzi sędzia 
Zgóralski.

WYŻSZOŚĆ KULTURY NIE- 
MIECKIEJ.

Sokół w Białej obchodził w nie
dzielę 10-lecie założenia, na któ
re przybyli zamiejscowi Sokoli. 
Niemcy opanowali stacyę kolejo
wą tak, że Polacy musieli szukać 
wyjścia z pociągów bocznemi u- 
liczkami. Na ulicy napadli Niem

cy laskamf na przybyłych i obrzu
cili ich kamieniami. Kiedy w ko
ściele odbywało się nabożeństwo 
polskie, Niemcy przed kościołem 
śpiewali “Wacht am Rhein”. Po- 
licya kilku z napastników niemie
ckich aresztowała. Oddział Soko
łów, który zdążał z dworca w 
Bielsku przez Bielsk do Białej zo
stał na moście napadnięty przez 
Niemców. Podczas tego zajścia je
den z Sokołów z Żywca odniósł 
ranę na prawej skroni.

Dzienniki wiedeńskie starają się 
przedstawić napad ten w ten spo
sób, że Polacy byli stroną napada
jącą.

ZNIEWAGA KOŚCIOŁA.
Z Przemyśla donoszą:
Podczas majowego nabożeństwa 

wT kościele OO. Reformatów dnia 
28 maja wieczorem wielkie obu
rzenie wywował 18 letni wyrostek 
żydowski Chaim Lajbowitzer, 
swem zachowaniem. W chwili, gdy 
kapłan błogosławił Sakramentem 
klęczący i kornie pochylony tłum 
pobożnych, ów zuchwalec stojąc, 
podparł się w bok rękami, pluł i 
śmiał się pogardliwie. Gdy obok 
klęczący zwrócili mu uwagę na 
niestosowność zachowania się, 
śmiał się dalej i drwił sobie z na
pomnień. Widząc to Zgorszenie, 
kapitan 45 pułku wezwał ostro ło
trzyka do wyjścia z kościoła. To 
jednak także nie pomogło. Dopie
ro wezwany przez kapitana poli- 
cyant z ulicy przemocą go wypro
wadził z kościoła, wśród szarpani
ny i przekleństw. Na ulicy rzucił 
się napastnik na policyanta, ude- I 
rzył go i chciał zbiedz, tembar- 
dziej, że tłum podobnych mu żyd- 
ków przyszedł mu w pomoc i 
chciał go odbić, ale drugi poli- 
cyant przeszkodził temu. Oprócz 
Lajbowitzera aresztowano rów
nież, ale na ulicy, drugiego jego 
towarzysza Nuchima Maltza. W 
czasie aresztowania powstało w I 
kościele zamieszanie.

PROF. W. LUTOSŁAWSKI 
JAKO OPONENT.

Ze Lwowa donoszą:
Od pewnego czasu odbywają się 

tu wykłady o suggestyi, zainieyo- 
wane przez p. K. Radwana. Pod
czas prelekcyi ostatniej p. K. Za
górskiego, który wykład swój po
parł demonstracją suggestyi na 
jawie na kilku osobach i doświad
czenie swe poparł zapewnieniem, 
że suggestya jest nieszkodliwą, na
gle wystąpił obecny na sali w 
charakterze słuchacza prof. Luto
sławski i zawołał:

— To fałsz! Takie wykłady są 
szkołą publicznego rozboju! Sug
gestya nie wzmacnia woli, ale za
bija ją!

Skonsternowało to zgromadzo
nych. Powstały zaraz dwie partye, 
jedna postronie prelegenta, dru
ga zaś przychyliła się do zdania 
prof. Lutosławskiego. Wszczął się 
huk na sali, część publiczności żą
dała, aby prof. Lutosławski nie 
przeszkadzał, a nawet, by się u- 
sunął z sali. Obecny na wykła
dzie komisarz policyi starał 6ię tu
mult uspokoić. Na wołania, aby | 
wyszedł, oświadczył prof. Luto
sławski pokornie: “To pójdę! ’ i I 
skierował się ku wyjściu. Na to 
jednak nie chciała zezwolić pub
liczność. — Wobec tego prof. Lu
tosławski oświadczył, że kto sic z [ 
nim zgadza, niech wyjdzie. I rze
czywiście wyszła grupa osób.

Wykład odbywał się potem da
lej i miał jeszcze drugą sensacyę. 
Z publiczności wystąpił pewien 
młody człowiek i ze stanowczym 
gestem chciał wziąć do zasugge- 
styonowania prelegenta. Zdziwio
na publiczność, nie pozwoliła je
dnak na to spotkanie “mocarzy” 
— suggestyi.

SPRZEDAŻ ŻONY ZA 12 
KORON.

Niebywały ten fakt miał miej
sce we wsi Sadkach, koło Tłuste
go. Żył tam z młodziutką żoną 70 
letni starzec Jagnyez. Nieszczęście I 
chciało, że kobieta zakochała się na 
zabój w młodym 20-letnim parob- 
czaku Rudyku, którj’ już zdawna | 
płonął ku niej namiętnym afek
tem. Aby więc mogli do siebie na
leżeć postanowił Rudyk, znając 
chciwość Jagnycza, odkupić u nie
go żonę dla siebie. Sprawasposzła 
nadspodziewanie łatwo. Jagnyez 
zrazu żądał 100 koron, później je
dnak przystał na 12 koron, gdyż 
tyle wszystkiego miał Rudyk.

Ale nie dość na tern. Na żąda
nie Rudyka Jagnyez wystawił od
powiednie poświadczenie na piś
mie, a pismo to aprobował i sprze
daż Jagnyczowej uświęcił pie
czątką gminną wójt. Po tej trans- 
akcyi oboje kochankowie wyje
chali do Ameryki za pieniądze Ja
gnyczowej, ale w Oświęcimiu zo
stali przytrzymani i aresztowani, 
gdyż pokazało się, że Rudyk jest 
“popisowym” i ma w tym roku 
iść do wojska.
ZAMORDOWANIE STARUSZKI

W Nowym Sączu została za
mordowaną 82-letnia staruszka, 
Katarzyna Aleksandrowa. Zbro
dniarzem jest 30-letni wyrobnik 
Wojciech Adamczyk. W nocy 
wybił on szybę w oknie domku, w

którym Aleksandrowa mieszkała, 
wpadł do sypialni, rzucił się na A- 
leksandrową i począł ją gwałcić, 
dopuściwszy się zaś tego bestyal- 
stwa, zadusił ją. Na krzyk mordo
wanej przybiegła sąsiadka Klago- 
wa, narobiła krzyku, przyszła poli- 
cya i aresztowała Adamczyka, któ
ry tłómaezy się, że nie wiedział eo 
robi, bo był pijany.
KOBIETA SKAZANA NA SZU- 

BIENICĘ.
W Tarnopolu toczyła się przed 

sądem rozprawa przeciw Józefie 
Walkównie, oskarżonej o to, że 
zamordowała Michalinę Sawicką, 
żonę swojego chlebodawcy. Sa
wiccy żyli ze sobą źle i w końcu 
się separowali. Wtedy Sawicki 
wziął sobie Walkównę jako go
spodynię. Z tego powodu Sawic
ka z Walkówną toczyły nieustan
ne spory i bójki. Za ostatnią ska
zana została Walkówna na 10 dni 
aresztu. To ją tak zirytowało, że 
wzięła rewolwer swego chlebodaw
cy, zaczaiła się na Sawicką, strze
liła dó niej i raniła ją śmiertelnie, 
tak, że wkrótce, potem w szpitalu 
umarła. Ława przysięgłych po
twierdziła pytanie o morderstwo, 
a sąd skazał Walkównę na śmierć.
WYBUCH PROCHU W PRZE- 

MYŚLU.
Dnia 3 czerwca kilka minut 

przed południem w rynku i w 
przyległych ulicach usłyszeli prze
chodnie niezmiernie silny huk, jak 
gdyby z kilku dział równocześnie 
strzelano. Ludzie rozbiegli się w 
popłochu na wszystkie strony. 
Wielu myślało, że to gwałtowne 
trzęsienie ziemi. Dopiero po chwi
li, gdy przeminęło wrażenie, za
częto się rozpatrywać. Wywalona 
wystawa i rozsypana na chodniku 
kawa, oraz inne towary korzenne 
ze sklepu Szancera dały poszlakę 
że tam szukać należy źródła kata
strofy.

Front kamienicy p. Szancera 
pozostał cały, z wyjątkiem szyb, 
które wszystkie prysły, natomiast 
znajdujące się w głębi dwupiętro
we oficyny runęły i utworzyły je
dną bezładną kupę gruzów. Zary
sowała się także sąsiednia kamie
nica dr. Peipera. Powodem kata
strofy był wybuch prochu, złożo
nego w magazynie Szancera.

Proch ten był umieszczony w że
laznej skrzyni. Wedle zeznań pana 
Szancera mogło być tego prochu o- 
koło 10 kilogramów. P. Szancer 
przypuszcza, że chłopcy sklepowi 
bez jego wiedzy i zezwolenia zape
wne udali się do tego magazynu i 
przez nieostrożne obchodzenie się 
z ogniem spowodowali wybuch.

W oficynach, które uległy znisz
czeniu, dół zajmowały magazyny 
Szancera, mieszczące składj’ kawy, 
herbaty i innych towarów kolo
nialnych, oraz elektryczną palar
nię kawy, pierwsze zaś i drugie 
piętro zamieszkiwali lokatorowie. 
Na szczęście w chwili katastrofy 
nie było wiele osób w domu.

Po pierwszem uspokojeniu się 
paniki, rzucono się do ratunku. 
Przybyła straż pożarna, kompania 
pionierów, policya i tłumy lu
dzi. Przedewszystkiem poczęto po
szukiwać ofiar. Przy dorywczem 
tozgrzebywaniu gruzów, wydobyto 
najpierw trupa stróżki domu Szan
cera, Anny Szczepaniuk, 28 letniej 
kobiety, która była w stanie od
miennym. Jak wielka była siła wy
buchu, świadczy fakt, że Szczepa- 
niukowa, która mieszkała na pod
daszu, ciałem swem przebiła powa
łę strychu.

Szczepaniukowa nie jest jedyną 
ofiarą. Brakło dwóch chłopców 
sklepowych, którzy leżeli w piwni
cy pod stosem gruzów i do wczo
raj wieczór nie można się było do 
nich dokopać, chociaż akcya nad 
usuwaniem gruzów, przeprowadzo
na przez trzy kompanie pionierów, 
z 11 batalionu pod kierunkiem 4 
oficerów, szła raźno naprzód. Woj
skowi sądząc, o sile wybuchu, są
dzą, że oprócz prochu musiały być 
w piwnicy przechowywane patro- 
ny dynamitowe.

Oprócz tych trzech osób zabitych 
jest jeszcze 11 rannych, a mianowi. 
cie pięć dziewcząt, pracujących u 
sąsiedniego krawca Czapskiego, 
który także został pokaleczony, o- 
raz pięć osób, które w chwili wy
buchu przechodziły w pobliżu. O- 
gólną szkodę oceniają na 160 ty
sięcy koron, mianowicie 60.000 ko
ron zburzona oficyna, a 100.000 k. 
szkodj' w towarach.

Około godziny drugiej po pół
nocy odkopano w piwnicy z pod 
stosu gruzów 2 chłopców sklepo- 
wych 17 letniego Maryana Wencla 
i 15 letniego Stanisława Purchę. 
Obaj zabici. Twarz Wencla zczer- 
niała od prochu, włosy spalone. 
Trup Purchy był bez żadnych śla
dów spalenizny. Ciało dobyto nie
naruszone. U młodszego chłopca 
sklepowego Purchy, znaleziono nie- 
dopalony kawałek świecy steary
nowej zatkanej za surdut. Ciało 
znaleziono skurczone, leżące obok 

: Wencla, a twarz rękoma zasłonię- 
, tą. Ta okoliczność wskazuje, że ci 
właśnie chłopcy spowodowali wy
buch przez nieostrożność. Gdy obaj 
zeszli do piwnicy, Purcha zaświecił 
świecę, a wskutek tego nastąpiła 
eksplozj-a. Z żelaznej skrzyni,

gdzie się proch znajdował, pozosta
ła jedynie skręcona gruba blacha.

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

Sędziwy wiek.
W Górskaeh pod Toruniem u- 

marła Anna Roli, licząca lat 109 
Była ona podobno najstarszą ko
bietą z Prus Zachodnich.

i Poświęcenie królewskiego zamku 
w Poznaniu.

Podług najnowszych wiadomości 
jakie tutaj otrzymała niemiecka 
prasa, nastąpi podobno poświęce
nie zamku królewskiego w Pozna
niu dnia 20 sierpnia rb. Na tę uro
czystość ma przybyć nie tylko ce
sarz z małżonką, ale także następ
ca tronu z małżonką i książę Eitel 
Fryderyk również z małżonką. 
Program jeszcze niewiadomy.

Niebezpieczny pies policyjny.
Niedawno temu wieczorem około 

godziny 6 szła sobie p. Michaliko
wa — jak piszę “Katolik” — na 
cmentarz w Chropaczowie i prze
chodziła około ogrodu, w którym 
były dwa psy policyjne. Żona korni, 
sarza policyjnego znajdowała się 
w pobliżu psów. Kobiety mówiły 
przez płot ze sobą, gdy nagle psy 
przyskoczyły, jeden skoczył na 
drugiego, ztąd wprost p. Michali
kowej w twarz i odgryzł jej nos, 
tak, że tylko na kawałku skóry wi- 
siał. Nieszczęśliwa kobieta poszła 
do lekarza. Mąż oddał sprawę do 
sądu.

Tragikomedya w Borku.
Pewien mistrz szewski posądzał 

swą żonę o schadzki z pewnym ko
legą żonatym. Mąż urządzał awan
tury, lecz żona przeczyła wszjut- 
kiemu. Nieprzekonany tern mąż, 
wziął się na sposób. Ubrał się w 
suknie swej żony i poszedł wieczo
rem pod okna owego kolegi. Ten 
złapał się na ten figiel i wyszedł, 
a gdy się zbliżył, oszukany mąż 
żgnął go nożem tak, że zraniony 
udał się do lekarza.

Zgon weterana.
Ś. p. Ludwik Kalkstein-Osłow- 

ski,. weteran z roku 1863, zmarł w 
czwartek w- Obornikach w 65 roku 
życia. Zmarły jako 18 letni mło
dzieniec walczył w szeregach pod 
dowództwem Taczanowskiego. Ra
niony w nogę, został schwytany 
przez Moskali, ale dla młodego je
szcze wieku puszczono go za oku
pem na wolność. Niech mu ziemia, 
za którą walczył, lekką będzie.

Do czarnej księgi.
Gospodarz Kaczmarek w Lolko

wie w Poznańskiem sprzedał swo
je 150-morgowe gospodarstwo ko- 
misyi kolonizacyjnej.

. Spalone banknoty.
W Wągrowcu pewien kupiec o- 

trzymał od interesanta 600 marek 
w banknotach i włożył je do pa
pierowego pudełeczka. Zona robiąc 
porządek, rzuciła pudełeczko jako 
zbyteczne w ogień. Niemało się po
tem przeraziła, dowiedziawszy się 
po powrocie męża, że tam były 
pieniądze.

Związek Narodowy.
Zorganizowano tu nowy Zwią

zek, którego głównym celem jest 
łagodzić różnice stanów, pogłębić 
poczucie solidarności w społeczeń
stwie i czuwać nad sprawami te
goż. Udział w zebraniu był dość 
liczny, wszystkie warstwy społe
czeństwa byłj’ zastąpione ; obok 
większych posiedzicieli ziemskich 
przybyli mniejsi gospodarze, rze
mieślnicy miejscy, obok przedsta
wicieli inteligencyi — robotnicy. 
Do głównej radjr wybrano 36 osób 
z których sześć tworzyć zarząd 
będzie. “Związek” jest stronni
ctwem bezpartyjnem, a więc mogą 
należeć do niego wszyscy ludzie do
brej woli, bez względu na ich po
lityczne przekonanie.

Absolutnie Czysty Miód do sprze
dania po $2.00 gal., u bartnika 

A. H. OFFER
utrzymującego swą wielką pasiekę pn. 

6259 Patterson Ave., CHICAGO.
Dojechać można kara do Danning.

Pozamiejscowym wysyła się 
ex pressem. (x)

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczeni*  waszej krwi i wzmo
cnienia waazego organizmu przez użycie

GENTIO-COMPOUN D
Gentio Compound jest wartościową 

preparaeyą na leczenie eborob Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompound składa 
■ię z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jeat bardzo wartościowe na 
dy^epayę i wyciuńcz<>nia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparaeyi w 
dziedzinie lek a rek i ej, jak Gentie-Ooa- 
pound. Aby przekonać mę o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach poeztowyeh, a na
tychmiast poAlemy wam butelkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.
I 1047 N. Robey at., Chicago, 111.

CHCESZ CZYTAĆ

DOBRE POWIEŚCI?
ZAPISZ SOBIE

Prenumerata w St. Zjed. wynosi rocznie $1.00. Za granicą $1.50.

Wysyłamy wszystkie numera od nowego roku, tak aby powieści 
były od początku.

Obecnie drukujemy nader ciekawą i bardzo zajmującą powieść

GROBY SYBIRSKIE, “"' K
Oprócz tego drukujemy wiele innych 
Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych,

WSZYSTKO ZA

ZAMKU CARSKIEGO.

Powieści, Artykułów, 
Nut Muzycznych itd.

$1.00.
Adresować:

W. DYNIEW1CZ PUBLISHING CO.
1113 Noble Street, CHICAGO, ILL.
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od radowego drobiu, nagro
dzonego nagrodami na wy
stawach.

Kury polskie, czubate z 
brodomi o czarno-brunat- 
nem pawiakowatem opie

rzeniu śliczne z wyglądu, bardzo nieśne.
Piękne duże Houdany francuskie czubate z broda

mi o czarno miałem opierzeniu, mięsne i nie
śne.

Ankony włoskie, grzebieniate, siemieniate w 
czarno - białawym kolorze, znoszą nad 200 
jaj każda. •

Powyższe gatunki nie wysiaduję młodych.
Oprócz podanych mamy inne dwa gatunki kur; 

opis i ceny na zapytanie.
Adresować:

J. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wis.
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4 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Z Osad Polskich
W AMERYCE.

Z NOWEGO YORKU.
Dom Emigracyjny Z. N. P. ma 

być niebawem otwarty.
“Dziennik Związkowy” pomie

ścił w zeszłym tygodniu korespon- 
dencyę z Nowego Yorku, w której 
donoszą, że Dom Emigracyjny Z. 
N. P. będzie już niebawem otwar
ty-

Czytamy tam co następuje:
W chwili obecnej wykończa się 

przebudowa Związkowego Domu 
Emigracyjnego.

Second ave. jest ulicą idącą 
wzdłuż wschodniej strony Man
hattan, na którym rozsiadło się 
miasto New York, w dzielnicy bar
dzo przyzwoitej, czystej i pięknej. 
Dom, który Związek Narodowy P. 
tutaj nabył pomimo swej starości, 
dla której wewnątrz rnusiał być 
kompletnie przebudowany, na zew
nątrz przedstawia się bardzo oka
zale. Był on też w swoim czasie 
miejscem, gdzie zamieszkiwali ta
cy ludzie jak prezydent Stanów 
Zjednoczonych Buchanan i guber
nator stanu New York Samuel 
Filden. Buchan mieszkał w tym 
domu w chwili, gdy został wybra
ny prezydentem tej Rzeczypospo
litej. Są to już jednak dawne cza
sy, — ludzie znaczni i bogaci opu
ścili dawniejsze swe na ongi świe
tne siedziby i, wzrastając razem 
z Rzeczypospolitą w znaczenie i 
bogactwa, przenieśli się do świet
niejszych i nowszych pałaców. Ich 
dawne siedziby z kolei zajmują 
późniejsi do tego kraju przybysze. 
— Stąd były pałac prezydenta St. 
Zjednoczonych za sprawą Związku 
Narodowego Polskiego będzie pier
wszym przytułkiem bezdomnych 
polskich tułaczy z potomstwa któ
rych w przyszłości wyjdzie może 
jeden z następnych prezydentów.

Budynek, jak powiedziałem, o- 
kazały z frontem z brunatnego ka
mienia, na pięć piętr ze sklepem, 
kosztował Związek $33,000.

Przebudowa kosztuje Związek 
$24,000.

Wejście główne z niżej jak ulica 
położonego obszernego placu przed 
domem do pięknej i jasnej sutere
ny, w której znajdować się będzie 
kuchnia, spiżarnia i obszerna ja
dalnia. Na pierwszym piętrze u 
wierzchu schodów biuro zarządcy, 
które tak będzie położone, że nikt 
ani wyjść ani wejść do instytucyi 
nie może, uniknąwszy czujności u- 
rzędnika biurowego. — Obok biu
ra zarządcy z frontu obszerna po
czekalnia, a z tyłu pokój Związ
kowej Komisy i Emigracyjnej, słu
żący jednocześnie za bibliotekę, 
którą Związkowy Wydział Oświa
ty zaopatrzy w odpowiednie książ
ki.

Na drugim i trzecim piętrze 
znajdują się po dwie obszerne o- 
gólne sypialnie i po jednej mniej
szej przeznaczone na prywatny u- 
żytek poszczególnych rodzin. Trzy 
takież same sypialnie są na czwar
tym piętrze z frontu, z tyłu zaś 
trźy pokoje przeznaczone na mie
szkanie zarządcy Domu.

Na każdym piętrze są oprócz te
go umywalnie z wanną kąpielo
wą i waterklozetem, oraz schowan- 
ka na bieliznę i inne potrzeby.

Oprócz tego jest przestronny 
sklep pod sutereną, w którym 
mieścić się będą kąpiele pryszni
cowe, urządzenia dezinfekcyjne, 
pralnie, składy na kufry itp., wre- 
jBzeie system ogrzewania parą itp.

Na zarządcę wybrano ob. Piotra 
Białeckiego i panią Białecką na 
matronę z pensyą $50 miesięcznie, 
mieszkaniem i całem utrzymaniem 
oraz ob. Jakóba Kozmora, na agen
ta emigracyjnego z pensyą $75 bez 
utrzymania. Inni urzędnicy i po
sługa zaangażowaną będzie póź
niej w miarę potrzeby.

Z WILKESBARRE, PA.

Testament ks. Gramlewicza. Cały 
majątek wart $3,200.

W tych dniach otworzono w 
wilkesbarskim sądzie testament śp. 
ks. I. Gramlewicza.

Cały majątek zmarłego wynosi 
zaledwie $3,200. Za 50 lat pracy 
to chyba nie wiele... Teraz dopie
ro po śmierci tego zacnego kapła
na okazało się, iż pensyę swą i do
chody, obracał on na spłacenie 
długów kościelnych i sprawianie 
przyrządów do kościoła.

Z FALL RIVER, MASS.
W jaki sposób oszukany został 

Aleksander Sandrowski?
Do jakiego stopnia ludzi naiw

nych można jeszcze spotkać, po
kazuje nam to przykład Aleksan
dra Sandrowskiego z Fall River, 
Mass. Sprytny rzezimieszek wy
łudził od niego ośrnset dolarów w 
zamian za trzy paczki czystego 
papieru. Paczki były opieczęto
wane i w Sandrowskiego wmówio
no, że w każdej z nich znajduje się 
1000 dolarów. Oszustwa dokonał 
przyjaciel Sandrowskiego, Antoni 
Dębski. Dębski mieszkał u San
drowskiego na komornem. W cza
sie choroby był nawet przez rodzi
nę Sandrowskiego czule dogląda

ny, za co wyzdrowiawszy, obiecał 
się wywdzięczyć, a dowiedziawszy 
się że Sandrowski przez piętnaście 
lat krwawej pracy uciułał sobie 
ośrnset dolarów, zwierzył się z se
kretu, w jaki sposób pieniądze te 
możnaby potroić. Sandrowski za 
poradą Dębskiego wyjął pienią
dze z banku i obydwaj udali się 
do innego banku, gdzie Dembski 
miał te pieniądze potroić. Sandro
wski został na ulicy, a Dębski 
wszedłszy do banku wyniósł z tam- 
tąd trzy zapieczętowane paczki ni
by to po tysiąc dolarów i wręczył 
je Sandrowskiemu, w zamian za 
co wziął ośrnset dolarów dla do
ręczenia kasyerowi w banku. Kie
dy potem Dębski długo nie wra
cał, Sandrowskiemu przyszło na 
myśl obejrzeć swoje trzy tysiące, i 
dopiero wówczas z przerażeniem 
ujrzał zamiast pieniędzy czysty 
papier. Wpadł on jak szalony do 
gmachu, gdzie się mieścił bank w 
poszukiwaniu za Dębskim Nieste
ty ani Dębskiego ani jego śladu 
już tam nie było. — Sandrowskie
go zaś jak waryata odwieziono 
na stacyę policyjną, gdzie dopie
ro wyjaśniła się cała sprawa. San
drowski ma czworo dzieci, ale nie
szczęście do takiej doprowadziło 
go rozpaczy, że na razie chciał so
bie odebrać życie.

O tym Dębskim pisaliśmy już 
mniej więcej przed 2 miesiącami. 
Podobnego oszustwa dokonał wte
dy w Albany, N. Y. — gdyby lu
dzie czytali gazety, spamiętaliby 
sobie nazwisko draba i nie tracili^ 
by pieniędzy. Ale tak to bywa: 
Chciwy, żałując pieniędzy na gaze
ty, zawsze traci.

Z DETROIT, MICH.

Napad zbrodniczy na 7-letnią pol
ską dziewczynkę.

Polonia tutejsza wstrząśnięta 
została do głębi zwierzęcym, zbrod
niczym napadem nieznanego bli
żej zbrodniarza na 7-letnią polską 
dziewczynkę, Teresę Płaszewską.

Całą wschodnią stronę miasta 
przeszukała polieya za owym dra
bem, który uprowadził Teresę 
Płaszewską, lecz nadaremnie. Ani 
śladu po nim.

Sprawa ta przedstawia się jak 
następuje : W sobotę wieczór spo
tkał ją na ulicy i obietnicą cukier
ków zwabił ją do siebie i zatrzymał 
gdzieś całą noc. Dopiero na dru
gi dzień znalazła ją polieya przy 
ul. Forest. Lekarz powiatowy 
Forbes ją zbadał i orzekł, że na 
dziecku popełniono zbrodnię.

Dziewczjynka nie może wska
zać miejsca, gdzie ją zaprowadził, 
ani też nie umie opisać tego wy
starczająco.

Oto nowa przestroga dla nieroz
sądnych rodziców, którzy pozwa
lają swym córkom i dzieciom ba
wić się długie godziny i to do póź
na w nocy po ulicach.

Pozwalają im odchodzić daleko 
od domu, nie troszcząc się wcale 
o to. gdy ieh całymi godzinami w 
domu niema.

Cala wina spada na takich ro
dziców. Bo ich pierwszym obo
wiązkiem jest baczenie na dobro 
moralne swych dzieci.

Polieya prowadzi usilne poszu
kiwania w celu wyśledzenia zbrod
niarza, ale niewiadomo, czy nda 
się go odnaleźć wobec tego, iż dzie
cko dało bardzo mało przy tern nie
jasnych informacyi. Być może 
jednak, że jakiś przypadek napro
wadzi detektywów na to zwierzę 
w ludzkiem ciele, że odpowie ono 
za swój zbrodniczy czyn.

Rodzice powinni być bardzo o- 
stróżni ze swymi dziećmi i mieć 
nad nimi staranny dozór.

Z MILWAUKEE, WIS.
Dar Grunwaldzki. Przykra awan

tura pomiędzy Polakami.
“Dar Grunwaldzki” składany 

przez tutejsze Towarzystwa i o- 
soby prywatne dochodzi już do 
wysokości tysiąca dolarów.

Juliusz Piluszezyk i jego przyja
ciel Józef Cieślakowski przecho
dzili obok sklepiku pod n. 572% 
Mapie ul. Przechodzących zooa- 
czyła pani Balińska teściowa Pi- 
luszczyka, która nie chcąc aby ten 
wszedł do sklepiku, chciała zam
knąć drzwi ; gdy w tem jak wa- 
ryat wpadł Piluszezyk i zażądał 
widzenia się z żoną. Balińska za
częła krzyczeć i wołać o pomoc. 
Nadszedł- jej mąż, którego Pilusz- 
czyk uderzył w twarz tak silnie, 
że Baliński upadł na podłogę. Na
stępnie Piluszezyk podniósł go wy
rzucił na ulicę i uciekł.

Wskutek tego na ulicy powsta
ło małe zamieszanie. Niektórzy 
przypuszczali, że stała się jakaś 
zbrodnia. Około 9 godziny Józef 
Babiński, siedząc z bratem, Ant. 
przed domem pn. 689 Piąta ave., 
został powiadomiony przez małą 
Jadwigę Muelelrównę, że Pilusz
ezyk zbliża się do ich domu. Ant- 
Baliński aby odstraszyć awantur
niczego Piluszezyka, wpadł do do
mu i porwawszy strzelbę, wybiegł 
na podwórze i tu strzelił dwa ra
zy w powietrze. Piluszezyk uciekł. 
Na odgłos strzałów zgromadzili 
się sąsiedzi i teraz na pewno myś- 
leli, że stała się zbrodnia. Zjawił 

się także polieyant, który Anto
niego zabrał ze sobą. Po paru mi
nutach na .Mapie ulicy zapanował 
spokój.

O 11 godzinie pani Muellerowa, 
sąsiadka Balińskiej rozmawiała z 
nią na podwórzu, gdy Balińska zo
baczyła Piluszezyka w towarzy
stwie mężczyzny. Kobieta zaczęła 
krzyczeć i uciekać. Piluszezyk 
zdołał ją pochwycić i uderzył pię
ścią w bok, nim ta zdołała wpaść 
do drzwi jej domu.

Na krzyk Balińskiej wybiegła z 
domu jej córka, żona Piluszezyka; 
i tę chciał zaatakować awanturnik 
lecz na to nie pozwolił B. Rozma- 
rynowski. Piluszezyk i jego to
warzysz poczęli uciekać, lecz przy
łapał ich Józef Potrykus i trzymał 
tak długo, dopóki nie- nadszedł po
lieyant, który obydwóch zabrał na 
stacyę policyjną.

Jakie zamiary miał Piluszezyk, 
tego nie wiadomo. Żona jego, któ
ra z nim nie żyje, a mieszka u 
swych rodziców, powiedziała, że 
mąż jej odgrażał, że ją za
bije. Nie wiadomo czy właśnie 
wtedy miał ten zbrodniczy za

miar.
Awantura ta wywołała wielkie 

zbiegowisko.

Z MANITOWOC, WIS.

Polka wiesza się z pijaństwa. Po
grzeb weterana z wojny hi

szpańskiej, Ziarnika.
Franciszek Stefaniak, zamiesz

kały pn. 1121 South 21 ulica, zo
stał napadnięty p. zez czterech ra
busiów na głównej ulicy w mieście 
i byłby obrabowany, gdyby nie 
szybkie zjawienie się p. Jana Co- 
bleski, który obronił napadniętego 
przed rabusiami. Napad wydarzył 
się przed samym wieczorem. Ra
busie byli porządnie ubrani. Pan 
Cobleski z daleka zobaczył, że ra
busie obstąpili jakiegoś człowieka 
i natychmiast pospieszył napadnię
temu z pomocą. Pobiegłszy do 
stojących zdzielił dwóch najbliż
szych pięścią w głowę, powalając 
ich na ziemię a dwaj drudzy nie 
czekali swej kolei, lecz zaczęli u- 
ciekać.

Zaznaczyć trzeba, że był to dzień 
wypłaty i rabusie spodziewali się, 
że zabiorą p. Stefaniakowi całą 
pensyę. Pan Stefaniak udał się do 
sklepu z ubraniami, gdzie kupił 
synowi ubranie, które miało być 
poprawione przez krawca. W mię
dzyczasie wyszedł z synem na u- 
licę, aby się przejść i wówczas to 
został napadnięty.

W ubiegłą sobotę dnia 18-go 
czerwca, żona Stefana Skrzypczyń- 
skiego, powiesiła się w chlewie na 
skręconym fartuszku. Musiała wi
sieć dosyć długo, bo gdy ją spo
strzeżono, była już sina. Oder- 
żnięto ją natychmiast i przywoła
no lekarza, który przyprowadził 
kobietę do przytomności i orzekł, 
że kobieta będzie żyć. Przyczyna 
tego zamachu jest pijaństwo. Mąż 
tej kobiety też jest pijakiem. God
ne to małżeństwo ma sześcioro dro
bnych dzieci.

Józef Ziarniak, urodzony 13 lu
tego roku 1873, umarł 14 czerwca 
1910 roku w Pierre, South Dakota.

Ciało przyw-ieziono koleją Chi
cago and North Western w pią
tek 17-go czerwca o godzinie 1:22 
minut po południu do domu pn. 
1016 Hamilton ul. Pogrzeb jego 
odbył się w sobotę o godzinie 8:30 
do kościoła a stamtąd na cmentarz 
polski. W pogrzebie brali udział 
towarzysze broni zmarłego, mia
nowicie kompania II milicyi sta
nowej. Nad grobem wojsko dało 
trzy salwy a potem trębacz ode
grał hymn a na ostatku zagrał 
“Good bye camrade”. Śp. Józef 
Ziarnik był weteranem z wojny hi- 
szpańsko-amerykańskiej.

Z FLINT, MICH.
Nieco szczegułów z życia tamtej

szej kolonii. Polacy naciągnię
ci.

W “Dzienniku Polskim” jakiś 
“Skarga” nowożytny zamieszcza 
korespondencyę z miasta Flint, 
Mich. Ciekawa to koresponden- 
cya i dlatego powtarzamy z niej 
niektóre wyjątki:

“Miasto Flint od ostatnich 4 lat 
to jest od czasu jak tu pobudowa
na fabryki automobilowe “Buick” 
stało się głośne i biznesowe. Mia
sto Flint przed pięciu laty liczyło 
mieszkańców 25 tysięcy, dziś liczy 
przeszło 50 tysięcy. A więc 25 ty
sięcy jeszcze nie ma własnych do
mów, tylko się stołuje. Każdy dom 
jest tu hotelem, czyli tak zwany 
“Boarding House.”

Polskich familii jest tu około 
sto, samotnych zaś. również do stu 
ale tylko zwyczajni robotnicy, pod
czas kiedy te fabryki potrzebują 
tylko fachowych maszynistów, ślu
sarzy, kowali, blacharzy, i różnych 
rzemieślników.

Tych kilka familii polskich po
myślało o kościele polskim, bo do
tychczas uczęszczają do kościoła ir
landzkiego. I co prawda — przy
słano księdza z Detroit, niejakiego 
ks. Stefańskiego. Odbyto kilka 
mityngów i radzono nad rozpoczę
ciem budowania polskiego kościo
ła. Na pierwszem zebraniu ks. Ste

fański okazał się lichym gospoda
rzem. Jeden z parafian pochodzą
cych z Detroit, człowiek majętny, 
trudniący się tutaj sprzedażą 
gruntów, oświadczył, że ofiaruje 
Polakom grunt pod kościół, 6 lot 
i to tam, gdzie Polacy zamierzają 
budować kościół, również, że po
życzy parafii pieniędzy na procent 
najniższy, ale z tem zastrzeżeniem, 
że cała realność ma być zapisaną 
nie na biskupa, ale na parafię.”

Na tę propozycyę nie zgodził się 
ks. Stefański i dlatego parafia 
prawdopodobnie nie powstanie. 
Tyle napisał ów korespondent.

Naszem zdaniem ks. Stefański, 
powinienbył wytlomaczyg ludziom 
jak rzecz stoi, powiedzieć, że nie 
biskup jest właścicielem polskiego 
kościoła, lecz grono osób złożone z 
biskupa, wikaryusza generalnego, 
proboszcza i dwóch trustysów wy
bieranych przez parafian, że bi
skup żaden polskiego kościoła nie 
sprzedał i sprzedać nie może i by
łoby na pewno wszystko w porząd
ku. Twierdzenie jakoby kościół 
zapisany na parafię był niezależ
nym nie wytrzymuje krytyki.

Z DENVER, COLO.
Deportowanie polskiej dziewczy

ny, pomimo, że ma tutaj krew
nych.

Wskutek obostrzeń emigracyj
nych odnośnie do młodych dziew
cząt, przybywających do Ameryki, 
spotkała piętnastoletnią Paulinę 
Leja bardzo smutna przygoda. 
Dziewczyna jest sierotą, nie ma a- 
ni ojca, ani matki. Ciotka jej p. 
Heinz i wuj, mieszkający w Den
ver, postanowili sprowadzić dziew
czynkę do Ameryki. Lecz władze 
emigracyjne, które z powodu roz
gałęzionego handlu żywym towa
rem utrudniają wstęp młodym ko
bietom, zwróciły dziewczynę z po
wrotem do kraju. Wypadek ten 
jest wielce przykry dla rodziny, 
która trapi się myślą, że biedne 
dziecko będzie skazane na osamo
tnienie i poniewierkę wśród ob
cych w starym kraju. Zdaje się, 
że w tyra wypadku zaniedbano od
nieść się z apelacyą do Washingto- 
nu, gdzie po przedstawieniu poło
żenia młodej dziewczyny, oraz sy- 
tuacyi materyalnej i moralnej ich 
krewnych, władze tamtejsze mo- 
żeby zmieniły wyrok deportacyi. 
Dziewczyna podobno miała zeznać, 
że bilet do Denver i pieniądze na 
drobne wydatki zostały jej odebra
ne i że wskutek tego będzie mu
siała iść do pracy w New Yorku. 
Jak się zdaje, dziewczyna nie u- 
miała po angielsku i stąd zaszło 
całe nieporozumienie. Ona nie 
wiedziała czego od niej chcą, a 
władze także nie mogły dojść jakie 
jest położenie dziewczyny.

Pierwszy "zarobek” Marka 
Twaina.

Z powodu zgonu głośnego ame
rykańskiego humorysty, dzienniki 
roją się od anegdot z jego życia 
niekoniecznie zawsze prawdzi
wych. Ale na wiarę zasługujące 
następująca, którą wyjęto z jego 
własnej kloniki:

“Przypominam sobie bardzo do
brze, clioc temu już bardzo dawno, 
byłem całkiem maleńki. W naszej 
szkole zabroniono nam surowo 
krajania ławek scyzorykami. Ka
ra oyła za to 5 dolarów, chyba, 
że kłoś wołał publiczne przetrze
panie spodni.

Pewnego dnia nauczyciel przy
łapał mnie w pełnej czynności wy
konywania arcydzieła zabronione
go i oświadczył mi, że będę rnu
siał dokonać owego wyboru, na
turalnie po zasięgnięciu rady 
mej rodziny. Kiedy wyznałem 
rzecz ojcu, ten odpowiedział mi: 
“Samuelu! nie mogę pozwolić, a- 
by honor naszego imienia był na
rażony na szwank przez publicz
ną karę twoją, zapłacę więc karę 
za ciebie, ale ty na tem nic nie 
stracisz.” 1 zabrawszy mnie do 
swego pokoju, zaaplikował mi je
dno z owych serdecznych lań, w 
których się objawia niezaprzeczo
na władza “ojca familii”.

Nawet przebrał trochę miarę, bo 
byłem juz do tego przyzwyczajo
ny. Owóż kiedy zbiegałem ze 
schodów, trzymając jedną ręką o- 
bolałą część ciała, a w drugiej ści
skając moich pięć dolarów, pomy
ślałem sobie, że nauczyciel nie 
odważyłby się big tak mocno. Kie
dy więc przybyłem do szkoły, o- 
świadczyłem nauczycielowi, że wy
bieram chłostę i poddałem się wy
konaniu sprawiedliwości. Wytrzy
małem to wstrząśnienie z duszą 
bohaterską i zachowałem moich 
pięć dolarów. W taki sposób to 
zarobiłem pierwsze pienią
dze w mojern życiu.”

Nie miał czasu.
Ojciec do synka: — Jak ty wy

glądasz, nicponiu! cały zabrudzo
ny i powalany, jak nieboskie stwo
rzenie!

Synek: — A to, proszę tatusia, 
wpadłem do rowu.

Ojciec: — Jakto, w nowych 
spodniach 1

Synek: — Kiedy, proszę tatusia, 
zdążyłem ich zdjąć.

KWIATY I KŁOSY
ODEBRALIŚMY z Europy z księ

garni św. Wojciecha w Poznaniu bar
dzo pożyteczne książki pod tytułem: 
Kwiaty i Kłosy. Zbiór utworów do 

deklamacyiwydał ks. M. Br. Zawie
ra 185 deklamacyi. Stosowne na 
wszelkie obchody, zebrania wieczorki 
itd. W broszurze 402 stronic .. 75c.

Książka ta jest dobrym podręcz
nikiem dta tych, którzy chcą u- 
czyć się deklamować.
Adresować:

W. Dyniewicz Pub Co.
1113 Noble str. Chicago, Ul. X

NA CHOROBYNFREK l PĘCHERZA
Usuwa w 24 

godzinach 
wszelkie moczowe 

wydzieliny 
Każda pigułka ✓ 

nonl taka WIDM 
aarwę HT“ 
</<trci< t<ole się 
aaćladowalct w 
Na tprzedai ue 

wtiygfkich apfekaeh

BZCóeiuZśt 
•*ny  XKto chce iu“p‘'

rek, łańcuszek, pieracsvu~.£, boiotT*.  
broszki z orłem lub herbom polaaw. 
lub tp., niech piaze po piękny ilustrowa 
ny katalog i eennik, a zaoszczędzi »> 
pewno 35 do 50 a. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby » 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne ed 
znaki i medale dla towarzystw i kio

K. 3TACHOWRKI & CO
1115 Noble atr.. Chicago, Ul

bów. Adresować należy:

UWAŻAJ!
Czy miałeś kiedykolwiek w 

swoim życiu coś niepodobnego 
O a kcesz otrzymać katalog z któ-
J rego morzeez się dowiedzić coś

nowego pIsz 1 zajęcz 2c znaczek. Adresuj 
S. S. RALSKI 

3147 Wall St. Chicago, III.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto ch< e kupić tanio 
książki do uab. albo po 
weściowe, różańce, szka- 
plerzH, krzyże *ub ln ir 
rze< z.y do nabożnego u 
żytku katolikom potrze 
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu 
czne kwiaty, wianki, bu

kiety Itp. niechaj piszę po katalogi do
JO 8 KWASNIEWSKI,

SM Bocher SI MUvaikM Wh

załatwić jaai grun 
towy lub pieniężny 
interes w Starym 
Kraju, ten niesh 

się zgłosi osobiście lub listownie do na
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere
sowanych, iż. Kantor nasz jest powi^ 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią 
dze z gruntu do ściągnięcia, lub chce 
posłać pełnomocnictwo, albo uskutecz
nić jaką intabulaeyę lub ekstabulacyę, 
kto chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wy procesować swoją część czy to w 
austryackiiu, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na 
*zeg<> Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
«prawy gruntowe i spadkowe w Gali 
cj * załatwiamy skoro i skutecznie albo 
wiem mamy stosunki z wszystkimi Ne 
taryuszami w każdym powiecie w Ga 
licyi i w całych Auatro-Węgrzech. —
D.Jej  aprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , aaekurujeiny od ognia I 
wypożyczamy pieniądze na zakupns 
propertów lub na budowę dżinów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożyeze 
nie na procent na 1 hipotekę

0. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tel Monroe 1209. Chicago, ni.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSLYBNIUSZY SPECT1LIST1 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Oiiarujo $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami ź*  ziół i korzeni, 
Choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opiaz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia
ła, załęcz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
 Toleds o

Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu
zyczny, własnego i najlep
szych wyrobów, to należy za
żądać cennika za darmo za
łączając 2c. markę.

HENRYK SCHUNKE 
1080 Broadway, Buffalo,N.Y.

Porównaj Boże i Krakowiak. Dwie 
piękne piosneczki na chór ułożył Jan 
Gall. Сапа.......................................  25c

Rozmowa Kościuszki z Łagienką i Kra
kowiak ze sztuki ludowej — Kościu- 
szu pod Racławicami. — Dwie pięk
ne piwni ułożył na chór Jan Gall. 
Cena...............•.........................................25c

Na Wawel, Na Wawel. Bardzo popular
na pieśń ułożył Jan Gall. Cena 2Jó 

Marsz Żuawów. Słowa i *melodya  Wł. 
Wolskiego. Na chór opracował Sta 
nisław Bursa. Cena...........................25e

Adresować:
W. Dyniewicz Publishing Co.,

1113 Noble 8tr.
Chicago, Ul.

NOWE POPRAWNE WYDANIE
ALEKSANDRA CHODŹKI

POLSKO Cl ANGIELSKO
ANGIELSKI W 1 lllY pOLSKl

Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson’a, Webster’a, 
Fleming's, Tibbins’a i innych. Słownik ten obejmuje razem 
906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tytulikami. Rozmiar 7x10 cali. 
Cena zniżona..............................................................................$3.00.
UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w wielu 

miejscach błędy te są poprawione.

ADRESOWAĆ:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble St. Chicago, 111.

- - NADZWYCZAJ PIĘKNY - -
81LVEBOW 

ZEGAREK
z Amerykańskim werkkm na 7 ka
mieni, utraymująey dobry czas, kry 
ty kopertami z metalu Silveroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni 
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze
dawać po

14.25
Sprzedaż tych zegarków po tej 

cenie jest ograniczona tylko na JO 
dni. Więc nie ociągajcie się, tylke 
zaraz przyślijeie nam 50 ct. w 2». 
markach pocztowych, a my wans 
wyślemy na Ezprese, gdzie resztą 
zajdacicie agentowi.

Kto nam przyśle wszystkie pie
niądze naprzód, temu dodamy pięk
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie:

NALEPINSKI UtmE OO.
2707 N. KIMBALL AVE.

CHICAGO 1LL.

Nowy .‘rawdslwy ж 23 kamieniami kolejowy ж.уаг.к
Aby przedstawić pubiioznućci najnowszy zegarek, esy ем 
złotem napełniany, aprzedajemy pierwsze 10.000 sztuk 
naszych nowych imitowanych a 23 kamieniami “Aeeura 
tua" zegarków tylko po $5.75. To ćliczne I ładne во 
garki pięknie grawirowane, o podwójnej kopercie “lo- 
ier eacopouiont*  , z patentowym regulatorem, kolejowy i 
z innemi wysokiej klasy wyaaezegó nieniami. zą abaolnl 
nie akuratne i motna ua nich poieaaó. Meakia lok dam 
akie, trzonkiem naatawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, ie ono aą dobrymi zegarkami ais 
także pięknymi a ezezyeić ai« będziecie, tak a mocha 
nizmem jak a koperty, gdy pukaaywaó będziecie waaaym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i iliezay zega 
rek za tuało pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ton tu naj 
przód, ;dyż będziecie potem żałowali. Jednocentowa po
cztówka wystarczy, aby wysłać ten aegarek, dla egzami 
nacyl na najbliższej ataoyi ekspresowej. Jeżeli się »am 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu >5.75 i kosz«« 
ekspresowe, a zegarok będzie wasz. Jeżeli aię wam nie

spodu be., nie oterscie go i nie będziecie odpowiedzialni i zegar к będzie nam zwrócony os 
nasz koszt Bienemy całą odpowiedzialno^. Uliczny pozłacany łańcuszek darmo z każ
dym zegarkiem. Gdy wysp zedamy 10.000 zegarków, eona tychże zegarków pędzi« 98.68, 
a jednakow.«! będą anie po tej cenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH CO., Dept. 518. 
Chloago, Illinois. UBA.

••••••••••««•••••«•••«••••••••«••••••••»•••••••••a««
; POLECAMY RODAKOM

Drugą największą księgarnię na wschodzie i agencyę “Gazety Pol- 1 
skiej” i “Tygodnika Powieściowo-Naukowogo“ z Chicago, 111. (

! Wielki wybór
Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powln- J 

szowanlaml, pocztówki itd.
I Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- J 

tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu eo w Chieago, w głównej '
, drukarni. ,

Kto nam przyśle dokładny adres, poślemy mn duży katalog DARMO. ; 
W. MICHALSKI.

; 1180 BROADWAY, Zarządca BUFFALO, N. T.

•••••••••••••••••••••••••«•«•••«••••••••••••••••••••i

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO »“"• '
cierpiącej aa chore-

by kobiece. 
Jestem kobietą.
Znam kobiooe słorylonia. 
Wynalazłam lekarstwo.

Pollę pocztą zupełnie bezpłatnie moje domowi 
leczenie każdej cierpiącej na choroby kobieco wraa a 
przepisami używania. Choę powiediioć wszystkim ko 
biotom o Urn loksratwie—tobie, ezytelaiezko, twej 
oóroe, matce lub łbatrw. Oheę wam powlodziod, jak 
cię leczyć w domu bez pomocy lekarskiej. Mężosytai 
nie mogą pojąć eierpień kobiecych. Ja wiem, że moje 
lekarstwo domowe jest beipleczasm i pewnem aa 
U pławy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy
dzielanie Peryodów, Uteryny ezyli Grsczołowych Wy
dzielin; także na ból Głowy, Krsyża 1 żołądka, prwy- 
gnlębtenie umysłu, nsrwewot'. taolaackołlę, skżow- 
nożć do płaesu, gorącaka, ■martwienie, ckoroba no
rek i pęcherza, spowodowano ołaboldą właldwą к» 
biotom.

Poólę wam zupełną 18 dniową knracyę zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie cię w domu wyloesyd

łatwo, szybko i nspewno. Pamiętajcie, że nic was to nie będzie kosstowalo, aby spróbować 
tego lekarstwa; a jeżeli sobie życzycie przedłużyć kuraoyę, będzie was to kosztowało oko
ło 12 centów na tydzień, ożyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie będzie wam to przesska- 
dzało w waszem zajęciu. Tylko prsytlljdo ml dokładny swój adres, opissclo deklaJnie 
swojo cierpienia, a ja wam pećlę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną peeztą. — Podlą 
wam także swoją książkę “WOMEN’8 OWN MEDIOAL ADVI8ER” z ilnstraoyami dla 
objażnionia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie się łatwo wylooayd w do
mu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama s niej nauczyć o sobie na In. 
A gdy wam wtonesao doktor powie, że ••mnsioio mieć oporaeyę". wy możecie o sobie za
decydować. Tyaiąee kobiet wyleczyło się w dema mojern lekarstwem. Leozy ono młodyob 

I Marych. Matkom, córkom dam dokładać wskazówki leczenia się w domu s upłswćw, 
Bledniej i bolącego, a niorogalarnogo Miesiączkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, którą wam 
chętnie polecą i dowiodą, że ta Deaaowa Kuracya leczy wozolkio choroby kobioea i esynl 
jo silnemi. sdrowenai i azcsęćliwomi, Tylko ml pnydUjeie swój adres, a otrsymaoła darmo 
10 dniową knracyę i książkę. Piszoio natychmiast, bo może tej spooobnoćei już się nie 
deozekaoio. Adres:

MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. SL L

LEON 3. NOWAK

ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuj« w Sądach Staaawycli 1 Stanów Zjada, 

załatwia wszelkie sprawy sądowe we wssystkieh kra
jach, a także oprawy spadkowe i pionipotoneyjnt, mając 
wrsedMawitooli w rćżayeh krajach odstała wszelkich 
informacyi prawnych, jakich ktokolwiek sażąda.' 

Pohtomoeaictwa i inno prawno dekanaonta wyrabia w 
różnych jęsykach i do wosystkieh krajów, według praw 

miejscowych.

▲ dren: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. T.
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Porter Charlton i brat zamordowanej przez niego żony Henry H. Scott.

TelegTamy z Ameryki.

WYJAŚNIONA TAJEMNICA.
Morderca pani Charlton złapany w 

Nowym Yorku. Jest nim własny 
jej mąż.

NEW YORK. — Tajemnicze za
mordowanie Amerykanki Maryi 
Scott Castle Charlton, której ciało 
znalezione zapakowane w kufrze 
w jeziorze Como we Włoszech d. 
10 czerwca, zostało nareszcie wy
jaśnione na ziemi amerykańskiej 
gdy aresztowano portera Charlton, 
męża kobiety, w chwili, gdy scho
dził on z pokładu parowca Princess 
Irene w Iloboken.

W pierwszych chwilach aresztu 
zaprzeczał on stanowczo wszelkim 
posądzeniom, lecz przy ścisłych i o- 
stjrych badaniach przyznał się, że 
jest mężem zamordowanej kobie
ty. Parowiec Irene wiózł pasażerów 
z Genui i Neapolu i policya nie 
wiedziała, że na tym parowcu 
Charlton się znajduje. Policya 
miała silne poszlaki, iż Charlton 
znajduje się na pokładzie parowca 
Deutschland. Mimo to kilku dete
ktywów wyszło na spotkanie pa
sażerów parowca Irene. Gdy zoba
czyli wychodzącego Charltona, któ
rego fotografię widzieli, rozpoznali 
go odrazu i aresztowali natych
miast. Charlton protestował gwał
townie i nawet się bronił, lecz na
łożono mu zręcznie kajdany na rę
ce i wszelki opór stał się darem
ny-

Kapitan Scott, brat pani Charl
ton przybył na wezwanie policyi do 
Hoboken i rozpoznał w aresztowa
nym Charltona.

Więźnia poddano ścisłym bada
niom. Z początku zaprzeczał za
raz wszystkiemu i głosił swoją 
niewinność. Wówczas zastosowano 
do niego “third degree” i Charl
ton dał następujące zeznanie:

“Dnia 16 kwietnia wyjechałem 
z moją żoną, aby zamieszkać stale 
za granicą. Oboje bardzo lubiliśmy 
Włochy. Wylądowaliśmy w Genui 
dnia 26 kwietnia i bawiliśmy tam 
3 dni. Udaliśmy się następnie ku 
jezioru Como, gdzie wynajęliśmy 
domek w Moltrasis. Domek miał 
ładny widok na jezioro. Było to 
bardzo malownicze miejsce i oboje 
czuliśmy się nader szczęśliwi.

“W parę dni jednakże po przy
byciu do Moltrasio zaczęliśmy się 
sprzeczać i kłócić. Żona moja była 
niezmiernie gwałtowna i w pasyi 
mówiła do mnie najstraszniejsze 
rzeczy. Z dnia na dzień kłótnie sta
wały się gwałtowniejszymi. Żona 
moja nie mogła utrzymać nad so
bą kontroli. Kochałem ją i jej mo
wa przyprowadzała mnie do roz
paczy.

Tej nocy, podczas której ją za
biłem, kłótnia była większa niż za
zwyczaj i trwała do pewnego cza
su bezustannie. Jej wyrażenia się 
były okropne. Powiedziałem, że ją 
porzucę, jeśli nie przestanie mnie 
wyzywać. Odpowiedziała mi na to 
szeregiem najbrutalniejszych wyz
wisk, których nie śmiałbym nawet 
powtórzyć. Moja żona siedziała na 
brzegu łóżka na ziemi. Zbliżyłem 
się do żony i kazałem się jej uspo
koić. To doprowadziło ją do więk
szej jeszcze pasyi i wymysły jej 
przeszły już wszelką granicę. Za
częło mi się mroczyć w głowie i 
rzuciłem w nią młotkiem. Później 
uderzyłem ją trzy razy w głowę 
tym młotkiem. Zona spadła na zie
mię, przechyliłem się nad nią, ale 
'''’cale nie oddychała. Sądziłem, że 
nie żyje i postanowiłem ukryć tę 

zbrodnię a następnie uciec. Wsa
dziłem ją do kufra, zamknąłem 
na klucz i zepchnąłem do jeziora. 
Było to około północy. Nadsłuchi
wałem, czy nie ma nikogo na jezio
rze, ale było zupełnie cicho. Wi
działem, jak kufer z ciałem zatonął 
i wróciłem do domu, przekonany, 
że go nikt nie znajdzie.

Wróciwszy, położyłem się spać i 
obudziłem się o godzinie 7 rano. 
Zrobiłem sobie śniadanie. Postano
wiłem w tym domu jeszcze przepę
dzić jeden dzień, chcąc się przeko
nać, czy kto nie znajdzie kufra. 
Nikt jednakże nie ukazał się dnia 
tego na jeziorze. Spakowałem mo
je dwie walizki i czekałem, aż się 
ściemni. W nocy poszedłem do Ge
nui i spędziłem tam cztery dni. 
Następnie wsiadłem na parowiec 
Princess Irene i przybyłem do A- 
meryki.”

Gdy go pytano, ęzy chee wracać 
do Włoch i odpowiadać za mor
derstwo, kazał się zostawić w spo
koju na jakiś czas. Będzie się on 
zapewne bronił tern, że w chwili 
pasyi dostał obłędu wściekłości, w 
którym dokonał zbrodni. Konsul 
włoski powiedział, że zażąda wyda
nia Charltona władzom włoskim.

GOTÓW DO PODPISU.
Bil o bankach pocztowych czeka 

podpisu prezydenta. Inne z 
Washingtonu.

WASHINGTON, D. C. — Po 
ożywionej dyskusyi nad bilem po
cztowych banków oszczędnościo
wych, dnia 22 czerwca, trwającej 
przeszło trzy godziny w senacie 
zarządzono głosowanie o godzinie 
5 po południu i 44 glosami, przeci
wko 25 przyjęto bil pocztowy. Re
gularni republikanie zaczęli po
pierać całą siłą przeprowadzenie 
bilu pocztowego dopiero wów
czas, gdy secesyoniści republikań
scy i demokraci zaczęli przeciw
ko niemu silnie występować, ofia
rując różne poprawki, które przy
wróciłyby bil do pierwotnej jego 
formy i spowodowały niewątpliwie 
wielką zwłokę w jego załatwieniu.

Regularni republikanie uzyska
li jednakże dosyg głosów, aby bil 
przeprowadzić i obecnie bil odda
ny został do podpisu prezydento
wi.

Bil reklamacyjny izby repre
zentantów został odrzucony, a to 
dlatego, iż domaga się on, aby 
plany reklamacyjne były zatwier
dzone przez inżynierów wojsko
wych. Bil idzie do konferencyi.

Bil, w sprawie budynków publi
cznych, przyjęty był w senacie w 
takiej formie, w jakiej go rapor
towano.

Zgodzono się także na raport 
konferencyi w sprawie apro- 
pryacyi na marynarkę. Bil ten 
zawiera apropryacyę na dwa no
we dreadnaughty i sześć torpe
dowców.

W izbie reprezentantów deba
towano między innemi nad bilem 
powołującym do życia biuro dzie
ci w departamencie handlu i 
pracy. Biuro to ma mieć na celu 
prowadzenia dochodzeń co do 
wszystkich zagadnień dotyczą
cych pracy dzieci, procentu uro
dzin, procentu śmiertelności, cho
rób, degcneracyi, rekordów są 
dowych itp.

Praca nad uporządkowaniem 
zebranych niedawno liczb cenzu
sowych szybko postępuje na
przód i jest niemal na ukończe
niu. Urzędnicy biura cenzusowe
go zapewniają, że będą w moźno-

śei ogłosić rezultat w kilkunastu 
dniach. Raporty najpierw roze
słane będą do wszystkich miast 
mających nie mniej jak 75,000 
mieszkańców.
SENSACYJNE MORDERSTWO.

Ciało mężczyzny w kufrze napro
wadza na ślad zbrodni.

PORTLAND, Ore. — Jesie P. 
Webb, przyznał się tutaj przed po- 
licyą do zamordowania Williama 
A. Johnsona, którego ciało znale
ziono w kufrze na stacyi central
nej.

William Johnson wraz z żoną 
i siedmioletnim synkiem przybył 
tutaj w poniedziałek rano. Ro
dzinie tej towarzyszył mężczyzna, 
który podał swe nazwisko jako 
A. C. Powera. Towarzystwo za
trzymało się w tanim hotelu North 
End Hotel.

Detektywi powiadają, że John
son prawdopodobnie był naj
pierw zatruty alkoholem, a na
stępnie zabity kilku uderzeniami 
twardem narzędziem w głowę. A- 
żeby się upewnić co do śmierci 
Johnsona, dano do niego strzał. 
Znaleziono walizkę z poplamioną 
krwią bielizną i książką banko
wą należącą do J. P. Webba.

Przy pani Johnson znaleziono 
$1,900. Kobieta zeznała, że pie
niądze te miał jej mąż po sprzeda
niu farmy.

Policya znalazła liczne ślady 
zbrodni i są niemal niezbite dowo- 
by tejże przeciw Webbowi. 
Pani Johnson i Webb byli dobrze 
pijani, gdy ich aresztowano i po
czątkowo wypierali się wszyst
kiego, lecz po długich badaniach 
Webb miał się podobno przyznać 
do zbrodni. Celem jego było po 
zamordowaniu Johnsona, żyć z 
panią Johnson i dostąp pieniądze, 
które miała.

Dla ukrycia zbrodni wpakowa
no ciało Johnsona do kufra i 
miano się go pozbyć w jakiś spo
sób, zbrodnia jednakże wyszła na 
jaw prędzej niż się morderca spo
dziewał.

AWIATYKA W AMERYCE.
Baldwin powiada że pobije rekor

dy Niemców.
MINEOLA, L. I. — Amerykanie 

.przepowiadają, że zbudują taki ba
lon, który pod wielu względami 
przewyższy balon Zeppelina. Cie
kawe szczegóły w tej sprawie po
daję kapitan Thomas S. Baldwin, 
który zbudował jujż jeden balon 
sterowniczy dla armii Stanów Zj. 
No. 1. Baldwin powiada, że jeśli 
byłby dostateczny na to kapitał, to 
flota napowietrzna mogłaby być 
zbudowana w trzech miesiącach i 
mogłaby stanowić stałą komunika- 
cyę napowietrzną pomiędzy New 
Yorkiem i Chicago.

‘Pomimo sukcesów Zeppelina, 
nie przestanę wierzyć w to, że ba
lony jego typu nie są odpowied
nie. Czyli inaczej mówiąc, wierzę 
w to, że balony z gumy i jedwa
biu lepsze są od balonów z alumi
nium z wielu przedziałami. Balon 
mający w średnicy 150 stóp zawie
ra 80.000 stóp gazu pomieszczone
go w trzech przedziałach.

“Osobiście wierzę w to, że pier
wsza prawdziwa sterownicza ma
szyna napowietrzna nie będzie 
wielkich rozmiarów i będzie nader 
trwała w użyciu. Maszyna ta nie 
będzie dłuższa jak stopięćdziesiąt 
stóp, pędzona motorem o sile 50 
parowych koni.

“Na takiej maszynie powietrz

nej możnaby łatwo transportować 
sześć osób wraz z ich pakunka
mi z New Yorku do Chicago w 30 
godzinach, bez zwracania zbytniej 
uwagi na kierunek wiatrów, wśród 
których możnaby jechać z szybko
ścią 30 mil na godzinę, mając za
pewnienie zupełne bezpieczeństwa. 
Zbudowanie takiego balonu nie ko
sztowałoby więcej, jak jakie $50.- 
000 w przeciwieństwie do pół milio
na dolarów, które wydał Zeppelin 
na budowę swego balonu sterow
niczego.”

NOWA SENSACYA.
Senator Gore mówi o “łapówce” 

w sumie $50,000.
WASHINGTON, D. C. — 

Wielkie wrażenie wywołał w se
nacie Stanów Zjednoczonych se
nator Gore z Oklahomy, który pod
czas sesyi powiedział, że ofiarowa
no mu łapówkę $50.000 za to, jeśli 
pozwoli kontrolować swym głosem 
w celu zwalczania bilu co do grun
tów Indyan i zapobieżenia sprze
daży ziemi asfaltowej i węglowej. 
Bil ten został przedłożony przez 
senatora Gore i sądzono, że po 
wzięciu łapówki, Gore wycofa bil 
swój.

Senator Gore dalej oświadczył, 
iż otrzymał wiadomość, że podob
ną propozyeyę łapówki uczyniono 
w izbie reprezentantów kongres- 
manowi Craeger z Oklahomy.

Wdalszym ciągu swej mowy se
nator Gore powiedział, że istnieją 
w Washingtonie silne fakeye inte
resowane w tej sprawie finansowo, 
które wytężają wszystkie siły, by 
sprawę tę ubić. Senator Gore po
wiada, że w razie rozpoczęcia śle
dztwa poda nazwisko tego, który 
mu ofiarował łapówkę.

ŁADNY “PROFESOR.”
Prowadził handel białymi niewol

nicami.
SAN FRANCISCO, Cal. — 

Senator Jose Hidalgo, profesor ję
zyka hiszpańskiego w Uniwersyte
cie California, były konsul Guate- 
mali w Japonii, autor wielu dzieł 
o awiatyce, prezydent University 
Aero klubu i członek wielu organi- 
zacyi, został aresztowany w hotelu 
Navarre i oskarżony o handel bia- 
łemi niewolnicami.

Śledztwo w tej sprawie już jest 
prowadzone i Hidalgo zostanie nie
bawem oddany pod sąd wielkoprzy- 
sięgłych. Jednym z najważniej
szych świadków w tym skandalicz
nym procesie jest pani Grace B. 
Ellifritz, której zeznania wykazu
ją, że Hidalgo jest kompletnie zde- 
generowanym człowiekiem i że 
trudni się białem niewolnictwem w 
celach zysku pieniężnego.

nistorya przedstawia się, jak na
stępuje.

Dwud^iestoczteiroletnia dziew
czyna Grace Carter, trudniąca się 
pracą literacką i dziennikarstwem, 
była w wielkiej biedzie i szła ulicą 
biedna i wynędzniała. Zwróciła ona 
uwagę Hidalgo swą ładną buzią i 
Hidalgo zaczepił dziewczynę i do
wiedział się o jej nędzy. Korzy
stając z okazyi, zaczął ją namawiać 
do przyjmowania zamożnych stu
dentów i dzielenia się z nim zy
skiem. Po pewnych trudnościach, 
bo dziewczyna początkowo odrzu
cała propozyeyę udało się mu skło
nić ją do przyjęcia tego planu. 
Dziewczyna miała mu płacić pe
wien proc, za przysłanych przezeń 
do niej studentów. Trwało to bar
dzo krótki czas. Carter, zwierzyła 
się 1“koledze po piórze” Richardo
wi Bary, ten zawiadomił polieyę i 
zastawiono na Hidalgo sieci. De
tektywi Wren i Boyle zaczaili się 
w osobnym pokoju wraz ze steno
grafami. Carter udała, że wycofu
je się z tego życia hańby i Hidalgo 
przyjechał do niej i namawiał ją, 
by prowadziła dom złej reputacyi 
w sąsiedniem miasteczku, że on jej 
będzie przysyłał ludzi i że ona za 
to dzielić się będzie zyskiem. Całą 
tę rozmowę Hidalgo z Carter spi
sali dosłownie stenografiści.

Po uzyskaniu tego dowodu, are
sztowano Hidalgo i stawiono go 
przed sądem.

KRADZIEŻ DZIECKA.
Bandyci żądają $8,000 od rodzi

ców.
NEW YORK. — Znowu skra

dzione zostało tutaj trzyletnie 
dziecko w celach okupu. Skradzio
no mianowicie synka dr. Mariano 
Simqca. Rabui<Ù którzy ukradli 
dziecko, nadesłali do doktora list, 
w którym powiadają, że dziecko 
jest w bezpiecznem miejscu i zo
stanie rodzicom zwrócone po za
płaceniu okupu w sumie $8,000.

Rodzice ten list oddali policyi i 
tajni detektywi prowadzą usilne 
poszukiwania za rabusiami. Poli
cya powiada, że kradzieżą i pory
waniem dzieci zatrudnia się banda 
czarnorękowców. List od czarnorę- 
kowców był wysłany do rodziców 
dziecka 22 czerwca o godzinie 2 
w nocy, ze stacyi Mercer. Rodzice 
nie mają zamiaru złożyć okupu i 
będą się starali odebrać dziecko 
przy pomocy detektywów i policyi.

SZALENIEC.
Farmer podpalił dom i chciał po

mordować własne dzieci.
BILLINGS, Mont. — W chwili 

napadu szału, Jan F. Malar, który 
niedaleko stąd posiada farmę, pod

palił swój dom, a następnie staj
nię, przywiązawszy tam poprzed
nio swe bydło, by nie ucieklo. Gdy 
przybyli przedstawiciele władzy, 
zastali go, gdy zamierzał jednemu 
z dzieci swoich na klocu uciąć gło
wę siekierą. Malar widząc urzęd
ników, wypuścił dziecko z rąk, a 
porwawszy widły żelazne skierował 
je do urzędników, starając się ró
wnocześnie poderżnąć szyję nożem. 
Urzędnicy ubezwładnęli w końcu 
szaleńca i oddali go sądowi. Umie
szczono biedaka w szpitalu, gdzie 
skutkiem ran prawdopodobnie um
rze.

Czy masz kwas w ustach?
Fermentacya cząstek pokarmu w 
jamie ustnej wytwarza kwas, któ
ry nadweręża emalię zębów. Dla
czego nie używasz Severy Antisep- 
solu? Jest on zachwycający jako 
płóczka ustna, a także ma szerokie 
pole użyteczności i zdrowia. O- 
czyszcza on jamę ustną, chroni zę
by i wzmacnia dziąsła gąbczaste, 
krwawiące. Nieprzyjemny oddech 
nie może istnieć, jeżeli używany 
jest Antisepsol. Sprzedawany 
niemal wszędzie u aptekarzy. 25 
centów butelka. Sporządzony 
przez W. F. Severj’ Co., Cedar 
Rapids, la.

NOWY AGENT.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. 
Józef Witkowski jest upoważnio
ny do zbierania abonentów na 
“Gazetę Polską” i ‘‘Illustrowany 
Tygodnik”, w Chicago i okolicy. 
Ma on ze sobą książki i zaraz wy
daje premie. Pan Józef Witkow
ski posiada nasze zupełne zaufa
nie. 959 Milwaukee ave., Chica
go, 111.

14 k. Gold Shell flormAPierścionek z U 31^,0

Orłem Polskim
RODACY I RODACZ- 

ki! Jeżeli chcecie otrzy
mać ten piękny pier
ścionek darmo, to przy-

ślijeie mi wasz adres, a ja wam poślę 
pudełko bizuteryi i kartek wizytowych 
wartości $1.20 do rozprzedania. Po 
sprzedaniu odeślijcie do mnie skolek- 
towane $1.20 a ja wain w nagrodę po
ślę ten pierścionek zupełnie DARMO. 
Piszcie do. W. M. SZCZEPANIAK,
Box 108 Webster, Mass. 26

Wsławione cudami obrazy, 
kościoły i miejsca odpus- 
towo w Polsce . , . ,

Boglo ilustrowane to dzieło skła
da się ztitomĆH i zawiera wizerunki 
i opis rudami wsławionych obra
zów i kościołów w Polsce.

Setki ilutsracyj. 
Welinowy papier, 

Łuxtuowua oprawa 1 wydanie.
Tom pl.rwpzy A, ob-imującr dyocezye 

krakowska 1 tarnowską w Galicrf 
opuścił prasę. CEN-A $ 

kio nad-eI- uau) markę lc, -w 
truiu pojemy próbki Ilu.- 

tracyj 1 paluflet opisujący szczegółowo <Ui<~ 
lo i jego treść. Adresować:

РРДСД POLSKA
464 5.CENTRE 5TR. i

5 .-HtMILinrY Kf.ą

FARMA NA ZAMIANĘ ZA PBOPER- 
TA.

Mamy farmę 80 akrów w powiecie 
Clark, w Stanie Wisconsin, 4 mile od 
miejscowości Thorp; okolica nieomal 
czysto polska; narożnik dwóch linii 
sekcyjnych. Dom mieszkalny, jedna 
stajnia większa, druga mniejsza — bu
dynki nowe; studnia z pompą. Cała 
ogrodzona drutem. 16 do 18 akrów 
jest pod uprawą wykarczowanych i o- 
koło 10 akrów wyczyszczonych, reszta 
pastwiska i las z dobrem drzewem róż
nych gatunków. Wartość $3.000, na 
zmianę na property w Chicago lub o- 
kolicy.

C. W. DYNIEWICZ, and CO. 
1151 Milwaukee, ave., Chicago, Ul. x

NOWY WYNALAZEK
Najnowszy sposób lsczsnia choroby włosów. 
Tysiące łysych ludzi dostało piękno włosy.

c Aby zostać 8p««yalUtą w le
ci ani u tyaięcy przaróinych «ho- 
□aturaliMBi. Jealaiaiy apaayali- 
rxy. Wypadali*  włosów jaet me- 
cjaliaiarai w apoaobach leczeniu 
Wlotów; Skóry na cxaazce 1 Twa- 
rob, jest moiliwem. Jeełaómy ape 
ataaai europem kun i, importowali

śmy najlepsze mikroakepy i inne naakewa 
instrument a dla egzaminowania i wyleczenia 
papry na głowie; egzem*;  pryazcza; łuaki; 
narosły; zapalenia i babia. Zwracamy uwag;*  
ażeby leczyć natychmiast wszelkie objawy 
choroby włosów. Poswóleie nam prsessko- 
dzió temu wypadaniu włosów a przez to nie 
zostaniecie łysymi. Poślemy wam DARMO 
wszelkie informaaya, tyczące aif powodu wy- 
padywania włosów i łysiny i jak można te
mu przeazkodzić, każdemu, kte przyśle swo
je nazwisko i adres i zełąozy 2 centową mar
kę. Nie zwlekaj, napisz zaraz do aas: 

PROF. J. M. BRUNDZA & OO. «90, 
Broadway & Se. 8th Str. Brooklyn, N. Y.

Czy możesz jeść?
•o ci się podoba, czy też to 
tylko, eo ci doktór pozwoh. Je
żeli eheesz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

TRI NERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR 
GORZKIEGO • 

WINA
Jest on zrobiony z czystego 
czerwonego wina i importowa
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga
nów, krwi i nerwó'.\ Dosta- 
ieaz w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CH CAGO, ILL.

D A R M O!!!
Dwie książeczki 

Pierwsza, DOBRE 
RADY dla cho
rych i zdrowych, 
starych i młodych 
pięknych i brzyd
kich; która daje 
sposób wyleczenia 
wszystkich chorób 
pochodzących z

ŻOŁĄDKA i NIECZYSTEJ KRWI. — 
Jak być pięknym i zdrowym — jak 
wstrzymać włosy od wypadania — i jak 
nabyć piękne i bujne włosy. Druga: 
ŚPIEWNIK POLSKI zawierający wie
le piosnek miłosnych i humorystycz
nych. Zupełnie darmo. Przyślij swój do
kładny adres z marką 2c i adresuj: 
Rutkowski Co. 829 Fillmore ave, Buffa
lo, N. Y.

NOWE NUTY.
Na fortepian j organy lub do śpiewu.

Z drukarni “Gac*  ty Polskiej” wy
szły nowe nuty, które sprzedają się po 
następujących cenach:
Pieśni nasze, wiersz Alkara, muzyka Mi

chała Hertza, dla pojedyńczego gło
su.............................................................. 25c-

Polonez Ogińskiego............................ 25c.
Marsz Żałobny. Na chór męski ułożył 

Stanisław Bursa............................... 25e.
Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo

wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boże coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze; Trzeci Maj; Pomoc dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zginę
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu, Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu
dowej: “Kościuszko pod Racławica
mi“, Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matuś moja matuś; Idzie stary bez 
wieś; Ta me iublu ja ni Stećka; Pieśń 
dziadowska; Kalina — Czego Kalino 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie
wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś dziś; Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Albośmy to ja
ty tacy .................................................$1.50.

Cztery Pieśni. 1. Boże Ojcze; 2. Trze
ci Maj; 3. Pomoc dajcie mi Rodacy;
4. Jeszcze Polska nie zginęła; na 
chór ułożył Jan Gall. Cena .. 25c 

Boże coś Polskę 1 z Dymem Pożarów.
Na chór ułożył Jan Gall. Cena 25c 

Polonez Kościuszki i Maciek. Dwie 
pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25c 

Dwa Krakowiaki Kościuszki. Na chór 
ułożył Jan Gall. Cena.....................25c

Ta ne lubdlu ja ni Stecka; Pieśń Dzia
dowska i Kaima. Trzy piękne pieśni 
na chór ułożył Jan Gall. Cena 25c 

Oddała Mene Moja Matynka; Matuś 
maja matuś i Idzie Stary bez wieś. 
Trzy piękne pieśni ułożył na chór 
Jan Gall. Cena....................................25c

Skowronek, Anioł Pasterzom mówił i
Podkoweczki dajcie ognia. Trzy cu
dne piosenki ułożył na chór Jan 
Gall. Cena.............................................25c

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble str., Chicago, 111.

NA NOGI.

Obecnie jest stosowna pora, abyście 
pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu 
Waszych nóg, jeżeli cierpicie na wy- 
przenie; opuchnięcie; zapalenie! cuch
nące pocenie się itd. Po co cierpieć 
niepotrzebnie, skoro je6t środek usu
wający te dolegliwości, spróbójcie go! 
Jest jeden na targu wypróbowany, 
doskonały, nazywa się “Pedicure”.

Poszlemy wam darmo 25 centowe pu
dełko, jeżeli nadeszlecie ten kupon i 15c 
w znaczkach pocztowych.

KUPON.
Nazwisko.......................................................

Adres..................................................................

Miasto................................................................

Stan....................................................................

Adres:
E. P. Leischner, Chemist 

1047 N. Robey St. Chicago, Ul.

Doskonała sposobność.
Kto przyśle tylko 4c 

w znaczkach poczto
wych, otrzyma nieoce
nione informacye za
wierające: Co każda
panna i mężatka wie
dzieć powinna! Co ro
bić, a czego nie robić 
przed i po wyjściu za 
wiele ciekawych rzeczy.

Także poślę darmo pigułki Zdrowia, 
które wyleczą: zatwardzenie; brak a- 
petytu; ból i zawrót głowy i wszyst
kie choroby pochodzące z Żołądka. Pi- 
szcie dziś, przyszlijcie swój adres a bę
dziecie zadowoleni. Adresujcie. Mrą. K. 
Ko.raskiewiez, Akuszerka, 1391 Broad
way Buffalo, N. Y. 36

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią
żek. Zgłosić się do filii pod adrtsem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave„ 
Detroit, Mich.

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze
ty Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonentów zapisuj« 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u-

• trudnią bardzo prowadzenie książek 1 
! naraża nas na znaczne koszta, postano

wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ
ry opłaci z góry “ Gazetę Polską” za 
cały rok, premię czyli podarunek war
tości jednego dolara w książkach znaj
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10«. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię wybierane są Roczniki Tygod
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
syłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko
sztuje $2.00, na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu
je $3,00 bez premii, a do Kanady ko
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, tr abon*ul  
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę rasem s 
abonamentem. Np.: Kto sobie wy błono 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola
ra jako premię, a dolara przysyła razom 
z prenumeratą i dołącza 10с. ва prza 
syłkę premii. Prawo do powyższej pre
mii mają tak samo nowi, jak 1 starzy 
abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek i obrazów wysyła
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłał 
lOct. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami, 
posiadającymi nasze zupełne zaufanie 
i mającymi prawo kole kto wać za “Ga
fie tę Polską” i książki, na eo wydają 
kwity, są:

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieścowo-Naukowego lltfO Broadway 
Buffalo, N. Y. kolekto ją w Buffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falls; Me
dina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko
licznych miastach w Stanie New York.

NASZ AGENT p. W. Radomski kole- 
ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, a następnie w Noatb 
Г akota. Z powrotem zaś w całej Minne 
socie i South Dakocie.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi
chał Kozaczek kolektuje w Stanaeh 
New Yoitk, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Junie wice So. Raver, N. J. 
Pan Bronislaw Fl or к o weki, 1144 St. 

Aubin ave Detroit, Mich. Kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy.

Pan Wł. Bańkowski 3696 8 . 65 ave^ 
ClerveJand, Ohio, kolektuje w • Jym 
etanie Ohio.

Pan F. Frączkowski, 268 Elm ear. 
8th str Wyandotte, Mach., kolektuje 
w Wyandotte i okolicy.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st., 
Northampton, Maae., kolektuje w Nort
hampton Maes., i okolicy.

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolektować w Bostonie; w S. Bostonie; 
w Brightonie i Chciane, Masę.

Stanisaw Dobkowski 66 N. EUiot «С. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City i okobcy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge 
moot st., Philadelphia, Pa. i okouey.

Pan Kleunemene Mioduszewski, 1317 
Division str. Erie, Pa. obecnie kolek
tuje w Erie, Pa.

Pan Piotr M, Stye 8929 Muakegos 
Ave., South Chicago, Ill.

Kolektuje w South Chicago i okoliey. 
Ob. Boi. Dzielak, P. O. Box N.

4 Hellmetta, N. J., kolektuje w Hell*  
metta, N. J., kolektuje w Hellmetta; 
Spotswood; Sayreville; South River; 
Routh Hall i Jamesburg, New Jersey.

Ob. Ant. Szurek i jego pomoeoik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam, Al
bany; Cohee; 8ehenectady; Troy; Utica, 
itd.

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw 
thorne ter. Torrington, Conn., kolek
tuje w Torrington i w okolicy.

Ob. Sućbcieki 142 8outh str., New
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. i w okolicach.

Ob. A. Bratyńak! 67 Grand st.: Tren
ton, N. J., kolektuje w Trenton i w 
okolicy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str., 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Conn, i okolicy.

Ob. Józef Rudawski 515 Pine str. 
Philadelphia, Pa., kolektuje w Philadel- 
phii i okolicy.

Ob. M. Litwinowicz, 2613 E. Somer
set str., kolektuje w Phila, Pa. i okoli
cy.

Ob. Józef Pilch, Adams, Mass, ko
lektuje w Adame i okolicy.

Ob. W. Dziaduś 33% Lake street. 
Webster, Mass. kolektuje obecnie w 
Connecticut i Mass.

A. M. Niemczura Box 452 Berea, O. 
kolektuje »7 Berea, O. i okolicy.

Ob. Stanislaw Dopkoweki kolektuje 
w Brooklynie, w Nowym Yorku i w 
okolicy.

Ob. M. Litwioowicz dnia 16 b. m. 
rozpoczął kolektę za ».Gazetę Polską i 
Tygodnik” w Wilmington Del, Cam
den, N. J. i Manayunk, Pa.

ob. 8. Dopkoweki obecnie zamieszkał 
w Shenectady, N. Y. 106, 8th ave.

Ob. K. A. KI akowski 1121% W 
Division str, So. Bend, Ind., kolektuje 

i w So. Bend, Ind. i w okolicy.
Ob. Pilich 99 Sharon str Springfield, 

Masę., kolektuje w Springfield i w o- 
kolicy.

Ob. 8. Gwiazdowski 13202 Preston 
Court Cleveland, O., kolektuje w Cle
veland, Ohio i okolicy.

Ob. Banaszewski Box 258 Hadley, 
Masę., kolektuje w Hadley, Masa i oko
licy.

Ób. Józef Witkowski 959 Milwaukee 
ave., City, kolektuje w Chicago i w 
okolicy.

Ob. J. Kalużniak 120 Belmont ave 
Newark, N. J. kolektuje w Newark 
i w okolicv.

Ob. Józef Bąk, 288 Front str. Chi
copee, Mass, kolektuje w Chicopee i o- 
kolicy.

Abonenm, którzy mają phaić prenu
meratę za “Gazetę Polewą”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pio- 

> niądze i upoważnią swoje żosy do sa- 
; płacenia abeuameatu. a odbiarą stras 

swoje premie, jakie sobie obiorą. po- 
I nierważ wieczorem po 6-ej godzinie 
. wnet zmrok zapadnie to mało obejść 
i można, я cały dzień się zmarnuje.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING OO
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IWychodzi co czwartek kaidego tygodnia 
PKEM MEKATA BOCZNA:

Stanach Zjednoczonych 9*f
W Eurooie, Ameryce Środkowej i Południowej, 
Azy i, Afryce, Auztralti i Kanadzie 33.00
P68ZUKIWIANIA krewnyah i znajomych nla 

wynosząc« jednego sala druta na jeden 
raz 50 centów, następnie połowę eony.

POSZUKIWANIA na jeden ras jak I ogłosze
nia o tałoienlu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bez-

PIElFlĄDZB naleiy przesyła« prses Money 

Order, Ezpress lub w lUcle registrowa- 
nym. • Kwoty nitaze od dolara tnoina 
przesyłać w znaczkach pocstowyeh.

fł{kopi»ów nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble str., Chicago. 111.

TELEFON: MONROE 1256.

Kalendarzyk Tygodniowy. 
LIPIEC.

1 P Juliusza,
2 S Naw. NMP.
3 N Anatola,
4 P Prokopa,
5 W Cyr. i Metodego;
6 S Izajasza,
7 C Wilibalda.

Polskie Towarzystwo Emigra
cyjne w Krakowie dostarczy wam 
bezpłatnie wszystkich informacyi 
w sprawach emigracyjnych, wy- 
kupna ziemi w Polsce itp Adres: 
Polskie T. E. Kraków ul. Kolejo
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po
dajcie adres Domu Emigracyjne
go św. Józefa, 117 Broad st. New 
York City, N. Y,_______________

Chicago, Dl., 30-go czerwca, 1910.

UWAGI REDAKCYI.

Wielka rocznica grunwaldzka 
za dni kilkanaście. Z pociechą kon
statujemy, że Polonia w Ameryce 
z godnością i w zgodzie, przygoto
wuje się do obchodzenia tej chwi
li.

• • •
“Gazeta Polska” wyda przy tej 

okazyi dwa specyalne numery. 
Dnia 14 lipca uczcimy samą chwilę 
dziejową, a dnia 21 lipca‘damy i- 
lustrowany opis uroczystości w 
Chicago. Postaramy się o zdję
cia fotograficzne z pochodu i u- 
roezystości w parku obchodowym, 
na co już dzisiaj zwracamy uwagę, 
aby czytelników naszych zachęcić 
do tem gorliwszej pracy w rozsze
rzaniu pisma, które nie szczędzi 
wydatków, gdy idzie o podniesie
nie ducha i zaspokojenie potrzeb 
naszego ogółu.

o • •
A teraz wróćmy jeszcze do 

spraw, które nam wszystkim w 
chwili obecnej najbardziej leżą na 
sercu.

• • •
Największem nieszczęściem na

rodów, było zawsze i jest obecnie, 
wytwarzanie się stronnictw, kló- 
re w walce wewnętrznej wprowa
dzają w łono narodowego organi
zmu cele i zasady wręcz przeciw
ne interesowi narodu, jako cało
ści. • • •

Historya uczy nas, że ’takie wła
śnie walki stronnictw były przy
czyną upadku wielu, jeżeli aie 
wszystkich państw i narodów, w 
przeszłości i są przyczyną roz
dwojeń, zamętów i upadku w 
chwili obecnej.

• • •
Nieszczęściem jest ten fakt, że 

ludzie zgrupowani w danem stron
nictwie, czy partyi, zapominają 
bardzo często, że partya ich, czy 
stronnictwo, nie stanowi jeszcze 
narodu, że musi i powinno często 
interes swój podporządkować pod 
interes ogólny, jeżeli nie chce na 
całość sprowadzić nieszczęścia. Ale 
jest to błąd ogólno ludzki, z któ
rego też ludzkość prawdopodobnie 
nigdy radykalnie się nie wyleczy.

• • »
.Już instynkt samozachowawczy 

nakreślił taki porządek: Człowiek 
myśli najpierw o sobie, potem o 
rodzinie, potem o najbliższych, 
potem dopiero o kraju i narodzie, 
a na samym końcu o całej ludzko
ści. Im głębiej sięgamy pamięcią 
wstecz, tem krwawsze i zawzięt- 
sze widzimy walki jednostek i 
grup w imię właśnie tej myśli o 
sobie. Cywilizacya łagodzi te wal
ki, ale prawdopodobnie nigdy ich 
nie usunie, bo trudno jest człowie
kowi zdobyć się na miłość tak 
przeogromną i na rozum tak potę
żny, by zdołał uregulować interesy 
wszystkich, bez krzywdy, a z ko
rzyścią każdego. Walka była i bę-

Pani Stanisława Tomczyk.
Prasa całego świata ciągle jeszcze ogromnie interesuje się nie

zwykłą siłą medyumiezną pani Stanisławy Tomczyk, która hipnotyzo
wana przez prof. Ochorowicza dokonuje rozmaitych zadziwiają
cych rzeczy. Na rycinie powyższej widzimy jak ku jej rozstawio
nym dłoniom unoszą się ze stołu nożyczki. Obok widać głowę Ocho

rowicza.

dzie zapewne bardzo jeszcze długo 
jedną z najważniejszych sprężyn 
życia na świecie.

• • •
lin wyżej atoli który kraj pod

niesie się w swej kulturze, tera 
mniej widzimy w jego łonie walk 
wewnętrznych, tem łatwiej przy
chodzi stronnictwom zgoda i so
jusz, gdy interes kraju tego wyma
ga. Polacy jeszcze bardzo często 
składają dowody, że w rozwoju 
kulturalnym stoją dość nisko. 
Wprawdzie mamy na swoje u- 
sprawiedliwienie niewolę, ale—jak 
długo istnieć będą pomiędzy nami 
stronnictwa i organizacyę z któ
rych każde uważając się za “Pol
skę w zmniejszeniu” dążyć będzie 
do pochłonięcia innych, a nie do 
współżycia z innymi, tak długo le
piej pomiędzy nami nie będzie.

• • •
W ostatnich tygodniach byliśmy 

świadkami próby, w której pew
ni ludzie, powodowani chęcią pod
trzymania interesów własnego 
stronnictwa z jednej strony, a do
kuczenia przeciwnikowi z drugiej, 
do godności dogmatu polityki na
rodowej polskiej chcieli podnieść 
staranie o wprowadzenie języka 
polskiego do szkoły, która będąc 
narodowo-amerykańską, nie może 
przecież wychowywać Polaków, 
tak samo jakby w podobnych wa
runkach nie wychowała ich naro- 
dowo-francuska, niemiecka, rosyj
ska, ni żadna. Szczęściem oszo
łomienie mija I Nawet ci, którzy | 
pozostają nadal zwolennikami | 
wprowadzenia języka polskiego do j 
szkoły publicznej, przychodzą z j 
wolna do równowagi, i stwierdza- . 
ją, że podstawą naszego bytu mo
że być w Ameryce tylko szkoła na- ! 
rodowa polska. Sądząc z tego, co I 
pisał w’ ostatnich dniach Kuryer | 
Polski, Dziennik Związkowy. Dz. 
Polski i Dziennik dla wszystkich, 
można mieć nadzieję, że i te pisma 
poprą usiłowania, by nasza szkoła 
parafialna stanęła w zupełności na 
stanowisku szkoły narodowej pol
skiej odpowiadającej o ile możno
ści potrzebom z wyjątkowego po
łożenia w jakiem w Ameryce się 
znajdujemy, wpływającym.

• • •
W gazetach tych reprezentują

cych równocześnie ten odłam naro
dowców polskich, który każę się 
uważać za postępowy, zauważyć 
się też daje pewne ochłodzenie da
wnego zapału rozbudzonego przez 
socyalistę na Kongresie w Wash- . 
ingtonie, do starań o wprowadze
nie języka polskiego do szkoły pu
blicznej. Powoli ale coraz wyraź
niej przychodzą do przekonania, 
że wyzbyliby się ostatecznie prawa 
do miana narodowców gdyby prą
dom postępowym unieść się dali aż 
tak daleko, gdzie się zaczyna szko
da narodu. Z trudnością im to 
przychodzi, ale i sytuacya bynaj
mniej łatwą nie jest. “Postęp” -- 
stosowany teoretycznie do społe
cznego rozwoju całej ludzkości, u- 
ważać każę narodową organizacyę 
za... przesąd, za zabytek daw
nych wieków. — Mówi on o połą
czeniu całej ludzkości w jedną 
wielką rodzinę... Postępowiec i 
“czysty” nie może być narodow- I 
eem; podobnie jak socyalista — I 
uważa się on za obywatela całego i 
świata. Postępowiec “narodowy” 
— który interesem narodu kiero
wać się musi — nie może iść tak I 
daleko, i dla tego to tu w Ame
ryce, niewolno..*.  sprzedać pol
skiej szkoły, nawet parafialnej, za I 
cenę “postępu” w publicznej tem- | 
bardziej, że ta aczkolwiek “postę- 1 
powa” szkoła — jest także jak 
podkreśliliśmy narodowo-amery
kańską.

• • •
Prof. Gardulski, redaktor Dzień. 

Polskiego w Detroit, niewłaściwie 
naszem zdaniem tłomaczy frazes o 
“taniej nauce” w szkole parafial

nej. Jeżeli niektóre gazety mówią 
o “taniej cenie” i “tanich” pen- 
syach sióstr nauczycielek, to chy
ba nie dla wychwalania się tym 
“bargainsem”... One chyba wie
dzą. że w publicznej jest jeszcze 
“tańsza” bo — nie kosztuje ‘nic’! 
Gazety te dlatego tylko mówią o 
tej “taniości” aby udowodnić — 
jakim wysiłkiem utrzymuje się ta 
nasza polska szkoła parafialna — 
i — aby cały ogół zachęcić do dal
szych wysiłków, bo tylko kosztem 
wielkich ofiar możemy utrzymać 
i ulepszyć tę szkołę.

Nie ma też chyba naszem zda
niem w Ameryce ani jednego ro
zumnego Polaka, któryby obsta
wał za tanią szkołą, a wszyscy ży
czyliby sobie, abyśmy się zdobyć 
mogli na jak największy fundusz, 
tak na dobre pensye jak i na wszy
stkie potrzeby szkolne.

SŁÓW PARĘ O PUBLICZ
NYCH.

Choćby były najlepsze, cóż nam 
z tego! Ani one nie nasze, ani nie 
dla nas...

Cóż nam z tego, że inne narody 
mają potężnie i doskonale urzą
dzone państwa, kiedy my rozbici i 
rozprószeni, że maję wielkie Irinie, 
kiedy na nich opiera . ię sys.em, 
który niewolę naszą gruntuje..

I państwa i armie nie nasze, a 
znakomity ich system podstawą 
... naszej niewoli.

Napisałem raz coś o znakomi
tym systemie amerykańskiej szko
ły publicznej, mając na myśli zgu
bę jaką dla nas ukrywa; nie zro
zumiano mię jednak.

Jeżeli system znakomity, to jak 
można szkołę, która się go trzyma, 
potępiać — powiedzieli jedni, a j< - 
żeli się ją potępia, to jak można 
chwalić — zauważyli drudzy..

Nieporozumienie stąd wyszło, że 
nie zawsze jednem «daniem można 
określić jasno myśl własną.

Myślałem bowiem nie o tym sy
stemie, którego szkoła publiczna 
używa do nauki abecadia rachun
ków, geografii i wogóle wiedzy e 
lementarnej czy wyższej, ale o 
tym, którego się tam używa w [ 
wychowaniu krajowi młodego po
kolenia, któreby na potrzeby spo
łeczne i dążenia polityczne swego ; 
narodu JEDNAKOWO Się ZA
PATRYWAŁO.

Na zmianę tego systemu nie 
może wpłynąć nauka jednego wię
cej języka, bo on opiera się nie 
na nauce, ale na wychowaniu.

Nie zrozumiano mię!
W ostatnich dniach zaszedł ato

li wypadek, który powinien mi do- 
pomódz do przedstawienia tej 
sprawy zrozumiałej dla wszyst
kich.

Oto stowarzyszenie amerykani- 
zatorskie, utrzymujące w naszej 
największej dzielnicy, w Chicago 
swoją “kolonię” t. z. “Nort- 
western University Settlement,” 
wydało odezwę wzywają do skła
dek na tę instytucyę, w której 
piekącą potrzebę “cywilizowa
nia” Polaków motywuje się w spo
sób następujący:

"W bezpośredniem sąsiedztwie 
kolonii jest 70,000 Polaków, któ
rzy, jeżeli się ich nie nauczy, co to 
znaczy być Amerykaninem, stano
wić mogą wyraźne niebezpieczeń
stwo dla społeczności.

“Ludzie ci zbyt rychło otrzymu
ją te same przywileje obywatel
skie, co i my i jeżeli się ich nie 
nauczy zasad obywatelstwa ame
rykańskiego w całej ich piękności 
i odpowiedzialności, będą oni gło
sować, jak jeden na rozkaz każde
go bosa politycznego, który się do 
nich dostanie.”

“Dziennik Związkowy” słusz
nie oburzony tem wystąpieniem^ 
niewłaściwie jednak je tłómaczy 
nieświadomością amerykanizato- 
rów o naszych pracach kultural
nych, o tem, że my przecież posia

damy własne kościoły, szkoły; or- 
ganizacye, które misyę cywiliza
cyjny pomiędzy nami spełniają.

Przeciwnie!
Ci amerykanizatorzy tej właśnie 

misyi naszych szkół, naszych orga- 
nizacyi, naszego Kościoła, O KTÓ
REJ WIEDZĄ DOSKONALE, 
przeciwstawiają swoje “setlemen- 
ty” i nie o cywilizowanie Polaków 
im idzie, ale o to, aby ich po swo
jemu nauczyć, “co to znaczy być 
Amerykaninem”, bo nasz sposób 
tłómaczenia tego postulatu ludo
wi polskiemu, przedstawia im się 
jako “wyraźne niebezpieczeństwo 
dla społeczności.”

Zaś z punktu, w którym jest mo
wa o uczeniu nas “zasad obywatel
stwa amerykańskiego w całej ich 
piękności i odpowiedzialności” — 
aby zapobiedz — “by nie głosowa
li jak jeden na rozkaz każdego bo
sa politycznego ’ ’ — wyłania się o- 
bawa nie “bosow”, ale naszej so
lidarności, by nam kiedy nie strze
liła do głowy chęć solidarnego 
głosowania na naszych własnych, 
polskich kandydatów.

Trzeba pamiętać o tem, że “pię
kność zasad amerykańskich” ofi- 
cyalnie nie uwzględnia żadnych 
grup narodowościowych i innych, 
głosi ona ofieyalną równość i potę
pia wszelki indyferentyzm naro
dowościowy i religijny. Ale tylko 
ofieyalnie! Podkreślamy ten wyra« 
bo jest naprzykład publiczną taje
mnicą, że aby otrzymać nominacyę 
na jakiś urząd od którejkolwiek 
partyi, trzeba bezwarunkowo nale 
żeć do maszyny, trzeba być człon
kiem takiej lub owakiej loży, na
leżeć do masonów, ellków, lub do 
innej jakiej silnej i wpływowej 
organizacyi.

Niewidzimy powodu, by Polacy 
niezdobyli sobie takiej samej siły i 
wpływu, w imię swojego Orła Bia
łego i jedności kulturalnej, do ja
kiej dochodzą Amerykanie w i- 
mię masońskich kozłów i innych... 
baranów.

Czas najwyższy, abyśmy, któ
rych tu pogardliwie “foreignera- 
mi” nazywają, poznali wszech
stronnie te “piękne zasady” i 
wszystko, co się za nimi kryje i— 
zorganizowanej sile, którą pod 
płaszczykiem “pięknych zasad” 
chciano by nas rozbić, przeciwsta
wili drugą zorganizowaną siłę, by 
— prawdziwie po amerykańsku — 
acz nie w imię “pięknych zasad” 
ale amerykańskiego businessu u- 
zdolnić się do... targu w polity
ce.

Radzimy każdemu, raz jeszcze 
odczytać z uwagą zacytowany u- 
stęp odezwy amerykanizatorów, a 
znajdzie w nim dużo materyału do 
rozmyślań na długie godziny.

Nie łudźmy siebie i innych!
W Ameryce stają obecnie do 

walki dwa prądy, które z coraz 
to większą świadomością zaczyna
ją na siebie nacierać.

Jeden pod sztandarem bez
względnej asymilacyi z szkolą pu
bliczną, “setlementami” itp. drugi 
toleracyjny z szkołą prywatną, pa
rafialną, wyznaniową i organiza- 
cyą “obcokrajowców”.

Kto dzisiaj obstaje przy tera, by 
“obcokrajowców” pchnąć do 
szkoły publicznej, do “setlemen- 
tów”, do organizacyi amerykań
skiej, ten świadomie czy nieświa
domie pomaga roboeie amerykań
skich szowinistów.

I dla tego raz jeszcze -powta
rzam :

Dla Polaków najgorsza nawet 
szkoła parafialna, lepszą jest od 
najlepszej publicznej, bo jeżeli ni
czego więcej nawet nie nauczy tyl
ko czytania i pisania po polsku i 
po angielsku i polskiego pacierza, 
to zawsze dziecko polskie wprowa
dzi do środowiska polskiego, wska
żę mu drogę do polskiej organi
zacyi, której celem być musi, prze- 
dewszystkiem, by żadna szkoła 
polska nie tylko nie ustępowała w 
niczem publicznej, ale aby je pod 
każdym względem przewyższyć 
mogła.

Publiczna zaś, choćby najlepsza, 
wpajać będzie przedewszystkiem 
w dziecko polskie w każdej godzi
nie, że “być Amerykaninem”, to 
znaczy najpierw stronić od wszel
kich “obcona rodowych” organi
zacyi, w których się używa “obce
go” języka, to znaczy unikać 
wszystkiego, co trąci “obczyzną”, 
to znaczy wytężać wszystkie siły, 
aby w tych centrach “obczyzny” 
tępić wszystko cokolwiek ma ce
chę jakiejś odrębności, a łączyć 
się z organizacyą rdzennie amery
kańską.

System znakomity powtarzam!
Jaka szkoda, że nie wszyscy to 

rozumieją i nie odczuwają potrze
by dołożenia ręki do tego, by mu 
przeciwstawić równie znakomitą 
organizacyę szkoły prywatnej a 
niebacznie chcą się przyczynić do 
tem większego udoskonalenia sie
ci, w którą zapędza “obcych” szo
winizm amerykanizatorów. ..

Bo ci, t. zw. przez szowinistów 
“obcokrajowcy” mogą się nietyl- 
ko bronić i obronić, ale dzięki pa
rze, elektryczności i awiatyce zdo
bywając z każdym rokiem co raz 
więcej sił. mogą w przeciągu nie
wielu lat przekształcić z gruntu 

! charakter patryotyzmu amerykań
skiego — który dziś wbrew zasad
niczym pojęciom o tolerancyi or
ganizuje tu prawdziwą nagonkę 
na “obcych” — pomimo, że ci 
chcą być i są dobrymi obywatela
mi tego kraju, niewypierając się | 
równocześnie swojego pochodzę- j 
nia.

Jaka szkoda, że mówiąc o znako- I 
: mitym systemie szkoły publicznej, i 

nie możemy jeszcze powiedzieć, że 
mu się przeciwstawia równie zna
komity ze strony szkoły prywat
nej...

Ale to jest rzecz jutra!
e • •

Gazeta Polska w całym szeregu 
artykułów postara się wykazać w 
jaki sposób przynajmniej my, Po
lacy zdobyć się na to możemy.

NOWY SZERMIERZ ZWIĄZKU 
NARODOWEGO.

Na posterunkach niozych naro
dowych w Ameryce riprezentowa- 
nych przez prasę, pi'ybywa nowy 
dziwny współpiacown;k Dziwny, 
bo jawi się z nazwą "/.'wiązek” 
na czele, a wydawcą > rnlaktorem 
jest ksiądz. A i ksiąi'1 te.-i także 
dość dziwny, zaś poznać go oę 
dzielny mogli bliżej dopiero teraz, 
gdy przemawiać mu przyjdzie w 
sytuacyaeh często bardzo trud
nych... Monsignor Wiktor Pau- 
kszto, jako “ks. Iskierka” — wy
dawał się czasem ekscentrycznym 
przemawiał przytem z zakrytą 
przyłbicą... zobaczymy jakim bę
dzie jako redaktor “Związku”...
Ks. Paukszto, jak to z wstępnego 

słowa w pierwszym numerze ‘Zw.’ 
widzimy, dosłownie wziął rezolu- 
cyę Kongresu Washingtońskiego, 
którego był członkiem, gdyż po
wiada:

“Nowo-powstały tygodnik sta
rać się będzie agitować szczerze 
i sumiennie, aby każdy Polak w 
Ameryce należał do najzacniej
szej i największej organizacyi 
na wychodźtwie, jaką bezwzglę
dnie jest Związek Narodowy 
Polski.”
Imponującą jest ta odwaga ks. 

redaktora, podziwu godnem jest 
to hasło, zwłaszcza w oczach tych, 
którzy znają wszystkie przeszkody 
na drodze do tak postawionego ce
lu spiętrzone.

Ale ks. Paukszto zapowiada w 
tym pierwszym numerze jeszcze 
wicie więcej pięknych i wzniosłych 
starań, więc — gdyby nawet te 
pierwsze nie zostały uwieńczone 
pomyślnym rezultatem, już poło
żyłby zasługi ogromne. Powiada 
on bowiem:

“Dążeniem Związku, będzie 
łączenie w jedno ogniwo wszy
stkich Polaków, zamieszkałych 
na ziemi amerykańskiej a tem- 
samem, pielęgnowanie ideałów 
narodowych; budowanie życia 
rodzinnego na podstawach trwa
le polskich; szerzenie oświaty ■ 
pomiędzy ludem naszym, i bu
dzenie olbrzymich, polskich mas 
z uśpienia pod względem naro
dowym.”

Oprócz tego, zadaniem ‘Zwią
zku” będzie praca nad popra
wieniem szkolnictwa polskiego, 
które jedynie mogłoby być wa
łem przed zalewem amerykani- 
zmu, gdyby było należycie zro
zumiane i odnośnie zreformo
wane..”
A w innym znowu artykule ks. 

Paukszto mówi co następuje:
“Wchodzi szermierz, który 

zawsze z zapałem bronić będzie 
wszystkiego co nasze, co polskie, 
co nam zostało spuścizną lub do- j 

Ostatni portret cesarza Wilhelma.
O którego złym stanie zdrowia krą żą ciągle alarmujące pogłoski.

robkiem w walce o byt za ocea
nem.

— “Z ludem i dla ludu!”
Oto dewiza, pod którą stawia 

pierwsze kroki jeden więcej pio
nier na polu dziennikarstwo pol
skiego!

— “Z ludem i dla ludu!”
Więc na bok wszelkie różnice 

narodowe, i organizacyjne, bo 
kto nas dzieli na partye, kto po
miata naszemi organizacyami, u- 
ważając jedną lepszą od drugiej 
kto wmawia w nas: masonów, 
niedowiarków, itp., ten naszym 
największym wrogiem!”
W prawdzie w ustępie ostatnim, 

podkreślonym, mógłby się ktoś do- 
partywać przy zestawieniu go z 
poprzednim braku logiki ale może 
to się tylko tak na pierwszy rzut 
oka wydaje...

W każdym razie przybywa Zw. 
Narodowemu Polskiemu nowy or
gan, który staje na tem stanowi
sku, które zajęła ‘Gazeta Polska’, 
organ, który ma bronić wszystkie
go co polskie, pracować nad po
prawieniem szkolnictwa polskiego, 
niwelować różnice organizacyjne, 
łączyć, jednoczyć.

Szczerze należy nam powitać ta
kiego nowego szermierza! Być 
może, że za jego wpływem, przy
cichną i przygaszone zostaną w Z. 
N. P. prądy niezdrowe, a zbyt już 
jawnie lekceważące interesy pol
skiego ludu, mające na celu odsu
nięcie tej organizacyi od udziału 
w spełnieniu najdonioślejszego za
dania jakie mają Polacy w Amery
ce, a tem jest, co i ks. Paukszto 
podkreśla — praca nad poprawie
niem szkolnictwa polskiego.

Ks. Paukszto na tern polu nie 
będzie zapewne, bo i nie może, 
trzymać się ciasnych granic pism 
związkowych oficyahrych — a 
więc wyższej szkoły związkowej... 
szkółek wakacyjnych, rzeczy rów
nież niewątpliwie dobrych i po
trzebnych, szkołę publiczną, pozo
stawi niewątpliwie na boku, a u- 
derzy od razu w ton tej gwałtow
nej potrzeby, przez “Gaz. Pol.” 
od dłuższego czasu wykazywanej, 
że w Ameryce należy nam zespolić 
wszystkie siły w usiłowaniach do 
podniesienia naszej własnej przez 
lud polski, a więc i członków Zwią
zku Narodowego Polskiego zbudo
wanej i podtrzymywanej szkoły 
parafialnej.

Takiego szermierza milo nam 
będzie powitać w naszych szere
gach. Będzie on atoli rnusiał, za 
naszym przykładem, nie przesta
jąc być wyrazicielem opinii ogro
mnej większości członków Związ
ku, wyjść l,0,za przyciasne trochę 
granice tej organizacyi i podać rę
kę tym wszystkim, którzy myślą 
podobnie należąc do organizacyi 
innych, lub skupiają się w organi- 
zacyach wyłącznie parafialnych.

Serdecznie będziemy radzi, gdy 
następne numery “Związku” po
twierdzą te nasze nadzieje.

Co inni piszą.

Redaktor ‘Gazety Polskiej’ ob
winiony został na łamach “pism 
związkowych” o złą wolę i posą
dzony o to, że “nie czyta pism z 
Polski” — bo napisał, że rezolu- 
eye przyjęte na Kongresie w Wa
szyngtonie spotkały się o ostrą ich 
krytyką.

Konstatujemy, że Gazeta Pol
ska o krytyce tej pisała z wielką 
przykrością, uważamy bowiem, że 
dotyczy ona nietylko pism związ
kowych. nietylko Związku Narodo
wego Polskiego, ale — nas wszyst

kich, całej Polonii w Ameryce, je
żeli zaś nie pomijamy tej sprawy 
milczeniem, to jedynie dla tego, a- 
żeby taż Polonia w przyszłości błę
dów takich uniknąć mogła.

Więcej atoLi aniżeli ostra kry
tyka bolą jeszcze w tonie pi błaż 
liwej życzliwości pisane usprawie
dliwienia...

Społeczeństwo, które na drodze 
swojego rozwoju, tyle już w tak 
niedługim czasie dokonać potrafi
ło, musi się czuć upokorzonem, kie
dy je traktują jako gromadkę nie- 
zrównoważnyeh wyrostków.

Aby nas nie posądzono o goło- 
słowność, przytaczamy tu kilka 
zdań z artykułu ponańskiej “Pra
cy.”

“Można sobie wyobrazić ra
dość, która zapanowała w obo
zie polakożerczym, gdy usłużny 
drut telegraficzny wieść o tej 
rezolucyi przyniósł do Europy. 
Nic to, że niemal wszyscy przed
stawiciele z Europy Polaków o- 
świadczyli się przeciw tej bez- 
mózgowej rezolucyi; nic to, że 
wiceprezes zjazdu washingtoń
skiego prof. Majerski ze Lwowa 
złożył na skutek uchwał urząd 
wiceprezesa i zjazd natychmiast 
opuścił; nic to, że cała prasa 
polska w wszystkich trzech za
borach w najostrzejszy sposób 
potępiła szkodliwą i bezmyślną 
robotę emigracyjną i stanowczo 
sobie wyprosiła mieszania się 
naszych braci amerykańskich 
do spraw politycznych starego 
kraju, stosunków którego nie 
znają — polakożercy tryumfu
ją!

Wiadomo przecież, z jaką 
skrupulatnością polują na każ
dy objaw, któryby można wyzy
skać na szkodę Polaków. Wia
domo, że najcenniejszą zdobycz 
stanowi każdy szczegół, z któ
rego można wy destylować bo
daj pozór pozoru planowanej 
przez Polaków zdrady stanu. 
Cała armia szpiegów i agentów 
prowokacyjnych mozoli się w 
pocie czoła, by dostarczyć rzą
dom zaborczym materyału 
przeciw nam. W braku istot
nego materyału obciążającego 
nas uciekają się nasi najser
deczniejsi do fałszerstw i kłam
stwa byle tylko nam zaszkodzić. 
Zrozumieć więc można łatwo, że 
rezolucya waszyngtońska jest 
dla wszystkich naszych wrogów 
prawdziwym kordyałem. Nig
dzie bowiem jaśniej i prościej i 
j.ednoznaczniej nie opowiedzia
no się za odbudowaneim Polski 
za pomocą zbrojnego powstania. 
A cóż bardziej pożądanego dla 
naszych gnębicieli, jak oświad
czenie dotyczące tej właśnie 
sprawy!

Mimo, że uchwały waszyng
tońskie zwracają się wyłącznie 
tylko przeciw Rosyi, to jednak 
najżywsze bodaj echo znalazły 
w niemieckiej prasie hakatysty- 
cznej. Ilakatyści tarzają się 
wprost z dusznego zadowolenia. 
W mnogich artykułach obwiesz
czają światu, że to, co każdy Po
lak w gruncie duszy myśli, to 
wypowiedzieli głośno amery
kańscy Polacy na zjeździe wa
szyngtońskim.

Nie miałoby celu udowodniać 
hakut(j'stom, że tak nie jest. 
Wyekspensowałoby się tylko 
czernidło drukarskie, a hakaty- 
śei po staremu zostaliby przy 
swojern zapatrywaniu, boć im 
przecież nie o prawdę chodzi, 
lecz o materyał podszczuwają- 
cy, a trudniej o lepszy nad ten, 
którego im dostarczył p. Stud- 
nicki. Jednakże sobie samym 
winniśmy powiedzieć, że po 
pierwsze żadne powstanie cho
ciażby najpowszechniejsze i 
najszczęśliwsze nam niepodleg
łości państwowej nie przywróci, 
po drugie, że wszelkie gadanie 
i pisanie na ten temat jest rze
czą bezcelową, a przedewszyst
kiem wysoce szkodliwą. Czy
nią to tylko ci, którzy niczego 
się nie mogą nauczyć, a wszyst
ko zapominają, politycy od sied
miu boleści.

Nasi amerykańscy ' bracia, 
którzy pozwolili się unieść de- 
klamacyom p. Studnickiego, zią 
przysługę wyrządzili ojczyźnie. 
Fakt, że pozwolili się powodo
wać jednemu warchołowi, a nie 
liczyli się z protestem olbrzy
miej większości gości z Euro
py, jest wprost nie do darowa
nia. Ale tak to bywa: dla tej 
wymarzonej, przyszłej Polski, 
gotowiśmy do wszelkich ofiar i 
poświęceń, dla Polski żywej, 
która jest i która żąda od nas 
tylko sumiennej pracy i trochę 
miłości — dla tej mamy nierza
dko serce z kamienia!”
Mamy przed sobą całą stertę 

wycinków z prasy polskiej, a 
wszystkie prawie w tym samym 
tonie i wszystkie prawie na dobi
tek krytykujące nieprzyjętą rezo- 
lucyę Studnickiego — o której a- 
toli w wielu gazetach, a zwłaszcza 
w prasie niemieckiej, mówi się. że 
jest właśnie wyrazem naszych 
dążeń na całym świecie.
[Dokończenie na następnej stronie.]
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Co inni piszą.
[Dokończenie z poprzedniej stronicy.]

j

Ten, co wysłał te rezolucyę, z 
dodatkiem, że zostały przyjęte, a 
był to zapewne sam icłi autor, wy
rządził sprawie polskiej i nam rze
czywiście niedźwiedzią przysługę.

Że ich w Washingtonie nie przy
jęto, to nas w pewnej części przed 
prasą polską usprawiedliwiło, ale
— żadna gazeta niemiecka ni ro
syjska sprostowania nie pomieści
ła i — w dalszym ciągu jedzie na 
koniku tych.. . stupnickich rezo- 
lucyi.

Jeszcze jedno: “Gazeta Polska’ 
jeszcze przed kongresem przewi
dywała taki rezultat “Gazeta Pol
ska’’ zrobiła wszystko co było 
w jej mocy, aby uwagę Kongresu 
zwrócić na nasze własne, lokalne 
sprawy. Podnieśliśmy projekt 
zorganizowania Polskiej Macierzy 
Szkolnej i był czas, że łudziliśmy 
się nadzieją, że on uratuje sytu- 
acyę. Łudziliśmy się też nadzieją, 
że goście z Polski wytłomaczą kon- 
gresującym całą niewłaściwość 
narzucania dyrektywy całemu na
rodowi przez takie zgromadzenie, 
i wyraźnie o tern przed kongresem 
na łamach “Gazety Polskiej” pi
saliśmy, uspokajając obawy pew
nego odłamu naszej prasy, że kon
gres nas skompromituje. Wyraź
niej przed kongresem pisać po 
prostu nie było można — aby nie 
obniżać znaczenia uroczystości od
słonięcia pomników, nie ostudzić 
zapału i — powiedzmy otwarcie
— nie uniknąć zarzutu... zdrady 
sprawy narodowej, którego i tak... 
uniknąć nie potrafiliśmy.

• • •
Paweł Klimowicz, redaktor 

“Rolnika” w Steevens Point, po
mieszczający na łamach tego pi
sma często bardzo trafnie kreślo
ne artykuły satyryczne, rozpisał 
się w ostatnim numerze o “patry- 
otyźmie w słowach i patryotyźmie 
w czynach”, podając na wstępie 
definicyę następującą:

“Co to jest patryotyzm?
Miłość ojczyzny i zarazem dą

żenie do jej dobra — albowiem 
gdyby patryotyzm samą tylko 
był miłością, to nie stanowiłby 
siły żadnej. Bo słusznie powia
da Pismo Św., że “miłość bez 
uczynków jest martwą”.

Lecz co to jest ojczyzna?
Jakże ten wyraz rozumieć 

imamy! Ktokolwiek ynstana- 
wial się nad tem, że ojczyzna 
nie jest to sama ziemia ojców 
naszych, ale zarazem i ludzie, 
współziomkowie nasi, na tej 
ziemi mieszkający lub też ród 
swój z niej wywodzący. Tak 
samo jak ogół wiernych, a nie 
budynek z kamienia lub z drze
wa wystawiony, stanowi Koś
ciół, tak też nie ziemia, tylko 
ludzie, członkami jednej spo
łeczności będący, stanowią oj
czyznę.

Patryotyzm tedy jest dąże
niem do dobra rodaków. Dą
żenie to przejawiać się musi z 
konieczności w czynieniu dob- 
1 '-e rodakom, bo inaczej byłoby 
bezcelowem i bezużytecznem. 
Patryotyzm tedy, w ostatecz
nym rozbiorze, okazuje się być 
niczem innem, jak działalnością 
skierowaną ku dobru rodaków.

Jest to chyba jedyne trafne 
i prawdziwe określenie patryo- 
tyzmu. Tyle się u nas mówi i 
piszę o patryotyźmie, a tak ma
ło jest ludzi, którzyby go w 
sposób powyższy dokładnie poj
mowali.

U nas przeważnie patryo
tyzm pojmuje się inaczej. Pa
tryotyzm bierze się za jedno z 
krzą-kactwem patryotyeznem. 
Krzykaetwo patryotyczne pole
ga głównie na ciągiem powta
rzaniu niektórych formułek, 
stanowiących niejako kate
chizm patryotyczny. Formuł
ki te są mniej więcej następu
jące: “Kochajmy się!” Brak 
nam jedności!” — “Górą pola- 
cy!” — “Niech żyje niepodle
gła Polska!” I to wszystko.

• • •
Pan Michał Kruszka, korzysta

jąc z okazyi, że w tych dniach ob
chodzi srebrny jubileusz pracy 
dziennikarskiej w Ameryce (w 
Polsce społeczeństwo potrafiłoby 
dozei- jubilata, u nas zatrzyma się 
'■ tem aż do jego śmierci) zabrał 
głos o “niemądrych i szkodliwych 
Politykach’ — niefortunnego kon
gresu w Washingtonie, kończąc 
**ńj artykuł apostrofą następują-

“Nie tą drogą panowie, do 
bawienia Ojczyzny.

Nie tym sposobem pracuje 
S1ę dla narodu polskiego.

A jakiż to jest tutaj praw
dziwy sposób dla narodu pol- 
s«>eg0?

Otóż — pouczanie ludu pol- 
.1 ego w Ameryce; prowadzę- 

nie. go do samowiedzy narodo- 
; zachęcanie go do oświaty, 

d° Posyłania dzieci do szkół, 
,, Pracy i oszczędności do za- 
T^ePia przedsiębiorstw ■ pol-

,e“> do wzajemnego popiera

nia się, do uchronienia się przed 
różnym wyzyskiem, do podtrzy
mywania języka polskiego w 
narodowości polskiej w ludzie 
samym i w jego tu zrodzonych 
dzieciach, wnukach i prawnu
kach; pouczanie tego ludu o 
jego prawach; urządzanie ob
chodów patryotycznych w ce
lu podtrzymywania ducha pa- 
tryotyeznego polskiego; i tak 
dalej. Taką jest praca dla ludu 
polskiego.

Takim też jest obowiązek in- 
teligencyi polskiej w Ameryce 
a nie inny.

Bo i jakiemże prawem my, 
którzyśmy dobrowolnie opuści
li rodzinny kraj nasz, mamy 
stanowić coś o nim?

Nie! My do tego prawa nie 
mamy.

Ci bracia nasi, którzy tam po
zostali; którzy pozostali wier
nymi swej rodzinnej ziemi; 
którzy pomimo ucisku i prze
śladowania, którego my już na
wet nie pojmujemy, bohatersko 
i wytrwale trzymają się stano
wiska swego; którzy cierpią za 
siebie — i za nas; którzy wła
ściwie stanowią Ojczyznę — ci 
tam tylko mają układać plany 
i stanowić o położeniu i przy
szłości Polski.

My zaś tu w Ameryce, w rze
czywistości dobrowolni ucieki
nierzy z ojczystego kraju, stra
ciliśmy prawo do stanowienia 
czegokolwiek o nim — do “dy- 
plomatyzo wania” ojczystym 
krajem. Nam tu, w Ameryce, 
pozostał tylko obowiązek — o- 
bowiązek dzieci względem opu

szczonej matki, obowiązek pil
nowania abyśiny się nie wyna- 
rodowuli, obowiązek niesienia 
pomocy braciom naszym, którzy 
tam ziemię ojczystą podtrzymu
ją, obowiązek składania ofiar, 
gdy o nie kraj ojczysty zawo
ła.”

• • •
Do szeregu pism, broniących 

szkoły parafialnej, a nie pochwa
lających zamiaru starań o wpro- 
wdzenie języka polskiego do pu
blicznej, przybywa chicagoski 
“Telegraf”, w którym czytamy 
co następuje:

“Zaprowadzenie języka w 
szkołach publicznych — gdyby 
ostatecznie nam się to udało — 
nie podniesie poziomu wykształ
cenia naszej młodzieży, a przy
niesie olbrzymią stratę naszemu 
narodowi, bo młodzież ta, acz
kolwiek ona uczyć się będzie 
języka polskiego, zaginie dla 
nas raz na zawsze. Weźmy 
Niemców dzisiejszych naprzy- 
kład. W szkołach publicznych 
gdzie sobie tego Teutońezycy 
życzą, jest wykładany język nie
miecki — stańmy przy takiej 
szkole publiczno-niemieckiej, 
przemówmy do tych dzieci po 
niemiecku, a otrzymamy rezul
tat. Żadne z nich nie tylko, że 
nie przyzna się do tego języka, 
lecz owszem naśmieje się z py
tającego, mówiąc: “Look at the 
crazy Dutehman!” Niemcy dzi
siejsi wiedzą, że błąd popełnili 
zaprowadzając wykłady języka 
w szkołach publicznych i dzi
siaj gotowi są wycofać naukę 
języka niemieckiego ze szkół 
publicznych, lecz duma i szowi
nizm pruski na to nie pozwala- 
j?.”

• • »
“Niemcy przez wprowadzenie 

języka niemieckiego w szkołach 
publicznych przyczynili się do 
tem prędszego wynarodowienia 
i zamerykanizowania się mło
dzieży teutońskiej. Sami to 
dzisiaj otwarcie przyznają. 
Młodzian niemieckiego pocho
dzenia wychodzący ze szkoły 
publicznej nie chce mieć nic 
wspólnego ani z językiem ani 
z krajem swych rodziców. Chcą 
więc Niemcy naprawić błąd, 
który tak lekkomyślnie popeł
nili przez zakładanie prywat
nych czysto-niemieckich szkół, 
leoz zło zakorzeniło się już za
nadto głęboko, by fale amery- 
kanizacyi można powstrzymać 
i młodzież niemiecka bezpowro
tnie oddana jest na wynarodo
wienie. To samo czeka i mło
dzież polską, jeżeli gwałtem sta
rać się będziemy o zaprowadze
nie języka polskiego w szko
łach publicznych. Dziecko pol
skie uczęszczające do szkół pol
skich parafialnych nie może za
tracić ani mowy ani polskości 
bo otoczone jest od rana do wie
czora starszyzną, która uczy to 
dziecko jak czuć i myśleć po 
polsku. Zostawmy szkoły pol
skie parafialne w spokoju, a 
zajmijmy się wyższein wykształ
ceniem młodzieży naszej.”

Mąż o jutrze myślący.
Maciek: Co dzień tak walicie 

kumie swoją babę, że dziś przy 
świętej niedzieli dalibyście spo
kój ...

Kuba: Ona dzisiok musi dwa ra
zy tyle dostać co zawsze, bo jutro, 
skoro świt jadę na jarmark

Szpital polski Sióstr Nazaretanek w Chicago.

JUBILEUSZ GRUNWALDZKI.
(Urzędowy biuletyn komitetu obchodowego w Chicago.)

Program obchodu w dniu 17-go 
lipca znowu rozszerzony.

Manifestacya grunwaldzka przy
biera wprost imponujące rozmiary.

Lud polski w Chicago domaga 
się od komitetu, by mu wolno by
ło wystąpić jak najokazalej, a ko
mitet nie widzi powodu hamowania 
tego zapału, zaś zapał w miarę 
zbliżania się chwili obchodu rośnie.

Już w poprzednim biuletynie do
nosiliśmy o szlachetnej deklaraeyi 
rodaków naszych, zamieszkujących 
dzielnicę Bridgeport uformowania 
czterech dywizyi i przyjęcia pocho
du towarzystw uniformowanych 
na ulicach swojej dzielnicy. Obe
cnie wre tam praca przygotowaw
cza, odbywają zgromadzenia, zbie
rają fundusze, a mieszkańcy spo
sobią się do jak najwspanialszego 
udekorowania domów. Jest też mo
wa o budowie bram tryumfalnych 
itp.

Mieszkańcy tej dzielnicy po
dwójnie są uradowani i uroczysto
ścią samą i tem, że zobaczą na swo
ich ulicach Polonię z całego mias
ta.

W tygodniu minionym nadeszło 
na ręce komitetu sporo zgłoszeń od 
towarzystw cywilnych z całego 
miasta, że mają ochotę wystąpić 
in corpore do pochodu. Towarzy
stwom tym odpowiadamy z tego 
miejsca w imieniu Komitetu, że o- 
chocie ich nie nie stoi na przesz
kodzie.

Punkt zborny dla wszystkich — 
okolica Hali Pułaskiego, godzina 
12 w południe dnia 17 lipca.

Oprócz tego kilka parafii zgło
siło ochotę dostarczenia do pocho
du rydwanów z żywymi obrazami.

Komitet z radością przyjął tę o- 
fertę i pragnąc rozszerzyć ją na 
wszystkie parafie, rozesłał do 
wszystkich księży proboszczów list 
treści następującej :

Czcigodny Księże!
Wobec faktu, że lud polski do

maga się uroczystszego wystąpię 
nia z powodu grunwaldzkiego 
jubileuszu, w obec faktu, że 
wszystkie unifonnowane towa
rzystwa w naszem mieście uch
waliły urządzenie pochodu uro
czystego,, który dnia 17 lipca 
wyruszy z przed hali Pułaskiego 
o godzinie 12.30 w stronę White 

Sox Parku i w obec faktu, że 
cała dzielnica Bridgeport przyj
muje tenże uroczyście na swoich 
ulicach, szykując cztery dywi^'p 
i rydwany z żywymi obrazami do 
tegoż pochodu, ośmielamy się 
wystąpić z propozycyą, którą 
prosimy przedłożyć reprezentan
tom Towarzystw w parafii, czy- 
by wspólnym wysiłkiem i kosz
tem nie zechciały ustroić także 
jednego rydwanu z żywym obra
zem do tegoż pochodu. W razie 
przychylnej deeyzyi, rydwan ten 
powinien się znaleźć w punkcie 
zbornym, przy hali Pułaskiego 
o godzinie 12 w południe, dnia 
17 lipca.

O deeyzyi Parafii prosimy po
wiadomię Komitet na adres se
kretarza Prasy: S. Osada, 1113 
Noble str. Chicago, 111.

Prosimy również o dostarcze
nie gromadki panien w strojach 
polskich ludowych — zapewne 
są takie w parafii, do parku, dla 
sprzedaży pamiątkowych odznak 
obrazów i programów, z których 
dochód przeznaczony jest, jak 
wiadomo, na sierociniec.

Mamy nadzieję, że Czcigodny 
ksiądz Proboszcz zechce łaskawie 
oddać tę przysługę Komitetowi 
i sprawie, jaką on reprezentuje, 
i propozyeyę niniejszą przyjmie 
jak najprzychylniej.

Z głębokim szacunkiem, 
Za Komitet Obchodu, 

Filip M. Ksycki, prezes K. O. 
Stanisław Osada, sekr. Kom. P. 
Jest nadzieja, że i organizacye 

poszczególne zechcą skorzystać z 
okazyi i — wystąpią z rydwanami, 
składając tem dowód swej egzy- 
steneyi i uczuć patryotycznych.

Oprócz tego, na posiedzeniu Ko
mitetu głównego, które się odby
ło w piątek dnia 24 lipca w lokalu 
Zarządu Zjedn. P. R. K., Trupa 
Teatru Polskiego, urządzająca o-

becnie stale, co dzień, przedstawie
nia w teatrze Crown, zgłosiła chęć 
urządzenia wieczorem uroczystego 
przedstawienia wspaniałej sztuki 
Słowackiego “Mindowe”, w której 
'występują główni bohaterowie 
dziejowego dramatu, Krzyżacy i 
Litwini.

Ofertę przyjęto z uznaniem i 
przedstawienie Teatru Polskiego 
wchodzi urzędowo na program tej 
uroczystości.

Składa się on obecnie z czterech 
głównych części, wypełniając cały 
dzień 17 lipca, a mianowicie:

1. Rano, uroczyste nabożeń
stwo we wszystkich kościołach poi-» 
skieh naszego miasta.

2. Uroczysty pochód z przed 
sali Pułaskiego do parku.

3. Uroczystość jubileuszowa z 
mowami, śpiewem chóru z tysięcy 
głosów, ćwiczeniami Sokolstwa i 
tow. wojskowych w parku.

4. “Mindowe” — Słowackiego 
w Teatrze Crown przy ul. Division 
i N. Ashland.

Na temże posiedzeniu K. G. ro
zebrali pomiędzy siebie członkowie 
Komitetu pewną część biletów do 
lóż; reszta jest do nabycia w re- 
dakeyaeh dzienników i zarządach 
organizacyi.

W następnym tygodniu ogłosi
my w pismach adresy, gdzie będą 
do nabycia bilety, na “Grand 
Stand” i inne.

Z nadesłanych ofert na dostar
czenie muzyki do parku obchodo
wego, najniższą okazała się p. B. 
J. Zaleskiego, i z nim też zawarto 
umowę.

Oprócz tego, poszczególni repre
zentanci zdali sprawę ze swej misyi 
na zebrania grunwaldzkie, które w 
dalszym ciągu odbywają się po pa
rafiach, eelem zaznajamiania się z 
programem i poczynienia odpowie
dnich przygotowań. Komitetom pa
rafialnym zwracamy z tego miej
sca uwagę, by za przykładem dziel
nicy Kazimierzowa wybrały komi
tet z poleceniem o wystaranie się u 
kompanii tramwajowej o większą 
ilość wozów, lub o specyalne tram
waje do przewiezienia uczestników 
uroczystości na miejsca obchodu.

Stanisław Osada, 
sekr. Kom. Prasy i Koresp. 

1113 Noble str., Chicago, 111.

DAR GRUNWALDZKI 
W CHICAGO.

Do dnia 17 czerwca na ręce pre
zesa Kom. Finansowego ob. M. 
Btidzbana, wpłynęły następujące o-
fiary:
Poprzednio pokwitowane 116.00 
Oddział św. Kazimierza Król.

nr. 27 Macierzy w Lack-
port, Ind. 3.00

Tow. Brat. Pom. p. o. Miło
ści M. Boskiej Lurmirskiej
Gr. 541 Z. N. P. 5.00

Tow. Serca Jez, nr, 471 Zw.
P. R. K. 5.00

Tow. A. S. gr. 111 ZNP. 5.00 
Tow. Korona Pol. nr. 296

Z. P. R. K. 5.00
Tow. T. Kościuszki, gr. 67

ZNP. 5.00
Tow. Sw. Wojciecha nr. 6

Z. P. R. K. 5.00
Oddział św. Teresy nr. 43

Macierzy Polskiej 2.00
Tow. Polek M. B. C. nr. 266

ZPRK. z par. św. Jacka 10.00 
Tow. Polek M. B. N. P. nr

62 Z. P. R. K. 5.00
Tow. Synowie Polski gr. 257

Z. N. P. 2.50
Oddział 16 św. Bronisławy

Macierzy Pol. 5.00
Tow. Polek św. Eugenii nr.

117 Z. P. R. K. 5.00
Tow. św. Jana K. niewiast nr.

54 Z. K. L. 10.00
Tow. św. Jana K. nr. 109 St.

Pol. 5.00
Klub Pań Wandy 5.00
Tow. Polek św. Anny nr.

66 Z. P. R. K. 5.00
Tow. Młodzieży św. Józefa

z Kantowa 5.00
Tow. Sw. Czesława z Kan

towa 5.00

Tow. św. Wojciecha nr. 364 
Z. P. R. K. 5.00

Dwór św. Bronisława ZKL. 10.00
Oddz. św. Cecylii gr. 15 MP. 5.00
Tow. Kr. Kor. Pol Z P. R. K.

z Kantowa 5.00
Pani Warden 5.00
Pani P. Baranowska 5.00

Co niniejszem kwitujemy:
N. S. Budzban, prezes; .. 

Kom. Fin.
Winc. Joźwiakowski, sekr.

Uwaga: Zwracamy uwagę, że
dawniejszy prezes.p. Adamkiewicz 
wyjechał do Krakowa i obecnie o- 
fiary należy przesyłać na adres 
jego następcy:

N. S. Budzban, 1024 Noble str. 
CHICAGO, ILL.RAZEM . . . 248.50

1885 Jubileusz 1Nazaretanek. 1910
Prasa codzienna podała już 

wszystkie szczegóły odnoszące się 
do pięknej jubileuszowej uroczy
stości zakonu żeńskiego, który dla 
Polonii w Ameryce ma zasługi ol
brzymie i dalej pracuje z praw- 
dziwem zaparciem się na tem po
lu.

Dobrze więc jest, że grono pań 
naszych, zorganizowało piękną ak- 
cyę mającą na celu złożenie dowo
du wdzięczności tym niezmordo
wanym praeowniczkom.

Sala św. Stanisława Kostki wy
pełni się z pewnością w przyszłą 
niedzielę o godzinie 8-mej wieczór 
po same brze,gi publicznością.

My na tem miejscu, pragniemy 
w streszczeniu przynajmniej parę 
słów powiedzieć o przeszłości i za
sługach tego zakonu.

Ćwierć wieku obecnie upływa, 
jak -Matka fundatorka śp. Marya 
Franciszka Siedliska z dwunasto
ma swymi Siostrami-towarzyszka- 
mi, błogosławieństwem Ojca św. 
Leona XIII na tę drogę i nowe 
prace wyposażona, przybyła w r. 
1885, 4 lipca do Chicago i tu, w 
środowisku kolonii amerykańskiej 
dala początek tej zbożnej i poży
tecznej działalności, jaką przez te 
czasy odznacza pobyt tych Sióstr 
w Stanach Zjednoczonych.

Kiedy przed 25 laty skromny za
stęp Sióstr z Fundatorką swoją 
przepłynął Ocean, i po raz pierw
szy wstępywał na amerykański ląd 
może i nie przeczuwały Siostry, że 
się spełnią ich nadzieje i marze
nia, że rozwiną na wielką skalę tu 
swą pracę, szkół, klasztorów, że 
Zgromadzenie całe tu się rozmnoży 
i liczba przewyższy zastęp Sióstr 
w Europie pracujących. A jednak 
tak się stało.

Zgromadzenie to, powstało w 
Rzymie w roku 1876, gdzie dotąd 
znajduje się ich dom tak zwany 
macierzysty i gdzie mieszka ich 
generalna przełożona.

Dla Ameryki mają Siostry oso
bny dom nowieyatu przy Chicago 
w Desplaines, gdzie w tym celu 
niedawno pobudowano osobny kla
sztor. Wewnętrzne urządzenie i 
obyczaje zgromadzenia nie od
biegają wiele od zwyczajów i ży 
eia innych zakonów. I tak kandy
datki proszące o przyjęcie mają 
rok próby i rok nowieyatu, po
czem składają śluby roczne, a po 
latach siedmiu śluby wieczyste. 
Przy obłóczynach każda Siostra 
dla wielkiej czci i nabożeństwa, 
jakie całe Zgromadzenie ma ku 
Matce Bożej, otrzymuje imię Ma
rya i nadto drugie imię zakonne, 
jakiegoś ze świętych pańskich.

Sześć prawie lat upłynęło pierw
szym towarzyszkom wraz z Matką 
Siedliską na przygotowaniu się do 
pracy nad innymi i na przyswoję- 1 
niu sobie zakonnego ducha. Po tej 
pracy przygotowawczej sądząc, że 
dzieci swe przybrane może już w 
świat puścić, wyjechała Matka S. 
z niemi do serca Polski do starego 
Krakowa w r. 1881. Mile i serde
cznie przyjęta przez późniejszego 
a tak życzliwego Protektora Zgro
madzenia, św. p. księcia Biskupa 
Albina Dunajewskiego, wsparta 
jego radą i błogosławieństwem za
kupiła nie duży dom przy Warsza
wskiej ulicy i tam rozpoczęły Sio
stry Nazaretanki pierwszą swą 
pracę na polskiej ziemi.

Praca Sióstr w Krakowie roz
wijała się stale acz powoli i obej
mowała coraz nowe pola działal
ności zakonnej. W r. 1889 otwar
to tam internat dla panienek, u- 
częszczających do seminaryum na
uczycielskiego. Dobrodziejem
znacznym internatu był uczony 
proboszcz kolegiaty św. Anny, ks. 
Julian Bukowski. Drugi Dom w 
Krakowie objęły Siostry w posia
danie w r. 1890. Roztacza on o- 
piekę nad zakładem św. Jadwi
gi, przeznaczonym dla panienek u- 
bogich, utrzymujących się z szy
cia i ręcznej pracy. Później zna
cznie otworzono dom we Lwowie, 
gdzie dziś Siostry mają pensyo- 
nat z wyższą szkołą żeńską, po
siadającą prawa i przywileje 
państwowych szkół publicznych.

Wadowice, Wiedeń, stolica Au- 
stryi, to są nowsze placówki prac 
Zgromadzenia.

W Londynie od r. 1896 istnieje 
ochronka dla biednych dzieci pol
skich pod opieką Sióstr. Zajęły 
się tu SS. Nazaretanki gorliwie 
przygotowywaniem do św. Sakra
mentów i młodych i starszych, na
wiedzały chorych opuszczonych 
Polaków i Litwinów po domach i 
szpitalach. Powitał w Londynie

. i drugi Dom w roku 1897, gdy 
1 siostry objęły angielską szkołę 
| parafialną ośmioklasową.

W Paryżu założyła M. Siedliska 
domek Sióstr w r. 1890. Był to 
zakład naukowo-wychowawczy dla 
panienek polskich. Ten jednak w 
czasie późniejszych prześladowań 
zakonów ze strony rządu francu
skiego musiano zwinąć.

Najwięcej atoli zasług i pracy 
ma Zakon ten pośród Polonii na
szej na ziemi amerykańskiej.

Jako pierwsze miejsce pobytu i 
pracy obrano miasto Chicago, to 
.'centrum polskiego wychodźtwa 

w Ameryce, i przy życzliwej po
mocy Ojców Zmartwychwstańców 
objęły Siostry zaraz dwie szkoły 
parafialne i sierociniec. Stąd roz
chodziły się Siostry coraz dalej 
po polskich osadach, spiesząc z po
mocą do szkół parafialnych i in
nych prac, jakie im duchowieńst
wo polskie ofiarowało. Opatrz
ność błogosławiła najwidoczniej 

tym skromnym początkom, bo oto 
wkrótce zgłaszać się poczęły dość 
licznie osoby młode z prośbą o 
przyjęcie do Zgromadzenia, coraz 
więcej żądano Sióstr do prowadze
nia szkół, tak, że przełożone po 
prostu zaproszeniom i wezwaniom 
nie mogły zadość uczynić.

Zgromadzenie rosło tu szybko i 
w liczbę i w nowe domy zakonne. 
Fundatorka sama trzy razy zjeż
dżała do Ameryki, by dobrze zba
dać stan zgromadzenia, przypat
rzeć się dokładnie pracy i życiu 
Sióstr, by kierować ich sprawami 
i rozstrzygać o otwieraniu no
wych domów.

I oto w tej, jak ją dziś nazywa
ją, czwartej dzielnicy Polski, w 
nowym świecie, bodaj czy nie po- 
datniejszy dla swych celów znaj
dują Siostry grunt, jak w starym 
kraju. Spoglądając na dorobek 
tych lat 25, i na rozrost Zgroma
dzenia widzimy, że dziś mają Sio
stry Nazaretanki tutaj swój wła
sny dom nowieyatu w przepięknej 
okolicy, na północny zachód od 
Chicago, o jakie 16 mil, w Des
plaines ; mają własną wyższą szko
łę żeńską, tak zw. Akademję w 
Chicago, pierwszy tego rodzaju 
zakład polski w Ameryce a tak 
nam potrzebny. Mają Siostry dla 
publicznego użytku własny szpi
tal, gmach duży, urządzony wzo
rowo według najnowszych wyma
gań hygieny i przez Siostry obsłu
giwany. Prowadzą ochronkę dla 
polskich dzieci pod Pittsburgiem 
w Emsworth, gdzie do 200 sierot 
znajduje opiekę i wychowanie. U- 
czą w 31 szkołach parafialnych po 
różnych miastach i osadach Sta
nów Zjednoczonych, liczą w swym 
zgromadzeniu w Ameryce tylko 
już 550 Sióstr z górą, a dzieci w 
szkołach wychowują 18 tysięcy.

Czyż to wszystko pobieżnie tyl
ko przytoczone nie świadczy o za
dziwiającym rozwoju i wzroście 
Zgromadzenia, a zarazem jego e- 
nergii, rzutkości i pracy w prze
ciągu tych lat dwudziestu pięciu 
na amerykańskiej ziem !

I oto, o ezem nie marzył}’ Sio
stry, które pierwsze przed 25 la
ty stanęły na gościnnej amerykań
skiej ziemi, to się ziściło i prze
wyższyło wszelkie oczekiwania.

Patrząc dziś na te ciche dzieje 
lat z górą trzydziestu polskiego 
Zgromadzenia, na jego wewnętrz
ny rozrost, na rozszerzający się za
kres działalności jego, na szybki 
wzrost jego w Ameryce, na pracę 
wydaną i pożyteczną na tylu po
lach, musimy przyznać, że w po
czątkach tego dzieła, w jego zało
żeniu, dźwiganiu się i rozwoju 
przejawia się pomoc Bożej Opat
rzności; niebo chciało przez pol
skie zgromadzenie, Polskie Sio
stry przyjść z pomocą rozprószo
nemu po obczyźnie polskiemu lu
dowi. Bóg chciał przez te Siost
ry w sercach naszych młodych po
koleń zachować to, co najświętsze 
i najdroższe: wiarę, mowę i naro
dowość. Na straify wiary, pol
skiej mowy, narodowych tradycyi, 
tak na straży Znicza, pozostawił tu 
na obczyźnie Bóg obok innych 
zgromadzeń zakonnych, nasze pol
skie Siostry Nazaretanki !

Cześć więc i uznanie tym Sio
strom, które pracą ciężką, ofiarą 
zdrowia i życia przyczyniają się, 
by polskiemu społeczeńswu przy
sporzyć szeregi dobrych ludzi, lu
dzi rozumnych, bogatych nauką i 
wiedzą i chętnych do walki, do 
prafcy wytrwałej dla własnego 
i ojczyzny szczęścia.

POLOWANIE NA LWY.
W Stendalu przewożono we wo

zie cztery lwy wędrownego cyr
ku. Z dna klatki wypadła deska, 
a przez ^parę przedostały się sta
ry lew, lwica i dwa młode. Pod
czas gdy stara z lwiątkami pole
ciała na łąkę i tam sobie z ni^mi 
hasała, stary lew ciężko poranił 
dwa do wozu zaprzężone konie, 
poczem rzucił się na trzy konie 
stojące przed gościńcem i strasz
nie je poszarpał. W pościg udało 
się wojsko i polieyanei, lecz na- 
próżno. Dopiero gdy rozbestwione 
zwierzę poszło do pewnego chlewa, 
aby wypocząć, zarzucono mu z da
chu pętlicę i tym sposobem ubez- 
władniono je. Z lwicą i lwiątkami 
była łatwiejsza sprawa. Szczę
ściem że o tym czasie dzieci już 
od kwandransu były w szkole, 
gdyż mogłaby powstać straszna 
katastrofa, połączona z utratą ży
cia niejednego dziecka.

Okaz na wiedeńską wystawę 
myśliwską.

Znany śpiewak wiedeńskiej o- 
pery nadwornej, Ślęzak znajdują
cy się obecnie w New Yorku, po
siada psa rasy nowofundlandzkiej, 
który mu sprawia dużo kłopotów. 
Pies, nie chcąc widocznie uczynić 
wstydu swojemu panu, odznacza
jącemu się wysokim wzrostem i 
silną budową ciała, wyrósł tak 
bujnie, że należy do największych 
psów na świecie. Ślęzak, pobiera
jący 5,000 koron za każdy wy
stęp, twierdzi, że -Filaks |tak się 
wabi ów pies|, zajadający befszty
ki i cielęcą wątrobę, zrujnuje go 
wkrótce. Ślęzak chce psa sprzedać, 
ale zamiaru nie może doprowadzić 
do skutku. Gdy skutkiem ogłosze
nia w gazecie zgłosił się listownie 
kupiec, podając swój adres, śpie
wak musi iść piechotą na wskaza
ne miejsce, gdyż Filaks, nie może 
się zmieśeić ani w kabie, ani w au- 
totaksie. A wozem meblowym nie 
chce znowu jechać Ślęzak. Idzie 
więc piechotą z psem, ale widok o- 
gromnego mężczyzny z ogromnym 
psem jest wabikiem dla pauprów, 
którzy gromadnie idą za tenorem i 
jego psem. Ślęzak zirytowany wra
ca z połowy drogi do hotelu. Kole
dzy Ślęzaka śmieją się, że boj
kot mięsny dla tego się nie po
wiódł, bo Filaks, jako konsument, 
sam jeden utrzymać może trust 
mięsny. Dalej radzą koledzy śpie
wakowi, ażeby za pomocą arma
ty zabił psa, a ze skóry jego spo
rządzić kazał futro dla siebie i 
Carusa. Ale Ślęzak wysłał psa do 
WiedniaAja wystawę łowiecką.
Wyrywanie zębów nieboszczykom

W odeskim szpitalu miejskim 
umarło pewne 19-letnie dziewczę. 
Koleżankom podpadła zeszpecona 
po śmierci twarz. Śledztwo wyka
zało, że zarząd miejski wydał 
rozporządzenie, by wszystkim bez
domnym nieboszczykom wyrywa
no ładne i zdrowe zęby. Przypu
szczano, że na pogrzeb dziewczyny 
nikt nie przybędzie, omylono się 
jednakowoż i w ten sposób spra
wa się wydała.

Co to jest miliard?
Miliard albo tysiąc milionów pi

szę się w ten sposób: 1,000,000,000. 
Jak olbrzymią jest ta liczba, moż
na widzieć z następujących przy
kładów :

Rachując 1, 2, 3, itd., człowiek 
może naliczyć w minutę najwyżej 
100, a w godzinę 6,000. Dlatego, 
aby naliczyć miliard, musialby 
człowiek bez przerwy i w dzień i 
w nocy, nie śpiąc i nie jedząc, ra
chować w ciągu 24 lat i 8 miesię
cy.

Wiadomo, że po przegranej w 
1871 roku wojnie, Francya musia
ła Niemcom 5 miliardów franków 
1 frank — 20c.|. Dlatego, aby 

przywieźć 1 miliard w zlocie ko
leją, potrzeba 64 wagonów, które 
pokryłyby szyny kolejowe na dłu
gość 200 sążni. Dla przewiezienia 
zaś miliarda w srebrze, potrzeba 
1,000 wagonów, których długość 
wynosiłaby 5 wiorst.

Jeżeli z miliarda monety złotej 
zrobić drut, to możnaby tym dru
tem opasać całą ziemię dokcła. 
Dla podniesienia miliarda monety 
złotej, potrzeba 6,000 ludzi, jeżeli 
każdy z nich weźmie 25 funtów, a 
dla przeniesienia miliarda w sre
brze potrzeba 500 tysięcy ludzi. 
Monety złote wartości 1 miliarda, 
ułożone jedna na drugą, utworzy
łyby słup wysoki na 18 tysięcy 
sążni, a więc przeszło 4 razy wyż
szy od najwyższych gór na ziemi. 
A znajdują się ludzie, którzy po
siadają po 8 i 10 miliardów.

Czy są szczęśliwi! Nie zawsze, 
gdyż niektórzy z nich popełnili sa
mobójstwo. Niedawno pozbawił 
się życia w Wiedniu znany bo
gacz Rotszyld. “I przez złoto łzy 
się leją” — mówi przysłowie.

Między murzynkami.

Pierwsza: — Mąż mój we śnie 
tak dużo gada, nie wiem jak by 
temu zaradzić!

Druga: — Pozwól mu pani we 
dnie się wygadać.
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WYWŁASZCZENIE — 
“JEDNYM ŚRODKIEM.’’

Prasa hakatystyczna nie może 
się pogodzi^ z myślę, że ustawa o 
wywłaszczeniu w dzielnicach pol
skich chwilowo nie ma, czy nie 
może być zastosowaną. Nie prze
staje zatem zwracać uwagi rządu 
na zagrażające stąd “niebezpie
czeństwo” dla spraw niemczyzny 
na “kresach wschodnich”. Świe
ży dowód tego mamy w świeżym 
numerze hakatystyczno-liberalnej 
berlińskiej “National Zeitung” z 
dnia 19 zm. Znajdujemy tam na
stępujące, po części ciekawe wy
wody:

“Niedawno temu obiegała prasę 
widocznie z urzędowego źródła 
pochodząca wiadomość, że komisya 
kolonizacyjna zawarła już w pier
wszym kwartale roku bieżącego 
450 kontraktów osadniczych. Z 
formy tej wiadomości wynosiło się 
wrażenie, jakoby tu ogłaszano wy
jątkowo znamienny sukces komi- 
syi. I w rzeczy samej byłoby to 
takim sukcesem, gdyby pewne by
ły widoki, że następne trzy kwar
tały równie wysoką przyniosą cy
frę osad. W takim razie bowiem 
podniosłaby się w roku 1910 niem
czyzna na kresach wschodnich o 
1800 rodzin osadniczych.

Niestety jednak — to Wydaje 
się nieprawdopodobnem. Wyka
zuje to napewno pogląd na osta
tnie lata. Rok 1907 przyniósł 1668 
kontraktów osadniczych, na rok 
1908 już tylko 1526, a rok 1909 
nawet tylko 1386. Odpowiednio 
rozdzielono w roku 1909 24066 
hektarów, w 1908 r.: 22020, a w 
roku 1909 już tylko 19619 hekta
rów. Tendencya zatem trwale spa
dająca. Okoliczność ta zmusza do 
wniosku, że rok bieżący tylko ■wte
dy może wykazać tendencyę się 
podnoszącą, jeżeli możliwość osie
dlenia tymczasem się polepszy.

To polepszenie niewątpliwie na
stąpiło w jednym względzie. W 
latach 1907 i 1908 były znaczne pu
stki w kasie komisyi. W roku 1908 
uchwalono więc nowe środki pie- 
njiętżnej Wzmocnienie funduszu1 
spowodowało natychmiast znaczne 
podniesienie się Eczby zakupna 
osad i to z 9390, r. 1907 na 14093 
w r. 1908 i 2185 hektarów w r. 
1909. Lecz i ten obszar nie jest 
dosyć wielki. Jeżeli się uwzględni 
miejsce na place, publiczne budo
wle, dotacye wiejskie, resztówki i 
t. p., można z niego stworzy^ tyl
ko około 1500 osad. A dalej nie 
można liczyć na to, że komisya w 
przyszłości stale może tak wielki 
obszar zużyć na podziały. W tern 
leży główne jądro. Pieniądz sam 
nie umożliwia jeszcze komisyi wy
pełnienia swego zadania.

Potrzebuje ona także możliwo
ści dysponowania wystarczającym 
obszarem ziemi odpowiedniej. Ta 
możliwość zaś według obecnego 
rozwoju nie jest zapewnioną. Na
wet się nieraz zmniejsza, o ile jesz
cze istnieje.
Komisya kolonizacyjna nie powin

na kupować tyle ziemi, ileby było 
potrzebnem do energicznego postę
powania naprzód. Dwie przyczy
ny na to nie pozwalają. Skoro ko
misya zakup powiększa, ceny ziemi 
idą w górę. W r. 1907 wynosiły 
one już 1408 mk. za hektar. W r.
1908 wskutek znacznego ograni
czenia zakupna spadły natych
miast na 1181 m. Gdy zaś w roku
1909 znowu więcej zaczęła kupo
wać, podskoczyły znowu do 1272 
m. Takie niezwyczajne zmiany w 
cenach są dla kresów wschodnich 
bardzo szkodliwe. Dowodem tego 
są chociażby tylko liczne i wyso
kie sumy, w; padające przy sprze
dażach przymusowych, które od 
lat całych się powtarzają. Drugi 
argument przeciw zbytecznemu 
zakupywaniu ziemi — to wzgląd 
na wielką własność ziemską nie
miecką. Własność ze względów 
politycznych jest niezbędną, gdyż 
tylko ona zapewnia niemieckie 
większości w korporacyach gmin 
wiejskich. Przez działalność zaś 
komisyi jest ona już bardzo osła
biona. Jej dobra dostarczają w o- 
statnim czasie głównie gruntu do 
osiedlenia, podczas gdy od polskiej 
szlachty wiejskiej już trudno na
być ziemi.

Komisya kolonizacyjna nie mo
że jednak również wcale tyle zie
mi kupować, ile potrzeba. I to 
dla tego, że podaż ziemi — z któ
rej naturalnie tylko część zawsze 
jako odpowiednia wchodzi w ra
chubę — stale się cofa. Sprawo
zdania roczne wykazują to jasno. 
Gdy przed 6 do 8 laty regularnie 
ofiarowano przeszło 200,000 hek
tarów, w ostatnich trzech latach 
było ich już tylko 166,537, 123,515 
i w końcu 109,296.

Jeżeli szybko nie nastąpi zmiana 
trzeba się obawiać, że wkrótce ko
misya kolonizacyjna, chociażby do 
tego wbrew wyżej wymienionym 
względem była gotową, wcale już 
nie będzie zdolną do nabycia po
trzebnych obszarów ziemi. Nie 
przemogą jej ani nawet jej rezer
wy gruntowe, które też już zani
kają.

Wynika z tego wszystkiego tyl
ko to, że komisya kolonizacyjna 

już przez dzisiejszy stan rzeczy 
powstrzymaną jest w istocie wy
znaczonej jej i skutecznej działal
ności — jeżeli zmiana nie nastąpi 
— coraz mniej ma w tym wzglę
dzie widoków. Dla tego zmiana 
taka jest wymaganiem państwo
wej konieczności. Lecz jeden tyl
ko jedyny istnieje tu środek mo
gący działać pewnie: Zastosowa
nie ustawy o wywłaszczeniu! Je
żeli ustawa ta — kończy autor ar
tykułu — wejdzie w życie, naten
czas ma komisya możność prze
zwyciężenia wszystkich przeszkód 
dzisiejszej doby, z ekonomicznych 
i narodowych przyczyn jej usta
wianych. Wtenczas byłaby znowu 
uprawniona nadzieja, że ogromne 
sumy pieniędzy, pracy i siły, łożo
ne na politykę osadniczą, także na 
przyszłość poręczą osiągnięcie za
mierzonego celu.”

GERMANIZACYA 
LOTARYNGII.

Po klęsce francuskiej 1871 roku 
i po wcieleniach dwóch pięknych 
prowincyi do Rzeszy niemieckiej, 
pewnym gminom, w których wię
cej niż połowa ludności była po
chodzenia francuskiego, zostawio
no prawo posługiwania się rodzin
nym językiem w sprawach urzędo
wych.

Istniały więc szkoły elementar
ne z językiem wykładowym fran
cuskim, posiedzenia gmin odbywa
ły się po francusku, i w tym ję
zyku prowadzono akta gminne i 
metryki.

Przed miesiącem cesarz Wil
helm, jeździec nieustraszony, któ
remu własny parlament zabronił 
się odzywać przy lada sposobno
ści, zabłądził w te strony.

Przyglądał się naocznie krajo
wi, wygłosił, jak to zwykle bywa, 
mowę pełną zapału, nawet po

chwalił szlachetny naród lotaryń- 
ski “za ciążenie ku wielkiej kul
turze łacińskiej.”

Wszystkim się wtedy, zdawało że 
po tych monarszych odwiedzinach 
Lotaryngja dostanie oddawna już 
wyglądany samorząd — tak bo
wiem bardzo upodobał sobie ce
sarz niemiecki kraj ten i tak bar
dzo chwalił mieszkańców.

Francuzi byli tak rozczuleni, a 
nastrój w paryskiej prasie pano
wał niemal świąteczny. “Dobry 
Wilhelm genialny, przewidujący 
cesarz, chowa taką cześć dla du
cha rzymskiego.”

Francuzi złapali się na mowę.
Niedawno temu pewien między

narodowy oszust wypowiedział 
na swoją obronę: “Nigdzie tak 
łatwo nie można oszukać ludzi, 
jak we Francyi.” Zgadzam się na 
to, ale dodaję od siebie: “pod wa
runkiem, gdy się pięknie mówi.”

I nigdzie tak, jak we Francyi 
nie polecą ludzie na kłamstwo, 
gdy podane jest ono w pięknej i 
zdobnej postaci. •

Uniesienia pełne pochwały nad 
Wilhelmem nie trwały jednak dłu
go-

W miesiąc potem “Urzędowy 
dziennik Alzacyi i Lotaryngii” o- 
głosił rozporządzenie:

Ustawa z r. 1772 w sprawie ję
zyka urzędowego gmin położonych 
nad pasem granicznym traci swo
ją moc obowiązującą z d. 1 lipca 
1910 roku, a natomiast postana
wia się, aby językiem wszystkich 
gmin, był język niemiecki.

Szkoły elementarne francuskie 
zamienione być mają na szkoły z 
językiem wykładowym niemiec
kim w tym celu, aby obywatele 
mogli posiąść dokładną znajomość 
języka tego państwa, do którego 
przynależą.

Zakażuje się utrzymywać stały 
teatr francuski w Strassburgu. 
stolicy Alzacyi, a natomiast po
zwala się na pewną ograniczoną 
liczbę przedstawień francuskich, 
których liczba nie może przenosić 
sześciu na rok.

Napisy francuskie na ulicach, 
szyldach, miejscach publicznych, 
zastąpione być mają napisami nie
mieckimi.

Z całą skwapliwością i pośpie
chem urzędy pruskie przygotowu
ją się do tych ważnych zmian, ma
jących nastąpić już pierwszego li
pca, bieżącego roku.

I tak wzięto się do tłómaczenia 
imion, a urzędom metrykalnym 
wydano rozkaz przerabiać na nie
mieckie wszystkie Charles, Jean, 
Jacques i zastąpić te imiona Kar
lem, Johannem, Jacobem, żeńskie 
imiona jak Jeanne, mają się od
tąd nazywać Johanna, darowano 
tylko Jeannette’om, jako że imię 
to jest pochodzenia pragermań- 
skiego.

Każdy zaś “coiffeur”, balwierz, 
ma zmienić szyld na “friseur”, z 
tego samego pragermańskiego ję
zykowego powodu i gdyby jakiś 
Louis nie chciał się przechrzcie na 
Ludwiga, uważanym będzie za 
przestępcę i pociągniętym do od
powiedzialności.

Najciekawiej wyglądać jednak 
będą posiedzenia tych gmin, któ
rych ludność jest pochodzenia 
francuskiego i ani słowa nie umie 
po niemiecku.

Przyjąwszy bowiem jak najlep
sze chęci radnych, nikt ze sobą 
nie będzie się mógł porozumieć, 
gdyż francuskiego języka nie wol
no będzie używać, a po niemiecku 
nikt nie mówi.

Wobec tego jednak, że sprawy 
gminne czasem mogą wypaść na- 

' gląee, wytworzyć się musi pewien 
środek porozumiewawczy, oparty 
na pewnych ruchach lub znakach 
rąk, nóg, głowy itd. i nie ulega 
wątpliwości, że niejeden uczony 
profesor niemiecki skusi się na 
długie a pilne spostrzeżenia, któ
re będą się starały udowodnić, że 
ruchami wyrazić można każdą 
myśl i przeprowadzić nawet obra
dy gminne.

Z tej szwedzkiej gimnastyki wy
łoni się w drugiem pokoleniu 
czysty język niemiecki.

Płonne jednak obawy, a w nie
szczęściu każda nadzieja przynosi 
nieopisaną ulgę.

Więc prasa francuska zapowia
da szumnie: “Polacy się nie dali 
zjeść, ale stanęli okoniem nawale 
pruskiej i sto lat z górą trzymają 
ją ją na uździeniey, dlaezegoźby 
francuzi mieli uledz?”

Aliłe pochlebstwo w naszą stro
nę, aż uszy rosną od słuchania.

Świadom stosunków, jestem w 
stanie przewidzieć, kto i jak na
woływać będzie do zacieśnienia 
węzłów przyjaźni francusko-pol
skich, gdyż to już zwyczaj taki, 
ilekroć Lotaryngia w nieszczęściu 
— ku Polakom się woła: “Wy z 
nad Wisły i my z nad Renu — idź
my razem,” ale gdy piękne słowo 
padnie z ust niemieckiego cesarza, 
to ku niemu się biegnie z radością 
i ku Niemcom wyciąga ręce.

Skrzypki jeno muszą zagrać lub 
zapachnąć interes, a serca się 
skuszą jako kwiat magnolii.

Może kiedyś francuzi przyjdą 
do tego przekonania, że siła i 
przemoc narodu nie zgubi i posłu
żą się tym w bólu wypieszczonym 
paradoksem Stanisława Przyby
szewskiego, który woła:

“Stawmy Bismarckowi pomnik, 
bo wzmocnił ducha Polski.”

SZPIEGOSTWO PRUSKIE.
Pisma francuskie donoszą: w 

ostatnich czasach zaczynają wła
dze republikańskie pilną zwracać 
uwagę na rosnące z roku na rok 
zastępy cudzoziemców jczytaj1 
prusaków|, grasujących po Fran- 
eyi pod'różnemi pozorami. Jedni 
udają kupców, inni zwiedzających 
kraj podróżnych, lub tp. Najwię
cej jednak jest t. zw. “komiwoja
żerów”, gatunek zajęcia, rozra
stający się specyalnie w Niem
czech, a zalewający wzdłuż i 
wszerz Europę, a nawet dalsze 
strony. I w Anglii zwrócono nie
dawno na tę szarańczę specyalną 
uwagę, podejrzewając, że chmury 
tej szarańczy stają się coraz gę
stsze. Bardzo trudno kontrolować 
takie indywiduum. Z próbkami 
handlowemi wszelkich gałęzi, a 
więc: konfekcya damska i męska, 
wino i napoje, cygara, błyszcz na, 
buty, “Gummi-Artikelu” |?|, ga- 
lanterya podejrzanej wartości, fal- 
syfikaterya podejrzanej wartości, 

Pocztówki Washingtońskie
Miłą pamiątkę dla każdego stanowić będą pocztówki z uroczystości w 

Washingtonie, których próbki podajemy poniżej. Posyłajcie zamó
wienia na adres: W. DYNIEWICZ PUB. CO, 1113 Noble str. Chica
go, 111. Mamy jedenaście różnych pocztówek z tej sery i.

Wojska polskie na uroczystości odsłonięcia pomników w Washingtonie dnia 11 maja 1910 r.

Dwie za 5c.; cała serya jll sztuk| za 25c. Należytość można posłać w 
markach pocztowych.

W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 Nchicago, iłl

DARMO DARMO DARMO
Ofiarujemy te piękna Importowaną o srebrnym glosie 10 dolarową harmonię absoutnle 

darmo za rozpowszechnienie naszego tytoniu pomiędzy 
dry przyjaciółmi.

Jest to stanowczo instrument pierwszej klasy, za 
który w układach regularnie płaci aię >10.00. My nie 
żądamy ani centa. Możemy wam posłać nieco z każ
dego gatunku naszych rosyjskich; austryackich; ture
ckich i bośniackich tytoni do fajki lub na papierosy, 
ogółem wartości >6.00. Sprzedacie je pomiędzy znajo
mymi z łathwością bo są to tytonie najlepsze w świe
cie, któro wszyscy Europejczycy tak lubią. W ten 
sposób dopomóżcie nam je ogłosić.

W tej samej paczce co tytoń, poszlemy wam tę 
wspaniałą harmonię. Za tytoń liczymy aylko >6.00. 
Możecae przvsłać nam 50 centów w znaczkach poczto
wych naprzód, w liście z zamówieniem, a resztę sumy 
>5.50 zapłacicie w ofisie ekspresowym po zegzamino- 
waniu tytoniu i harmonii. Kto przyśle od razu całą 
sumę $6.00, wraz z zamówieniem ten otrzyma w do
datku piękne pióro natryskowe.

Marny dużo odbiorców, którzy ponawiali zamówie
nia już po wiele razy i polecając nasz tytoń swoim

przyjaciołom, co chyba jest najlepszym dowodem uczciwości naszej propozycyi. Zwra
camy pieniądze każdemu, kto z naszej propozycyi niezadowolony zaraz nas o tern uwia
domi. Nie zwlekajcie, piszcie zaraz. Adres: EUROPEAN TOBACCO CO. 33 Leonard str. 
Dpt. 6 NEW YORK. 27

falsyfikaty jubilerskie, chemikalia, 
zwłaszcza fryzyerskie, meble tan
detne, liche dywany itd. itd. — 
potrafią się wcisnąć wszędzie, w 
natarczywej swej bezczelności nie 
cofając się przed niczem, nawet 
przed tern, że źle usposobiony, lub 
znudzony ich propozycyami nego- 
cyant bierze ich poprostu za kark 
i za drzwi wyrzuca. Do szyku ko
miwojażera pruskiego, należy nie 
obrażać się o takie drobnostki, 
podnieść się z ziemi, jeśli wyrzuce
nie było zbyt silne, wrócić i pro
ponować ten sam towar, tylko po 
zniżonej trochę cenie.

Otóż spostrzeżono się nawet we 
Francyi, której historya smutnym 
świeci przykładem, jak dalece ła
twowierność francuską pod tym 
względem umiano wyzyskać, cze
mu w znacznej części przypisać 
można klęski w 1870 i 1871 r., że 
pod tą maską przemysłowca, kry- 
je się bardzo często szpieg, nieraz 
też “ein Reserveleutnant” pruski 
badający tajniki dróg, mostów, 
dworców kolejowych, fortów wy
suniętych itd., itd. Dziwić się tyl
ko należy, że się na tych sztucz
kach dopiero teraz władze się po
znały i nakazły odrazu różne środ
ki ostrożności, niewątpliwie i 
teraz spóźnione — jak przed 40 
laty. I niewątpliwie, gdyby do 
akeyi przyszło, wydałoby się już, 
że sztab pruski daleko lepiej zna 
teren Francyi, zwłaszcza pograni
czny, aniżeli francuzi sami.

Nawiasem mówiąc, jeśli się czy
ta ostrzeżenia prasy francuskiej w 
tym kierunku, będące chwilowo 
na porządku dziennym, trudno się 
wstrzymać od refleksyi, że i nasz 
kraj przecinany jest bezustannie 
eksploacyami komi-wojażerów nie
mieckich, od których roją się na
sze przedsiębiorstwa wszelakich 
branży. Częściowo i nasza w tern 
wina, nie umieliśmy bowiem wy
tworzyć w naszych sferach han
dlowych gałęzi agentów handlo
wych, obznajmionych specyalnie z 
tym zawodem, a mającym niem- 
com skutecznie przeciwstawić kon- 
kurencyę. Niemniej jednak ro
bactwo to zalewa i grasuje po 
całym kraju i nikt na to do
statecznej nie zwraca uwagi.

PROSTE DOMOWE LE
KARSTWO.

Gomozo znane jest jako proste 
domowe lekarstwo. Znajduje się w 
zwykłych butelkach owiniętych w 
zwykły papier, lecz każda butel
ka dr’a Piotra Gomozo zawiera 
“lecznicze” skutki.

Poślijcie po “Światło”. Wysła
ne jest darmo, a zawiera szczegó
łowy opis tego prostego lekarstwa 
z ziół, które używane jest bezu
stannie od przeszło 100 lat. Adre
sujcie : Dr. Peter Fahrney & Sons 
Co., 19-25 So. Поупе A-venue, Chi
cago, 111.

Nie było już miejsca.
— Biedny nasz doktór, tak 

pragnął spoczywać-między swymi 
pacyentami a nie uczyniono zadość 
jego życzeniu.

— Dla czego nie ?
— Bo nie było już miejsca.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
•kór owezych własnej wyprawy i rę- 
eznego szycia, a także czapki i rękawi
ce.

Robiący obstalunki, nieehaj przyśle 
jakąkolwiek siiarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grore Dl
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Dr. С. В. НАМ
dyplomowany w

Bellevue Hospital Medical College
w NEW YORKU

Leczy Choroby Zastarzałe
Mężczyzn, Kobiet 1 Dzieci.

? 
p

Doktór Ham obchodzi się z pacyenta
mi uczciwie, jak ojciec z własnemi dzie
ćmi. Dr. Hani ogłaNza się stale przez 
dwadzieścia pięć lat, jest więc znany do
brać w całym świecie.

• Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę! 
straciłeś nadzieję wyleczenia, udaj się zafaz 
do Dra Hama po radę. Dr. Ham wyle
czył tysiące ludzi, którzy długo chorowa
li, a przez innych lekarzy nie mogli być wy
leczeni. Wyleczeni pacyenci wszędzie sła
wią doktora Hama i polecają go swoim 
znajomym.

Dr. Ham leczy wszystkie zastarzałe 
choroby, jakoto: duszność, spazmy, para
liż. dychawicę, wodną puchlinę, reumatyzm; 
ból głowi’, uszu, ócz i nosa; choroby żołąd
ka. gardła, piersi, kiszek; febrę; wyrzuty 
na głowie i skórne: choroby kobiece; krwo
tok; upławy; boleści połogo-
we; puchlinę; rany na ciele; bóle w krzy
żach; plecach; katar; ncuralgię; bronchitia; 
podagrę; ówierab; otyłość; choroby pęche
rza; raka: kolki; choroby wątroby i nerek; 
glisty; robactwo; liszaje itd.

Choroby prywatne obojga piel, czy to 
nabyte, czy z rodziców przcljazane, Dr. 
Ham leczy prędko.skutecznie i bardzo tanio.

I*

I1

I1
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PORADA DARMO.
Dr. Ham udziela rady darmo. 

Pacyent płaci tylko za lekarstwa.
Kto nie może osobiście przyjść 

do Dra Hama, może mu opisać 
w liście 8woj4 chorobę, a od
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, 
czy choroba może być wyleczona i 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz 
jak się zachować w czasie kuracyi. 
rrzyślijcie 2c. znaczek pocztowy na 
odpowiedź. Piszcie zaraz: Czem 
prędzej jaczniecie się leczyć, tem 
łatwiej się wyleczycie. Adres:

Dr. C. B. HAM
409 NATIONAL UNION BLDC.

TOLEDO, : : : : : OHIO.

!
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Ludzie nie podrabiają artykułów bezwartościowych. Severy lekarstwu są podrabiane 
często i to jest jeden z dowodów ich skuteczności.

ROZPOCZNU DZIŚ!
Czy jesteś zmęczony, ociężały, wyczerpany? Czy uskar
żasz się na osłabienie takie, że ledwie nogi wleczesz? 
To znaczy, że organizm twój jest wycieńczony, a dla 
wzmocnienia go potrzebny ci jest

Severy Balsam Życia
On powstrzyma utratę siły fizycznej, wznowi życie i 
zapewni zdrowie. Wzbogaci krew anemicznych, usu
nie chroniczne zatwardzenie, żołądek, jelita i wątrobę, 
pobudzi do normalnej, harmonijnej działalności.

Cena 75c

Nadzwyczaj dobroczynny dla słabych 
kobiet i młodych dziewcząt

Pan E. Novak z Pogeisville, Pa., pisał nam niedaw
no: "Po używaniu Severy Balsamu Życia, zdrowie 
moje naprawiła się znacznie, siły wzmocniły się, a 
żołądek, jelita i wątroba ożywiły się i uregulowały. 
W chorobie jest zawsze najlepiej nciec się do Le
karstw Severy, gdyż one pomagają.”

Większość aptekarzy sprzedaje Lekarstwa Severy. Nie przyjmuj falsyfikatów. 
Jeżeli nazwisko ‘Severe’ nie jest na opakowaniu, to lekarstwo nie jest prawdziwe.

Silne nerwy
potrzebne są do osiągnięcia powodzenia każdemu. 
Na wyczerpanie umysłowe, bezsenność i osłabienie 

nerwowe 1

Severy Nervoton
nie ma »obie równego. Baetclny środek kojący na 
na rozdrażnienie nerwów, wyczerpanie, neurastenia 
i nerwowe bóle głowy. Cenny środek na wzmo
cnienie nerwów dla kobiet wyczerpanych kłopota
mi gospodarki domowej i po urodzeniu dziecka.

Cena $1.00

Ludzie Pracy
dobrze znają wartość dobrego linimentu, któryby 
zapobiegał lub usuwał sztywność mięśni po ciężkiej 
pracy, lub goił uszkodzenia.

Severy
Olej św. Gotharda
posiada najdoskonalsze własności, czyniące go 
szczególnie cennym przy leczeniu potłuczeń, wy- 
wiehnięć, chromania; reumatyzmu, neuralgii; kon- 
tuzyj; zeeztywnioń stawów i kalectw którym ule
ga robotnik w każdym dniu swojego życia. Spróbuj 
go. Cena 5Oc.

Porada Lekarska Darmo

W. F. Severa Со. С£"%ж

NOWE KSIĄZKL
Pierwsza Księgarnia Polska w Ame

ryce, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu 
jących:

Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 
objaśnień, proroetw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyżnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Gosa 75et.

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Serwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruszczaka, O.
S. M. Cena 5ct.

Skarbiec Wynalazków j praktycznych 
przepisów, czyłi 2600 rad, wskazó
wek do fabrykowania rozmaitych wy
nalazków, recept lekarskich i arty
kułów handlowych, jako to: Atramen
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek
trycznych, Bronzowania, Bielenia, 
Drożdży; Dy amen tó w; Esencji; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; Konkre
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnecu; 
Maścił; Marmuru; Mięsa; MoB; 
Mleka; Nawozów sztucznych; Nihlu; 
Oatów; Olejków; Ołówków; Oksy
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabiaezy; Papierosów; Pe
reł; Prochu; Polerowania; Szu we 
ksu; Serów; Stali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i je dnem słowem ty
siąca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepisów naj 
uczeńszych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze.
Cena $2.00

W Dniach Nędzy 1 Zbrodni. Powieść a 
życia Polaków w Ameryce Północnej 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50«.

Z Pennsylwańskiego Piekła. PowieśiTo- 
snuta na tle życia naszych górników. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 25c.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

1113 Noble str., Chicago, 111.

I1

Wysyłka pieniędzy do Starego Kraju!
. Na liczne żądania znowu przyjmujemy pieniądze na 

wysyłkę do Starego Kraju?
Kurs pieniędzy jest następujący;

Marka do Polski pod zaborem pruskim .24?óo i 15c prze
syłka, czyli $24.37 i 15c razem 24.52 na 100 
marek z przesyłką.

Korona do Polski pod zaborem austryackim .20^, i 15c 
przesyłka, czyli $20.82 i 15c razem $20.97 z 
przesyłką na 100 koron.

Rubel do Polski pod zaborem rosyjskim .52^, i 25c 
przesyłka, czeli $52.70 i 25c razem $52.95 na 
100 rubli z przesyłką.

Pieniądze dochodzą wprost do rąk odbiorców w mniej 
jak dwóch tygodniach. Pieniądze należy przesyłać poa 
adresem:

DYNIEWICZ BROS.
1113 Noble St., Chicago, III.

Г <

KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA PO
LAKÓW W AMERYCE.

Wszystkim czytelnikom “ Gazety Pol
skiej,, polecamy następujące dzieła, na
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze
ty Polskiej, Stanisława Osadę: 

W Dniach Nędzy i Zbrodni.
Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle smu
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
*4 armii Rybakowskiego.’ ’ Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgosza. 
Cena..................................................................50c.

Z Pensylwańskiego Piekła.
Nowela z życia polskich górników, 

w każdej odmalowane są wszystkie nę
dze pracujących w kopalni węgla, wy
zysk kapitalistów, sprzedajność prowo
dyrów, i zamęt wprowadzony przez po
wstanie tz. ruchu niezależnego .... 35«

Historya Związku N. P. i
Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 

w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej
szych, aż do doby obecnej, kto chce 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustraeya- 
mi. Cena z przesyłką pocztową .. 75c.

Sześć odczytów O stronnictwie De- 
mokratyczno-Narodowem i Lidze Naro
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które- 
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or- 
ganizacyi świata. Cena.................... 50c.
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce. 

Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz
wój myśli politycznej w Polsce i na od
wrót. Cena................................................25c.

Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide
ały. Cena ................................................15c.

Na Rok Giunwaldzki. Do każdego za
mówienia dodajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au
tor podnosi najważniejsze zadania ja
kich Polacy w Ameryce podjąć się mu
szą wspólnymi siłami.

Piszcie po te książki do naszej księ
garni:

W. Dyniewicz Publishing Co.,
1113 Noble str., Chicago, DL
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GAZyA POLSKA W CHICAGO. 9

HENRYK SIENKIEWICZ. •

Pan Wołodyjowski i
Powieść historyczna.

8
(Ciąg dalszy)

— Nie daj nam Boże gorzej! byle nieraz, bo 
powiem ci, Michał, iż żalby mi było Krzysi.

— Ba, a mnie Basi.... No, pracujem szcze
rze, ale też miłosierdzie jest nad nami. Okrutnie 
mi jakoś wesoło w duszy. Trzeba będzie i jutro 
czegoś znacznego dokonać!

— Turcy porobili drewniane zasłony z belek 
na szańcach. Obmyśliłem taki sposób, jaki bywa 
do zapalenia okrętów używany: szmaty moczą się 
już w smole i mam nadzieję, że jutro do połu
dnia spalę te wszystkie roboty.

— Ha! — rzekł mały rycerz.- To ja wycie
czkę poprowadzę. Przy pożarze i tak się uczyni 
konfuzya, a przytfem w dzień do głowy, im nie 
przyjdzie, by wycieczka mogła nastąpić.

Jutro może być lepsze, niż dziś, Ketling....
— Panie komendancie, nowiny są — rzekł.
— Co tam ? -— zawołał czujny żołnierz, zry

wając się w jednej chwili na równe nogi.
— Pan Muszalski jest!
— Dla Boga! co powiadasz?
— Jest! Stałem przy wyłomie, wtem słyszę, 

woła ktoś z drugiej strony po naszemu: “Nie 
strzelać, to ja!’’ Patrzę aż tu pan Muszalski za 
janczara przebrany, wraca!

— Bogu chwała! — rzekł mały rycerz.
I skoczył witać łucznika. Dniało już. Pan 

Muszalski stał z tej strony wału w białej kapuzie 
i karacenie, tak do prawdziwego janczara podob
ny, że oczom nie chciało się wierzyć. Ujrzawszy 
małego rycerza, skoczył ku niemu i poczęli się 
witać radośnie.

— Jużeśmy waści opłakali — zawołał pan 
Wołodyjowski.

Wtem nadbiegło kilku innych oficerów, mię
dzy nimi Ketling. Wszyscy zdumiewali się nad
zwyczajnie, zaczem poczęli wszyscy na wyścigi 
się wypytywać łucznika, jakim sposobem w tu- 
reckiein ubraniu znalazł się, ów zaś zabrał głos 
i tak mówił:

— Przewróciłem się, wracając, przez jan
czarskiego trupa i głową o kulę leżącą wyciąłem, 
a choć czapkę miałem drutem przeszywaną, zam
roczyło mnie zaraz, ile że od owego uderzenia, 
którem od Hamdiego otrzymał, rozum miałem 
jeszcze zbyt na wszelaki szwank czuły. Budzę się 
tedy potem; leżę ja ci na janczarze zabitym, jak 
na łóżku. Macam głowę, boli nieco, ale nawet i 
guza nic ma. Zdjąłem czapkę, deszcz mi wychło
dził czuprynę i myślę sobie: dobra nasza! Wtem 
przyszło mi do głowy: nuż bym z tego janczara 
moderunek cały zdjął i między Turków poszedł. 
Przecie ja po turecku, jak po polsku gadam i 
nikt mnie po mowie nie pozna, a gęby też jan
czara nie odróżnić. Pójdę, posłucham, co gadają. 
Strach chwilami brał, bo mi się dawna niewola 
przypominała, alem poszedł. Noc ciemna, ledwie 
się tam gdzieniegdzie świeciło, to powiadam wa- 
ściom, że tak sobie pomiędzy nimi chodziłem, 
jak między swymi. Wielu z nich w rowach pod 
przykrywkami leżało; poszedłem i tam. Ten i ów 
mnie pyta: “czego się włóczysz” — a ja na to: 
“bo mi się nie chce spać!” Inni też gwarzyli ku
pami o oblężeniu. Konsternacya pomiędzy nimi 
wielka. Na własne uszy słyszałem, jak na obecne
go tu naszego chreptiowskiego komendanta na
rzekali. Tu pan Muszalski skłonił się Wołody
jowskiemu . Powtórzę ich ipsissima verba, bo to 
przecie wraża p rzygana na największą chwałę 
wychodzi. “Dopóki — mówili — ten mały pies 
tak psubraci wasz mość nazywali , dopóki ten 
mały pies zamku broni, nic zdobędziem go ni
gdy.” Inny mówi: “Jego się kula i żelazo nie i- 
ma, a śmierć od niego na ludzi wieje jak zaraza.” 
Tu poczęli wszyscy w kupie narzekać: ‘‘My jedni 
się bijem [prawią a inne wojska nic nie robią; 
dżamak leży brzuchami do góry, Tatarowie rabu
ją, Spahia po bazarze się włóczy. Nam padyszach 
mówi: “moi mili barankowie”, ale widać, nie- 
jłbyt jesteśmy mili, skoro nas tu na jatki przy
prowadzono. Wytrzymamy, iprawiąj, ale nie dłu
go, potem zaś do Chocima się wrócim, a jeśli po- 
zwoleństwa nie dostaniem, to mogą jakie znaczne 
głowy spaść w ostatku.”

—Słyszycie waszmościowie! — krzyknął 
Wołodyjowski. •— Gdy się janczary zbuntują, 
wraz się sułtan zalęknie i oblężenia zaniecha!

— Jak mi Bóg miły, tak szczerą prawdę po
wiadam! — mówił pan Muszalski. — Między 
janczarami nie trudno o rebelię, a już bardzo im 
mruczno. Tak myśl, że jeszcze jednego, albo 
dwóch szturmów spróbują, a potem zęby na jan- 
czar-agę, kajmakana, ba! na samego sułtana wy
szczerzą.

— Tak będzie! — zawołali oficerowie.
— Niech spróbują jeszcze i dwudziestu 

szturmów, gotowiśmy — mówili inni.
I poczęli w szable trzaskać, rozpalonemi o- 

czyma ku szańcom spoglądać i sapać, co słysząc 
mały rycerz, szepnął w uniesieniu do Ketlinga:

— Nowy Zbaraż! nowy Zbaraż!
Lecz pan Muszalski zabrał na nowo głos:
— Oto, com słyszał. Zal mi było odchodzić, 

bo mogłem i więcej usłyszeć, alem się bał, że mnie 
dzień zaskoczy. Poszedłem tedy ku szańcom, w 
których nie strzelano, żeby się w pomroce przem
knąć. Patrzę, aż tam nie ma porządnych stra
ży, jeno kupami janczarowie się włóczą, jako i 

nie woła. A to pan komendant wie, żem zabrał 
ze sobą na wycieczkę zadziory do gwożdżenia ar
mat. Wsunę prędko jeden w zapał — nie lezie, 
bo chcąc, żeby wlazł, trzeba młotkiem uderzyć. 
Ale że to Pan Bóg niejaką siłę w ręku dał |boście 
waćpanowie moje eksperymenta nieraz widzie
li, kiedy nie,przycisnę dłonią, zazgrzytało trochę, 
ale gwóźdź wlazł po głowinę!... Uradowałem się 
okrutnie !...

— Dla Boga! waćpan to uczynił? waćpan 
wielką, armatę zagwoździł? — pytano ze wszyst
kich stron.

— Uczyniłem i to i drugie, bo jak gładko 
poszło, znowu żal było odchodzić i poszedłem do 
drugiego działa. Boli trochę ręka, ale gwoździe 
wlazły.

— Mości panowie! — zawołał Wołodyjow
ski — nikt tu większej rzeczy nie dokazał, nikt 
się taką sławą nie okrył! Vivat, pan Muszalski!

— Vivat, vivat ! — powtórzyli oficerowie.
Za oficerami poczęli krzyczeć żołnierze. U- 

słyszeli w szańcach te okrzyki Turcy i zlękli się, 
— i tembardziej im serca ubyło; łucznik zaś kła
niał się, pełen radości, oficerom i pokazując swą 
potężną, do łopaty podobną dłoń, na której widać 
było dwie sine plamy, mówił:

—- Dalibóg prawda! Macie waćpanowie świa
dectwo!

— Wierzym! — wołali wszyscy. — Chwalić 
Boga, żeś nam szczęśliwie wrócił !

— Przemknąłem się przez belkowanie — od
parł łucznik. Chciało się owe roboty podpalić, ale 
nie było czem.

— Wiesz co Michałku — zawołał Ketling — 
moje szmaty gotowe. Zacznę ja o tern belkowa
niu myśleć. Niech wiedzą, że pierwsi zaczepia
my!

—Poczynaj! poczynaj! — krzyknął Wo
łodyjowski.

Sam zaś skoczył do cekhauzu i wysłał nową 
wiadomość do miasta.

“Pan Muszalski na wycieczce nie zabit, bo 
wrócił, dwa wielkie działa zagwoźddziwszy. Był 
pomiędzy janczarami, którzy o buncie zamyślają. 
Za godzinę spalimy belkowania, a jeśli będzie 
można przy tern wyskoczyć, wyskoczę!”

Jakoż goniec nie przebiegł jeszcze przez 
most, gdy mury zadrżały od huku dział. Zamek 
pierwszy tym razem rozpoczynał grzmiącą roz
mowę. W białem świetle poranku leciały pło
mienne płachty, nakształt płonących chorągwi i 
padały na belkowanie. Nie pomogła nic wilgoć, 
którą noc napełniła drzewo. Belki zajęły się nie 
długo i poczęły się palić. Za płachtami jął Ke
tling sypać granaty. Znużone tłumy janczarów 
opuściły w pierwszej chwili szańce. Nie grano 
kindyi. Nadjechał sam wezyr na czele nowych za
stępów wojsk, lecz zwątpienie wkradło się wido
cznie i do jego serca, bo paszowie słyszeli, jak 
mruczał:

— Milsza im bitwa niż spoczynek! Co to za 
ludzie w tym zamku mieszkają?

W wojsku zaś słychać było głosy na wszyst
kie strony, powtarzające:

— Mały pies kąsać poczyna! Mały pies,ką
sać poczyna!

ROZDZIAŁ LVI.

A gdy przeszła owa szczęśliwa noc, pełna 
wróżb zwycięstwa, nastał po niej dzień 26 sierp
nia. który miał się stać ważnym w dziejach onej 
wojny. W zamku wyczekiwano jakiegoś wielkie
go wysiłku ze strony tureckiej. Jakoż o wscho
dzie słońca zaczęło się znów kowanie po lewej 
stronie zamku, tak głośne i silne, jak nigdy do
tąd. Widocznie Turcy wiercili z pośpiechem nową 
minę, najpotężniejszą ze wszystkich. Wielkie od
dział} wojsk strzegły opodal tej roboty. Na szań
cach mrowie się poczęło ruszać. Z mnóstwa bar- 
wistyeh sandżaków, któremi jakby kwieciem za
kwitło pole od strony Dłużka, poznano, iż sam we
zyr podjeżdża, aby kierować szturmem. Na szań
ce janczarowie pozaciągali nowe działa ; prócz te
go nieprzeliczone ich tłumy pokryły nowy zamek, 
chroniąc się w jego fosach i gruzach, aby być w 
gotowości do ręcznego ataku.

Jako się rzekło, zamek pierwszy rozpoczął 
armatnią rozmowę i tak skutecznie, że chwilowy 
popłoch powstał w szańcach. Lecz bimbaszowie 
sprawili w mgnieniu oka napowrót janczarów, je
dnocześnie zaś ozwały się wszystkie tureckie 
działa. Leciały kule, granaty, kartacze; leciały 
na głowy broniących się gruz, cegły, tynk; dym 
pomieszał się z kurzawą, żar ognia z żarem słone
cznym. Piersiom brakło powietrza, oczom wido
ku; huk armat, pękanie granatów, zgrzyt kul po 
kamieniach, wrzaski tureckie, okrzyki obroń
ców utworzyły jedną straszliwą kapelę, której 
do wtóru brzmiały echa skał.. Zasypywano poci
skami zamek, zasypywano miasto, wszystkie 
bramy, wszystkie baszty. Lecz zamek 
bronił się zaciekle, piorunami na pioruny odpo
wiadał, trząsł się, świecił, dymił, huczał, ział o- 
gniem i śmiercią i zniszczeniem, jakby go Jowi
szowy gniew uniósł, jakby się zapamiętał wśród 
płomieni, jakby ehciał zagłuszyć tureckie gromy 
i w ziemię się zapaść i zwyciężyć.

Wśród zamku, wśród lecących kul, ognia i 
kurzawy i dymu, mały rycerz rzucał się od dzia
ła do działa, od jednych murów do drugich, od ro
gu do rogu, sam do niszczącego płomienia podob
ny. Zdawał się dwoić i troić; był wszędzie, za
chęcał, krzyczał; gdzie padł kanonier, tam on go 
zastępował — i wlawszy otuchę w piersi, znów 
biegł gdzieindziej. Zapał jego udzielił się żołnie
rzom. Uwierzyli, iż to ostatni szturm, po którym 
spokój i sława nastąpi *— wiara w zwycięstwo 
przepełniała ich piersi, serca stały się twarde i 

zaciekłe, szał bojowy ogarnął umysły. Okrzyki i 
wyzywania wyrywały się co chwila z ich gardzie
li. Niektórych chwytała taka wściekłość, iż darli 
się za mury, by z bliska zczepić się z janczarami.

Owi dwaicroć, pod zasłoną dymów, poszli 
zbitą masą do wyłomu i dwakroć, wymościwszy 
ciałami ziemię, cofnęli się w popłochu. O połud
niu pchnięto im w pomoc masy pospolitego ru
szenia i dżamaku, lecz mniej ćwiczone tłumy, lu
bo pobudzane z tyłu włóczniami, wyły tylko o- 
kropnemi głosami i nie chciały iść przeciw zam
kowi. Nadjechał kajmakan, — nic nie pomogło. 
Lada chwila groził powszechny, graniczący z o- 
błędem popłoch, więc w końcu ludzi cofnięto i 
tylko działa pracowały po staremu bez wytchnie
nia, miotając grom za gromem, błyskawicę za 
błyskawicą.

Tak upływały całe godziny. Słońce już zesz
ło 7 zenitu i spoglądało na ową walkę bezpro- 
miennie, czerwone, zadymione, jakby srzeżogą 
przesłonione. Około trzeciej z południa huk dział 
doszedł do takiej potęgi, iż najgłośniej krzycza
nych w ucho słów nie można było dosłyszeć. Po
wietrze stało się w zamku gorące, jak wpiecu. 
Woda, którą polewano rozpalone działa, bucha
ła w nich parą, mieszając się z dymem i przesła
niając świat, lecz działa grzmiały ciągle.

Zaraz po trzeciej rozbito dwie największe 
kolumbryny tureckie. Moździerz stojący obok, 
pękł uderzony faskulą, w kilka pacierzy póź
niej. Kanonierowie ginęli, jak muchy. Z każdą 
chwilą stawało się widoczniejszym, że zamek cią
gle bierze górę w walce, że przekroczy tureckie 
grzmoty i że pn wypowie ostatnie słowo zwycię
stwa.

Ogień turecki począł zwolna słabnąc.
— Koniec będzie, —^krzyknął z całych sił 

Wołodyjowski w ucho Ketlinga, chcąc, ażeby go 
ten w huku dosłyszał.

— I ja tak myślę — odrzekł Ketling — Do 
jutra, czy na dłużej?

— Może na dłużej. Dziś przy nas wiktorya.
— I przez nas!»
— O tej nowej minie musim pomyśleć. 
Ogień turecki słabł jeszcze bardziej.
— Bij dalej z dział! — zawołał Wołodyjow

ski«
I skoczył między kanonierów.
— Ognia chłopcy! — krzyknął — póki ostat

nie działo tureckie grać nie przestanie! Na chwa
łę Boga i Przenajświętszej Pannie! na chwałę 
Rzeczypospolitej!

Żołnierze zaś widząc, że i ten szturm ma się 
ku końcowi, ozwali się gromkim i radosnym o- 
krzykiem z tym większym zapałem, poczęli walić 
ku szańcom tureckim.

— Kindyę wam wieczorną, psubraty, zagra
my, kindyę! — wołały liczne głosy.

Nagle stało się coś dziwnego. Oto wszystkie 
działa tureckie zamilkły od razu, jak by kto no
żem uciął. Zamilkł również grzechot janczarek 
w nowym zamku. Stary zamek grziniał jeszcze 
czas jakiś, lecz w końcu poczęli oficerowie spo
glądać po sobie i pytać się wzajemnie:

— Co to jest? Co to jest?
Ketling, zaniepokojony nieco, powstrzymał 

również strzelaninę. Jeden z oficerów ozwał wó
wczas głośno:

— Chyba mina jest pod nami, którą zaraz 
podpalą!...

Wołodyjowski przeszył mówiącego groźnym 
wzrokiem.

— Mina niegotowa, a choćby była gotowa, 
wyleci od niej tylko lewa strona zamku — i z gru
zów będziemy się bronili, póki tchu w nozdrzach 
— rozumiesz waść?

Poczem nastała cisza. Nie zmącił jej ani je
den wystrzał, ni z miasta, ni z szańców.

Po grzmotach, od których trzęsły się mury i zie
mia. było w tej ciszy coś uroczystego, ale zara
zem i złowrogiego. Oczy wszystkich wytężały się 
z szańców, lecz z za chmury dymu nic nie było 
widać.

Nagle rozległy się od lewej strony miarowe 
uderzenia kilofów.

— Mówiłem, że minę kują dopiero =-= ozwał 
się Wołodyjowski.

Tu zwrócił się do Luśni:
— Wachmistrz, weźmiesz dwudziestu ludzi 

i wyjrzysz mi na nowy zamek.
Nastało znów milczenie, przerywane tylko 

odzywającem się tu i ówdzie chrapaniem lub 
czkawką konających, a także odgłosem kilofów.

Czekano dość długo, wreszcie wachmistrz 
zjawił się z powrotem.

— Panie komendancie — rzekł — w nowym 
zamku niema żywej duszy.

Wołodyjowski spojrzał ze zdziwieniem na 
Ketlinga.

— Czyby od oblężenia już odstąpili, czy co? 
Przez dymy nic nie można dojrzeć!

Lecz dymy zwiewane powiewem, rzedły i 
wreszcie opona ich przerwała się nad miastem. 
W tej samej chwili jakiś głos okropny i przera
żony począł krzyczeć z baszty:

— Nad bramami białe chorągwie! Poddajem 
się!

Usłyszawszy to żołnierze, oficerowie, zwróci
li się ku miastu.

A w mieście na bramie Ruskiej i Lackiej po
wiewały istotnie chorągwie, dalej było widać je
szcze jedną na baszcie Batorego.

Wówczas twarz małego rycerza stała się tak 
białą, jak te chorągwie kolebiące się na wietrze.

— Ketling widzisz ? — szepnął, zwracając się 
do przyjaciela.

Ketlingowi także twarz pobladła.
— Widzę, rzekł.

I czas jakiś patrzyli sobie w oczy, mówiąc 
niemi wszystko, co mogli tylko tacy dwaj żoł
nierze bez plamy i bojaźni, którzy nigdy w życiu 
nie złamali słowa, a którzy przed ołtarzem przy
sięgli wpierw zginąć, niżeli mieli zamek pod
dać. I oto teraz, po takiej obronie, po takiej wal
ce, która zbaraskie dzieje przypominała, po od
bytym szturmie i po zwycięstwie, kazano im zła
mać przysięgę, wydać zamek i żyć!

Jak niedawno złowrogie kule przelatywały 
nad zanikiem, tak teraz złowrogie myśli przela
tywały im tłumem przez głowę. I żal ściskał im 
serca po prostu bezmierny, żal dwóch kochanych 
istot i żal szczęścia i życia, więc spoglądali na się, 
jak błędni, jak piartwi, a czasem zwracali wzrok 
pełen rozpączy ku miastu; jakby się chcąc prze
konać, czy ich oczy nie zwodzą i czy istotnie go
dzina wybiła ?

A tymczasem od strony miasta zatętuiały 
kopyta końskie i po chwili wpadł Horaim, ręko- 
dajny młodzian pana generała podolskiego.

—- Rozkaz do komendanta; — krzyknął, o- 
sadzając bachmata.

Wołodyjowski wziął rozkaz, przeczytał go w 
milczeniu i po chwili, wśród grobowej ciszy, o- 
zwał,się do oficerów:

— Mości panowie! Komisarze przejechali 
czółnem rzekę i już udali się do Dłużka w celu 
podpisania ugody. Za chwilę będą tędy wracać... 
Do wieczora mamy wyprawić, wojsko z zamku, 
a białą chorągiew zatknąć, niemieszkając...

Nikt nie ozwał się słowem. Słychać było tyl
ko szybkie oddechy7 i sapanie. ,

Wreszcie Kwasjebrodzki przemówił:
— Trzeba chorągiew zatknąć. Ludzi zaraz 

zgromadzę!...
Wnet tu i ówdzie rozległy się słowa komen

dy. Żołnierze poczęli się zwierać w szeregi i brać 
na ramię broń. Dźwięk muszkietów i miarowe 
ich stąpanie budziły echa w milczącym zamku.

Ketling przysunął się do Wołodyjowskiego.
— Czas ? — spytał.
— Czekaj na komisarzy, dowiemy się kon- 

dycyi... Wreszcie, ja sam tam zejdę.
— Nie! ja zejdę, ja lepiej lochy znam i wiem, 

gdzie co jest.
Dalszą rozmowę przerwały im głosy wołające:
— Komisarze wracają! komisarze wracają!
Jakoż po niejakim czasie, trzej nieszczęśni 

wysłannicy-ukazali się na zamku. Byli to: sędzia 
podolski Gruszecki, stolnik Rzewuski i chorąży 
czernihowski, pan Myśliszewski. Szli ponuro, z 
pospuszcząnemi głowami; na grzbietach ich mie
niły się kaftany ze złotogłowiu, które,w darze od 
wezyra dostali.

Wołodyjowski czekał ich, oparty o ciepłe 
jeszcze i dymiące działo, skierowane ku Dłużko- 
wi. Wszyscy trzej powitali go w milczeniu, a on 
spytał:

— Jakie kondycje?
— Miasto nie będzie rabowane, mieszkań

com życie i mienie zapewnione. Każdy, kto nie 
zeehce zostać, ma prawo wyjść i udać się, gdzie 
mu się będzie podobało.

— A Kamieniec?
Komisarze pospuszczali głowy:
— Na sułtana... po wieki wieków!...
Poczem komisarze odeszli, nie ku mostowi, 

bo tam już tłumy’ ludu zawaliły drogę, ale w bok 
przez południową bramę. Zeszedłszy na dół, siedli 
w czółno, którem do Lackiej bramy mieli doje
chać. W nizinie leżącej między opokami wzdłuż 
rzeki, zaczęli się już pokazywać janczarowie. Z 
miasta napływały coraz, większe fale ludu i zajęły 
plac naprzeciw starego mostu. Wielu chciało na 
.zemek biegnąć, lecz wychodzące regimenta po
wstrzymały ich z rozkazu małego rycerza.

Ten, sprawiwszy’, wojsko, przywołał paną 
Muszalskiego i rzekł mu:

— Stary- przyjacielu, oddajże mi jedną tyl
ko przysługę; idź zaraz do żony i powiedz jej ode 
mnie...........

Tu głos uwiązł na chwilę w gardle małego 
rycerza.

— I powiedz jej odemnie: Nic to! — dodał 
prędko.

Łucznik odszedł. Za nim wychodziło powoli 
wojsko. Wołodyjowski wsiadł na konia i czuwał 
nad wymarszem. Zamek opróżniał się, ale marud
nie, z przyczyny zawadzającego gruzu i złamów.

Ketling zbliżył się do małego rycerza:
— Schodzę! — rzekł, zaciskając zęby.
— Idź, jeno zwlecz, póki wojsko nie wyjdzie. 

Idź...
Tu wzięli się w ramiona i przez pewien czas 

tak trwali. Oczy obydwom błyszczały nadzwy- 
czajnein światłem... Ketling skoczył wreszcie w 
kierunku lochów... Wołodyjowski zaś zdjął 
hełm z głowy i spoglądał jeszcze chwileczkę na 
ruiny, na to pole chwały7 swojej, na gruzy, na 
trupy7, odłamy murów, na wał i działa, następnie 
podniósłszy7 oczy w górę, począł się modlić...

Ostatnie jego słowa były:
— Daj jej, Panie, moc, by zaś cierpliwie to 

zniosła, daj jej spokój!........
Ach!... Ketling pośpieszył się, nie czekając 

nawet na wyjście regimentów: bo w tej chwili za- 
kołysały się bastyony, huk straszliwy targnął po
wietrzem, blanki, wieże, ściany, konie, dzfiała, 
żywi i umarli; masy ziemi wszystko to porwane 
w górę płomieniem, zbite jakby w jeden straszli
wy ładunek, wyleciało w powietrze.

Tak zginął Wołodyjowski, Hektor kamienie
cki, pierwszy żołnierz Rzeczypospolitej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dział Gospodarczy.

NISZCZENIE OSTU.
Tępienie ostu przedstawia wie

le trudności. Rozmnaża się on 
głównie za pomocą długich swych 
korzeni, rozpościerających się w 
ziemi, prócz tego rozsiewa się bar
dzo łatwo przez lekkie, puszystą 
koroną uwieńczone nasienia, które 
wiatr roznosi bardzo daleko.

Należy go tępić z cierpliwością 
przez dłuższy czas. W tym celu 
starać się trzeba nie dopuścić go 
do wypadania nasienia i niszczyć 
rośliny, zanim nasienie się wysy
pie. Niszczenie nadziemnych czę
ści nie wystarcza, gdyż pozosta
łe w ziemi korzenie wkrótce wy
puszczą nowe pędy, trzeba więc ni
szczyć i korzenie ostu, głęboko w 
ziemi się znajdujące. Zaleca się 
wyrywanie go przy pomocy wą
skich, długich rydelkowato zakoń
czonych łopatek, dokonywane w 
oziminie na początku maja, a w ja*  
rzynie na początu czerwca.

O wiele mozolniejszem, chociaż 
skuteczniejszem jest wyrywanie 
ostu z korzeniem ręką po deszczu, 
gdy ziemia zmiękła. Inny spo
sób polega na częstem skaszaniu 
ostu, nie można się jedynie za
dawalaj niszczeniem ostu na po
lach, lecz trzeba go również bez
ustannie wykaszać na miedzach, 
rowach, przy drogach itp. Zwarto 
rosnąca koniczyna, lucerna, mie
szanki pastewne przyczyniają się 
do wyniszczenia roli z tego chwa
stu. Płytkie podoranie ścierni, za
raz po sprzęcie, przyspiesza skieł
kowanie nasion ostu dojrzałych w 
zbożu i na ziemię opadłych, uła
twia wydostanie się młodych pę
dów; druga głębsza orka, dokona
na przed zimą, wydobywa na 
wierzch w głębszych warstwach 
znajdujące się starsze korzenie, 
rozdziela je i wystawia na niszczą
cy wpływ mrozów i wilgoci zimo
wej.

Na wiosnę, o ile możności, nie 
ruszać już pługiem orki zimowej, 
lecz doprowadzić ją pod zasiew 
spulchniającemi drapaczami lub 
bronami sprężynowemi.

Łodygi ostu z nasieniem należy 
przy sprzęcie wybierać ze zboża, 
składać na kupki i palić.
SIEW HRECZKI CZYLI GRYKI.

Gryka jest rośliną wogóle ma
ło wymagającą, udaje się na każ
dym gruncie, byle nie zupełnie 
podmokłym i nie wymaga wiel
kiej żyzności gleby, zacienia przy- 
tem rolę swymi szerokimi liśćmi, 
dlatego też zagłusza chwasty i czy
ści z nich rolę, nawet z perzu, 
który pod nią ginie.

Doskonale udaje się na nowinach 
i karezunkach. Na zimna jest 
bardzo czułą, najlżejszy przymro
zek już jej szkodzi, nie można jej 
więc wcześniej siać, jak w dru
giej połowie maja a nawet w czer
wcu. Ponieważ krótkiego czasu 
potrzebuje do rozwoju bo już w 
trzy miesiące dojrzewa, więc i w 
czerwcu zasiana dobry plon dać 
może. Najwięcej gryce szkodzą 
zimne wiatry w czasie kwitnienia, 
które przeszkadzają dobremu za
wiązaniu się ziarna to też lepsze 
plony w ziarnie daje, gdy jest 
zasiana w miejscu zasłoniętem od 
panujących wiatrów np. pod pa
górkiem albo pod lasem.

Zasiewa się też grykę i na paszę 
zieloną, która daje się kosić w do
łach, zwykłe w mieszance z wy
ką, owsem, grochem, z gorczycą 
itp. Ale na paszę odpowiedniej
szą jest pewna odmiana gryki, 
tatarką zwana. Tatarka ma ziar
no więcej czarniawe, większe, łu
pinę twardą i przylegającą moc
no do ziarna. Na kaszę się też 
mniej nadaje, za to na paszę ta
tarka jest lepsza, bo bujniej w li
ście rośnie, a nie jest tak na zim
no wrażliwa jak gryka.

Rola powinna być dobrze spul
chniona, krótko przed siewem da
je się zwykle orkę ostatnią, albo 
też rolę się przerabia radiem kil
kakrotnie. Gryka udaje się po 
'wszystkich płodach, a jestt do
brym przedplonem zboża, bo zie
mię zostawia w stanie pulchnym. 
Zasiewa się ją zwykle w ostatnim 
roku po nawozie, często lepiej u- 
daje się niż owies na liehem polu. 
Siew rzutowy na surową skibę 
przykrywa się dwukrotną włócz
ką albo radiami, albo ■wreszcie po 
zasiewie na zawleczone pole przy
krywa się bardzo płytko pługiem, 
wieloskibowcęm. W suchej roli 
i w suchym czasie, trzeba zaraz 
po zasiewie dobrze rolę zwałko- 
wae. Wychodzi na mórg na roli 
żvznej nasienia litrów 80, na ja
łowej 100.

Gryka nadaje się do zasiewania 
wszystkich takich pól, na których 
wyginęły w zimie oziminy i któ
re musiały byg przeorane, szcze
gólnie np. gdy żyto zniszczone zo
stało przez drutowce, lub myszy i 
t. p.

Chów indyków.
Zaraz po wyjściu indycząt z ja

ja zanurza się je na sekundę w 
zimnej wodzie i wsadza z powro
tem pod matkę, która na nich 
musi w gnieździe przez trzy dni 

siedzieć, aby były dobrze obsie- 
dzałe i mocne. Przez te trzy dni 
na całkowite pożywienie daje 6ię 
im trzy razy dziennie 1—3 ziarn 
pieprzu białego, maczanego w o- 
liwie stołowej. Czwartego dnia 
trzeba indyczęta wysadzić na i- 
zbę, wysypaną na cal grubo sie
czką, dla uniknięcia reumatyzmu
1 kurczu nóżek i dać im za poży
wienie aż do tygodnia, siekane ja
ja, twaróg i krwawnik lub bab
kę. Po tygodniu, gdy są dni po
godne, wysadza się je na muraw- 
kę, chociaż trochę rosa jest, gdyż 
zanurzenie w wodzie zapobiegło 
wrażliwości na wilgoć.

Od tego czasu aż do wykorale- 
nia się, dostają rżniętą w siecz
karni drobno młodą lucernę lub 
nać od marchwi, kaszę z kukury
dzy gotowaną, kwaśne mleko i na 
20 sztuk jednę łyżkę stołową fos
foranu wapna. Do picia stawia 
gij wodę z domieszką na 10 litrów
2 łyżki czystego solnegó kwasu 
dla zapobieżenia pomorowi.

Naczynia do jadła i wody mu
szą być codziennie czysto wymy
te, tak samo dbać trzeba, aby in
dyki miały piasek suchy, skropio
ny trochę naftą, do tarzania się, 
przez co nie dostają wszów. Sta
jenka, gdzie siedzą, musi być, gdy 
indyki są na dworze, dobrze wy
sypana pyłem wapna i przewie
trzona, a nie zajdzie ani jeden 
przypadek śmierci na dyfteryę, 
cholerę lub inną zakaźną chorobę.

Nadmienić jeszcze wypada, że 
jeżeli się chce mieć mocne, młode 
indyki, to trzeba dostawiać do 
chowu indory nie starsze nad 4 
lata i zawsze indory zmieniać, a- 
by ta sama krew nić zostawała, 
gdyż karłowacieją.

Przy tej sposobności podajemy 
jeszcze 12 reguł przy wychowie 
indyków :

1. Trzymaj psa zdała od indy
ków.

2. Staraj się indyki obłaskawić.
3. Paś indyczęta na czystych 

miskach.
4. Indyczki śrfedniej wielkości 

najlepsze do chowu.
5. Brud oraz zepsuta karma za

razki chorób.
6. Indor jest ognistego usposo

bienia, indory walczą na śmierć i 
życie.

7. Zaletami, jakie hodowca po
winien posiadać, są: cierpliwość i 
staranność w doglądzie.

8. Młodego, przytłustego indo
ra, ważącego 8 do 15 funtów 
sprzedać łatwo w każdej porze 
roku.

9. Przeciw biegunce polecają 
domieszkę z ekstraktu z jagód cy
namonowych do wody do picia.

10. Światło słoneczne jest ży
wiołem życiowym indyków.

11. Jeżeli zdoła się indyczęta u- 
trzymać przy zdrowiu przez pier
wsze 6 tygodni, natenczas przeby
ło się najgorszy czas wychowu.

12. Niepowodzenie w począt
kach, nie powinno odstraszyć od 
dalszych prób, w końcu uda się.

Po szczęśliwem przebiciu okre
su koralowania, stają się indyczki 
odporne w zupełności na słotę i 
zmianę ciepłoty, i od tej pory aż 
do późnej jesieni powinny po ca
łych dniach przebywać na pastwi
sku. Można także przyuczyć je do 
szukania noclegu na drzewach, do 
czego nadają się sady dobrze za
mknięte.
MOTYKOWANIE, OKOPYWA

NIE, PLEWIENIE I POD
LEWANIE W OGRO
DZIE WARZYWNYM.

Motykowanie jest zajęciem, któ
re przytrafia się prawie codzien
nie w ogrodzie warzywnym, i któ
re nie tak lekko i często można u- 
skuteczniać. Jak przez kopanie i 
grabienie ziemia przed sadzeniem 
bywa spulchnianą, by przystęp po
wietrza umożliwić, tak okopywa
nie ma ten sam cel, jednakże pod
czas rozwoju roślin. W pilnie mo- 
tykowanym ogrodzie rozwijają się 
rośliny o wiele lepiej i silniej ani
żeli w gruncie nie spulchnianym.

Grunt ciężki należy spulchniać 
częściej niż grunt lekki. Motyko
wanie ma być uskuteczniane do 10 
cm. głębokości |głębokie motyko- 
wanie|, lub do 6 cm. głębokości 
|płytkie motykowanie.| Naturalnie 
wszystkie chwasty, które znacho- 
dzi się podczas motykowania, ma
ją by^. usunięte.

Przez okopywanie osiąga się bo
gatsze ukorzenienie, albowiem o- 
kopane części, przy wielu gatun
kach warzyw wytwarzają nowe 
korzonki np. przy fasoli, ogórkach, 
kapuście itd. Często też okopuje 
się dlatego, by pień korzenny o- 
chronić przed szybką zmianą z su
szy do wilgoci przy podlewaniu

Do innych czynności, które jak 
już wpsomniano, uskutecznia się 
równocześnie z okopywaniem, na
leży plewienie ; wszystkie chwasty, 
które się pokazują, muszą być mo
żliwie jak najrychlej wyrwane. 
Nie należy zostawiać chwastów 
tak długo, aż wydadzą nasiona, 
ponieważ nasienie to wysypuje się 
samo, a potem ma się do czynie
nia zamiast z jedną rośliną, z set
kami, ba nawet tysiącami chwa
stów. Plewić można najlepiej p> 
podlewaniu lub po deszczu

Najważniejszą prawie czynno
ścią przy uprawie jarzyn jest pod
lewanie, które często bywa zupeł
nie niedbale wykonywane. Pamię
tać należy, że korzenie roślin znaj
dują się w ziemi, przeto nie wy
starczy pokropić rośliny z wierz
chu, ale trzeba podlać i ziemię tak, 
żeby woda dosięgła korzeni. Do 
podlewania najlepszą jest woda 
deszczowa, albo rzeczna, wogóle 
płynąca, a w braku takiej i stu
dzienna, ale wystała w kadziach 
na słońcu; wodą prosto ze studni 
nie zaleca się podlewać.

Najlepiej podlewać wieczorem, 
ponieważ przez noc woda wsiąknie 
i nie tak prędko wyparuje. W cza
sie upału nie należy podlewać, a 
jeżeli zajdzie konieczna potrzeba, 
to podlać, ale obficiej niż zwykle.

W czasie pełnego rozwoju ro
ślin należy podlewać od czasu do 
czasu rozcieńczoną gnojówką, co 
wpływa bardzo dodatnio na lep
sze rezultaty.

Przy zbiorze koniczyny 
gospodarze grzeszą bardzo często, 
przystępując do sieczenia jej zapó- 
źno. W ten sposób narażają się na 
straty i to dosyę znaczne, łodygi 
bowiem koniczyny od czasu, gdy 
już pierwsze główki poczerwie
niały, poczynają szybko twardnąć, 
drzewiec, wskutek czego stają się 
dla bydła w daleko mniejszym 
stopniu strawne. Najlepiej kosić, 
gdy dopiero jedna czwarta część 
główek poczerwieniała, zakwitła. 
Otrzymuje się wprawdzie nieco 
mniej siana z pierwszego pokosu, 
niż gdybyśmy później kosili, lecz 
natomiast siano to będzie o wie
le pożywniejsze, a nadto będzie
my mogli z daleko większą pewno
ścią spodziewać się drugiego ład
nego pokosu. Biorąc więc w ra
chubę oba pokosy nawet na ilości 
siana przez późniejsze koszenie 
pierwszego pokosu nie zyskujemy, 
gdyż w takim razie pieńki koniczy
ny będą stwardniałe i mniej pusz
czą po skoszeniu nowych pędów, 
a nadto drugi pokos się opóźni. 
Koniczynę najlepiej kosić po de
szczu, gdy ziemia zawierając wie
le wilgoci, może koniczynie do
stateczną ilość wody dostarczyć.

Suszenie koniczyny na siano jest 
dość trudne, bo łodygi są grube, 
soczyste, zawierają wiele w sobie 
wody, a więc potrzebują długiego 
czasu do wyschnięcia, gdy tymcza
sem liście szybko wysychają i ła
two się kruszą. Gospodarzowi zaś 
przedewszystkiem na tem musi za
leżeć, aby nie tylko same łodygi, 
lecz razem z liśćmi zwiózł do sto
doły, bo liście to najpożywniejsze, 
najwięcej cenne części w sianie z 
koniczyny. Przy suszeniu koniczy
ny należy zatem uważać, aby jak 
najmniej koniezyny poruszać, 
przewracać. Zwykle zostawia się 
koniczynę po skoszeniu w poko
sach przez 24—28 godzin dla prze- 
więdnięcia, a potem albo na dni 
kilka w małe kupki się składa, al
bo w większe kupy, aby się zagrza
ła, własnem ciepłem podsuszyła, 
następnie rozrzuca się, układa 
znów w kupy lub zwozi do stodo
ły i to wtenczas gdy wziąwszy 
garść koniezyny w rękę łodygi jej 
dadzą się drugą ręką przetrzeć.

Na nasienie zostawiamy zwykle 
drugi pokos, gdyż pierwszy pokos 
będąc bujnym nie wydaje dobre
go nasienia i nie wydaje go wiele, 
gdyż roślina która wybujała nie 
oddaje wiele soków na wytworze
nie nasienia, nadto poświęcając 
pierwszy pokos na nasienie ponie
ślibyśmy wielką szkodę z powodu 
utraty znacznej ilości paszy, gdyż 
sprzątając pierwszy pokos na na
sienie, nie możemy go wcześniej 
zebrać jak z końcem lipca, przez 
co możemy już nie otrzymać dru
giego pokosu, a choćbyśmy go 
otrzymali, to zawsze ilość s>ana 
znacznie mniejszą.

Kto uprawia większe ilości koni
czyny na nasienie, ten ze zbiorem 
pierwszego pokosu na siano nie 
powinien zwlekać, lecz skosić oko
ło 10—20 czerwca tak, aby pokos 
przeznaczony na nasienie przy- 
padł z początkiem września, gdyż 
później trudnem jest należyte wy
suszenie. Plon z jednego morga 
1—2 centr. W drugim roku użyt
kowania nie należy koniczyny na 
nasienie zostawiać, gdyż z powodu 
przerzedzenia koniczyny, plon 
byłby o wiele mniejszy.

To nie dowód.
W pewnym żydowskim towarzy

stwie, rozmawiają o świeżo przy
byłej do małego miasteczka arty
stce. Idzie o to. ile ona może li
czyć lat. Jedni utrzymują że trzy
dzieści, drudzy, że najwyżej dwa
dzieścia pięć.

— A ja powiadam państwu — 
odzywa się jeden z obecnych w 
pokoju, — że nie ma ona więcej 
nad dwadzieścia lat.

— Skądże pan wie o tem? za
pytuj? go wszyscy.

Bo widziałem na własne oczy jej 
akt chrztu.

— Mój panie, — odzywa się 
świeżo przeszły z judaizmu na re- 
ligię chrześciańską młody adwo
kat, — jeśli akt chrztu jest nie
zbitym dowodem wieku, w takim 
razie ja mam obecnie dopiero trzy 
lata.

Wesoły Kącik.
Po drzemce poobiedniej.

— Ny? dlaczego ty tak zer
wałeś się Moritz-leben ?

— Ach, Ryfke, ja tak się mocno 
wystrasiłem we sznie. Szniło mi 
się, że znalazłem portmonetkę, a 
w niej 1000 talarów.

— Ny, czemu się wystraszić?
— Bo mi się szniło, że te pie

niądze oddałem właścicielowi.
Pocieszył.

Pacyentka: — Kochany dokto
rze, tak mnie choroba męczy, że 
chyba po śmierci będę czuła się do
brze.

Doktór: — Zrobimy wszystko 
co się da, żeby pani jaknajprędzej 
ulżyć.

Młoda gospodyni.

— Dzisiaj będę sama gotowała
obiad. Cobyś zjadł, kochanku?

— Hm... szynkę i sardynki!
Z doświadczenia.

— Tak! tak! Człowiek się mo
że do wszystkiego przyzwyczaić! 
Ot, dajmy na to, ja przyzwyczai
łem się już nawet do swej żony...

Znakomita policya.

Zawodowy włamywacz: — Na
sza policya chicagoska jest wprost 
wspaniała. Jak się zabierze do szu
kania jakiego obywatela, co go 
tak brzydko złodziejem nazywają, 
to proszę widzieć, jak zaraz wy
tropi ... O godzinie 4-ej rano o- 
próżniłem kasę w pewnym domu, 
a policya o godzinie 8-ej już jed
nego za to wpakowała do ciupy...

Elegancki młodzian.

— Wie pan, panie Karolu, o 
mało mnie wiatr na rynku nie por
wał.

— Ach! panno Józiu, to ten 
wiatr ma taki sam gust, jak i ja!...

Za jednym zachodem.
— Kiej pan doktór starą obej

rzał, to proszę i na krowę spoj
rzeć i ona coś mi niedomaga.

— Przecież ja nie weterynarz.
— To jedno, krowa nie będzie 

tam wiele na to patrzeć.

Źródło długowieczności.
1 — Przedstawiam ci tego starca,

— odzywa się ktoś do swego przy
jaciela.

— Liczy on sobie 90 lat, pracuje 
ciągle, i jest dotąd zdrów jak ry
ba.

— A jakie jest jego zajęcie — 
zapytuje przedstawiającego.

— Jest on z zawodu kominia
rzem.

— W takim razie nie dziwię się, 
że tak długo żyje. Wędzone w 
dymie mięso, konserwuje się dłu
żej niż świeże.

Chłopska logika.
— Wiecie co, Maciejowo, chło

pak Wojciechów wczoraj się w 
rzece utopił — mówi do swej ku
my wiejska roznosicielka nowi
nek.

— Wiem, wiem. Dla tego też w 
ostatnich dniach był on taki bla
dy.

W starym piecu
Świat w błękicie się uśmiecha,
Zdobne kwieciem drzew konary, 
Wokół radość i uciecha,
Wszak to wiosny cudnej czary!..

• • •
Ptactwo różne nuci trele, 
Woń tak silna, że odurza.
Wszędzie ci się bujnie ściele, 
Z traw kobierzec u podnóża.

• • •
Słońce wzbiło się wysoko,
Zmierzam więc, gdzie lipy stare, 
Wtem dostrzegam oko w oko, 
Zakochaną jakąś parę...

• • •
Ona patrząc w jego oczy, 
Niby słucha czułej mowy, 
A on w jedwab jej warkoczy 
Wplata grzebień brylantowy.

• « •
Miło spojrzeć kiedy młodzi
Są w ekstazie upojenia 
Taki widok życie słodzi,
Lecz... w tem drgnąłem z 

przerażenia!
• • •

Daiew*czę  tchnęło “amoroso”, 
Oczy ogniem jej błyszczały, 
A kochankiem był, o zgrozo!
Dziad już siwy i zmurszały!...

• • •
Roześmiałem się serdecznie,
Z tej komedyi, jaką grali, 
Wszak tak bywa ostatecznie: 
“W starym piecu, dyabeł pali.”

Ze świata dziecięcego.
Wujek Wojciech: — Dlaczego 

tak rzewnie plączesz Stasiu?
Staś: —■ Wygrzebałem w ogro

dzie dołek, a mama nie pozwoli 
mi go przynieść do pokoju.

Wet za wet.
Gość do pana w peruce: — Nie 

mogę wyjść z podziwienia, łaska
wy panie, jak pan możesz nosić 
włosy obcego człowieka na swej 
głowie ?

Pan w peruce: — O, panie, 
wszakżeź pan także nosi na swem 
ciele wełnę obcego barana.

Z fizyki.
Fizyka niesie hołd prawom na

tury
I nieomylną bywa jej zasada,
Więc człowiek wolno wznosi się 

do góry,
Lecz za to na dół bardzo szyb

ko spada.

Nowa symbolika.
Kazik zamiast pisać powinszo

wanie dla ojca, robisz tylko ży
dów.

— To właśnie dobrze! Papa 
zaraz zrozumie, że mu życzę dużo 
pieniędzy.

Dobre wytłómaczenie.
Pewna pani, która się niedawno 

do miasta sprowadziła, mówi do 
piekarza:

— U was bułki nadzwyczaj są 
małe — a u nas daleko są większe.

— Ja też wiem czemu — odpo
wiedział piekarz.

— No i czemu? pyta pani cieka
wa.

— A bo tam więcej ciasta do 
nich biorą.

U cyrulika na wsi.
Bartek: — O jej panie cyruli

ku ! Jużeś mi pan trzy zdrowe zę
by wyrwał, a ten bolący cięgiem 
siedzi!

Cyrulik : — Bądźcie cierpliwi! 
Przecież i do niego kiedyś dojdę!

Najnowsza moda.
Od góry jak kłoda,
Od dołu spętana,
To dzisiejsza moda!
Danać moja dana!

• • •
Szafranowy bucik,
I spódniczka wąska, 
U góry — “kogucik”, 
A u dołu gąska.

• • •
Choć cię chętka zbiera
Zajrzeć w śliczne oczki, 
To z pod “Chanteclera” 
Nie zobaczysz kwoczki!

• • •
Próżno męczysz oko, 
Nie szczędząc mozołu, 
Bo górą — szeroko, 
A wąsko — od dołu!

BKŁAD САМЕО1ГТ W 1851 Ł

HENRY SGHOELLKOPF, GROSEENTK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWI 

232—234 E. RANDOLPH IT
CHICAGO.

Foealąday Franklin i Market ni.
8,rze4*j«  ,« najtańszych cenach: 

Nejlepety, prawdaiwy ser ąiwajcarski. 
Ber Edameki i ser Permaaańeki.
Frontage de Brie i ser Rekforeki.
Bar a rośliny, Nieuaaateleki i L*im  burski. 
Brunświeki saleeeea.
Balami Westfalskie ваувк1.
Wędzone i Marynowano wągorse. 
Holoaderakie sztokfisze, anahoriea
Newo holeadorekie śledzie, roeyjeki kawie. 
Prawda i we franenekie sardynki i aaampiaiAu. 
Fraacnski greek, najlonesa oliwa.
Niomioekio szparagi, krajana fasola. 
Najlepsty jęczmień perłowy, кама jęeimiomm 
Kaeaa tataresana, каем owołana.
Mąka tataroaaaa, mąka rytów a
Bwieio eraoeky, migdały, papryka. 
Niomioekio powitUa, mak.
Bwieio oraoaky, migdały, oytronat. 
Baoaoao gnistki, witało, prnnota. 
Franenakio śliwki, świcie rodzynki. 
Włookio łazanki (nndle), makarony 
Najlepsza Taailia eaokolada a Ceooi. 
Prawdaiwa roeyjaka kerbata, oatrakt mtęeey 
Drewaiaao tnowikł i pantofle (drowniaM) 
Prawdaiwa kawa Jara, Косее, i Rio.
Prawdaiwa tabaka do aaiywaaia Loobak'i*  
Niomioekio kołowrotki i gromplo.
Bwieio siemię waraywowo, ciemię trawy.
Biemię dla kanarków, siemię konopnie»*  
rzepakowa, jako I waaolkio inno towary km 
raonae.

HENRY BCHOFLLKOPF.

NOWOŚĆ!!!
Jeżeli się znajdujesz w jakim 

niedostatku, a chce« polepszyć 
swój los, to przyślij 4c markę pocz
tową, a otrzymasz bliższe i n forma- 
cyei ciekawy Katalog. Adresuj:

Z A. ABRAMOWSKI,
L. Box 156, OGLESBY, ILL.

H. C.Pattersin, 
WŁABNOSCREALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy.
i89 LA SALLE ST.

CHICAGO.

DOSTAJĄ
WIELKIE PIENIĄDZE ZA SWE PRODUKTA. 
Kup farmę od nas w dawno założonej Polskiej Kolonii w 
około miasteczek.

SOBIESKI I KRAKÓW.
Pisz po książeczkę, którą wysyłamy każdemu bezpła

tnie. Adres.

J. J. H0F LAND COMPANY, 
SOBIESKI, WIS.

dla chorych,
- Jeżeli cierpicie na jakąbądż chroniczną, 
nerwową lub prywatną słabość bezwzglę- 
du na to jak długo chorujecie lub iln In
nych doktorów lub tak zwanych specya- 
listów was leczyło bezskuteczni«, nie 
traćcie nadziei,

Piszcie do nas, opisując dokładnie swą 
chorobę, a my Wam udzielimy sumien
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty
siące ludzi takich, w różnych częściach 
kraju się znajdujących, których choroby 
inni lekarze po większej części orzekli 
jako nieuleczalne. Czy wobec tego dzi. 
wić się można, że ludzie cl nazywają nas 
dobrymi Samarytaninem!? Czy i dla 
Was nie możemy zrobić to co zro
biliśmy dla tych ludzi? Nasz sposób 

leczenia jest oryginalny. Medycyny nasze zrobione są z korzeni i 
zlót w naozam wlasnem laborytoryum 1 osobno dla każdego pacy- 
•nta, po gruHtowaera przestudyowaniu jego dolegliwości, i tym fak
tom mamy do zawdzięczenia nasze powodzenie. N»«, ceny a, umiarko- 
wane i d os tg p no dla wszystkich. Mamy 30-to letnie doświadczenie jako specyallścl i śmiało 
powiedzieć możemy (dany >1OO tom« kto маш udo woda i przociwuic], że żaden inny 
specyalista nie doznał takiego powodzenia w leczeniu astmy, bronchltisu, suchot w zarodku, 
chorób sercowych, chorób żołądka, wnętrzności i wętroby, jak: niestrawność, dyspepsya, ka
tar, jątrzenie się żołądka i wnętrzności, zatwardzenie, rozwolnienie, odrętwienie wątroby, 
szczękościsk, malarya, hemoroidy, choroby nerek i pęcherza, puchlina, reumatyzm, choroby 
nerwowe, neuralgia, taniec św. Wita, epilepoya, paraliż, zatrucie krwi, szkrofuły wysypka, 
erupeye, wrzody, kłócia, świerzb, 1 wszystkie choroby skórne, Eczema, syfilis, rzerzfezkę i 
wszystkie inno ohoroLy weneryczne, wypadanie włoeów, kółtony, łupież, katar nosa, gardła 
i uszu, bol|oe i zaropiałe oczy, rachJtys, wole, Tupturę, choroby macicy l wszystkie choroby 
i słabości spowodowane błędami młodzieży lub występkiem. — Pisz do nas г ufnością, po
daj swój wiek, wagę 1 zajęcie iopisz swj chorobę dokładnie. Pisz wyraźnie i ttt,resuj: •

* Dr. S. S. Parker Co., Rootn j Coad Błock. Тоню.0’

ARGO
Gloss Starch

Używaj tylko czystego “ARGO,” pudełko 5c.

KROCHMAL nieopakowany, chroniący się pod atolami u groaernl- 
ków zawiera w sobie masę pyłu i śmiecia — i to czyni waszą bieliz- 
liznę szaro białą lub zżółkłą.

Argo jest doskonałym krochmalem dla wszelkich potrzeb pralni 
używa się do gorącego lub zimnego krochmalenia.

Goldziei, Rodgers & Froeiick
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT LAW.
eOKdj 82«

Chamber of Commerce Building.
ROA U BILLS I WASHIKSTOK VLICT 

CHICAGO, ILL.
FAKE KUEVATOA- TEL. MAIN31I

NOWOWYNALEZ1ONE

...LEKARSTWO...
Na dolegliwości kobiece takie, jak 

nieregularne i bolesne peryody, nie
naturalne, a więc białe i czerwone u- 
pławy, poronienie, bezpłodność, częste 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie dol
nej części brzucha; ból w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
piersi w czasie peryodu itp. dolegliwo
ści kobiece.

Lekarstwo to, nie jest patentowa
ne; nazywa się

Leischner’8 Female 
Regulator Compound.

Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu.

Przyszlijcie jednego dolara |$1.00| 
przez money order, albo w znaczkach 
pocztowych j z centowymi znaczkami| 
i 25 ct. za przesyłkę

Adresować potrzeba:
Pedicura Bemedy Co. |not lnc.| 1047 

N. Robey str. Chicago, Ul.

Od wydawnictwa.
Szanownym czytelnikom donosimy, 

iż wszystkim tym, którzy przyszłą ro
czną prenumeratę na ‘ ‘ Ilustrowany Ty
godnik Powieśeiowo-Naukowy ” wysy
łamy wszystkie numera od Nowego Ro
ku, tak, aby wroystkie Powieści mieć 
od początku.

W. Dyniewicz Publishing Co.
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Przemawiający Roosevelt. T
Nie można powiedzieć by wygląda! zbyt estetycznie.

CHICAGO.
TEATR POLSKI.

Karygodna obojętność publiczno
ści. — Znakomite przedsta
wienia. — Ogrom poświę

cenia ze strony człon
ków.

Publiczność nasza, nasz ogół, tak 
często zdobywający sobie tanim 
kosztem przymiotnik “patryotycz- 
nego”, ani w jednej setnej części 
nie ocenia ogromu poświęceń ze 
strony garści ludzi, która już dru
gi tydzień kosztem niesłychanego 
wysiłku walczy z obojętnością tłu
mu.

Oto po wielu łatach pustych ga- 
wędek na temat stałej sceny dla 
trzystatysięcznej Polonii w Chica
go, doczekaliśmy się nareszcie pier
wszej poważnej próby na tem po
lu.

Skupiła się gromadka ludzi mi
łująca scenę całą duszą, wierząca 
w teatr, jako środek edukacyjny 
mas całą potęgą swoich serc oby
watelskich, i nie oglądając się na 
zyski, postanowiła wytrwać sicdm 
długich tygodni na stanowisku, by 
się ostatecznie przekonać, czy w 
tej trzystatysięcznej masie znaj
dzie się dosyć ludzi, którzyby czę- 
stszem uczęszczaniem na przedsta
wienia potrafili podtrzymać na 
stałe taką szkolę obywatelską.

A są w tej gromadce talenty 
pierwszorzędne, są siły, których by 
nam pozazdrości mogła każda sce
na amerykańska Na repertorat sie- 
dmiotygodniowy wybrano najpięk
niejsze perły humoru polskiej li
teratury scenicznej, najbardziej po
rywające uczuciem sztuki patryo- 
tyczne, wystawiane kosztem o- 
gromnego nakładu pracy i fundu
szów, a szersza nasza publiczność, 
płaci tym ludziom kamienną oboję
tnością. ..

Na przedstawieniach naszej pol
skiej trupy widzimy raczej zame
rykanizowaną młodzież, widzimy 
żydów, tak żydów i to w znacznej 
ilości, ale nie widujemy wcale tych 
których w pierwszym rzędzie obo
wiązkiem jest poprzeć te usiłowa
nia.

Nasi, tak już liczni kupcy, prze
mysłowcy, nasi “profesyoniści” i 
cały ten nasz świat, tak licznie 
wypełniający teatr}’ angielskie w 
“sezonie” — stroni jakoś od tego 
teatru polskiego... podczas gdyby 
powinien rozebrać sezonowe bile
ty, aby tylko ułatwić te pierwsze 
kroki tak wdzięczne i tak sympa
tyczne.

Być może, że nawet nie wie, ilu 
doznałby w tym teatrze wzruszeń, 
jaka niefrasobliwa wesołość pły
nie z tych desek, każąc zapominać 
o troskach codziennego życia, cho
ciaż na chwil kilka.

Przykro jest patrzeć na tę gro
madkę artystów naszych, gdy po 
długiej pracy wychodzi z teatru po 
przedstawieniu, na które przybyło 
400 lub 500 osób, podczas gdy po
winno być trzy razy tyle.

Zarząd ma już poważny deficyt: 
artyści, przeważnie ludzie pracy, 
w inny sposób zarabiający na u- 
trzymanie, oddają swój czas i zdol
ności zupełnie bezinteresownie, by
le zostało na pensyę tym, których 
teatr musi utrzymywać, byle było 
za co przynając na atrakcyę to ja
kąś trupkę amerykańską, to ja
kąś znakomitość, byleby było za co 
opłacić muzykę, światło, itd., ale, 
.leżeli szereg publiczności nadal tak 
obojętnie patrzeć się będzie na te 
wysiłki, to i — na to nie starczy.

A oto obraz wysiłków pierwsze
go tygodnia i pierwszych dni dru
giego :

Grano: “Kościuszkę pod Racła
wicami” Anezyca, “Schadzkę” 

Przybylskiego, “Gogo” Borkow
skiego, oraz “Chwała Bogu, stół 
nakryty” i “Kapryśna wdówka”, 
Iprzeróbki z francuskiego!. Przy
znajemy z zadowoleniem i uzna
niem, że równie wystawa sztuk, jak 
i obsada ról poszczególnych, oraz 
całe wogóle wyprowadzenie sceni
czne rzeczy granych, odbijało się 
wyróżniająco a korzystnie z po
śród dotychczasowych naszych, 
zwłaszcza w ostatnim czasie urzą
dzanych prób i eksperymentów, 
zmierzających ku stworzeniu ja
kiejś porządnej trupy i sceny pol
skiej. Szczególnie “Kościuszkę” 
wystawiono z całym szeregiem ak- 
eesoryów na prawdę artystycz
nych i z niemałym kosztem pracy 
i pieniędzy; widocznie nic żałowa
no niczego, by osiągnąć efekt o 
ile możności — jak najlepszy. Ta
kie zabiegi i usiłowania godne są 
pochwały i poparcia.

Oceniając poszczególne sztuki i 
role, wspomniemy, że “Bohatera z 
pod Racławic” grali pp. Orwid o- 
raz Żukowski i drugiego przenie
ślibyśmy nad pierwszego pod 
względem maski, jak pojęcia i od
dania postaci — gdybyś nie... 
owa rola, której uczyć się trzeba 
niestety; to samo odnosi się do 
“lirnika”; na pierwszych przed
stawieniach grał go również p. Or
wid, a na ostatniem p. Kolanowski, 
którego odtworzenie tej pięknej 
deklamacyi byłoby doskonałe, gdy
by było nieco lepiej pamięciowo o- 
panowane. Pięknie za to grał pan 
Kolanowski generała Wodzickiego 
i dobrze pojął i odczuł starostę 
Szujskiego. Żonę jego starości
nę, szlachetnie a szczerze odtworzy
ła pani Kosmowska; doskonałą Fi
lomeną była pani Jachimska. Do
brymi dalej byli p. Radwan, jako 
porucznik Ksycki, p. Ignaczak ja
ko rzeźnik Dutkiewicz, p. Owerło, 
jako Abraham Działoszyński, p. 
Żukowski—Nikiforów, p. Kosmo
wski—Kątków; pani Chonarzew- 
ska jako Lichoeka, pani Zielińska 
—Basia, Głowacka, pani Radwan 
—Brandyska; p. Droszcz—Łoko- 
szyn, p. Golański—Szymek, p. An- 
toniewski—Onufry, p. Jaehimski— 
Nicefor i wielu innych, którzy da
rują, że ich tu — dlatego właśnie, 
że ich tak wielu — nie wymienia
my.

Sceny zbiorowe nieco szwanko
wały — bo też i ensemble w sztu
ce tej są nadzwyczaj wielkie i tru
dne ; widzieliśmy jednak dużo chę
ci szczerych i zabiegów —- te na 
razie muszą wystarczyć. Okrasą i- 
stotną przedstawienia były śpiewy 
Filaretów, tańce prawdziwe stylo
we — kozackiej trupy, oraz pięk
ne i malownicze obrazy, jak ‘Przy
sięga’, ‘Błogosławieństwo przed 
bitwą” i inne.

Przedstawienia wodewilowe po
dawały oprócz czysto podanego 
wodewilowego programu, także i 
jednoaktówki — poprzednio wy
mienione. Z tych najlepiej wypad
ła “Schadzka”, w której wyróżnił 
się p. Jaehimski — doskonały ga
jowy, oraz “Chwała Bogu stół na
kryty” — gdzie znów najlepiej z 
ról swych wywiązali się pani Zie
lińska i p. Orwid; mniej dobrze 
wypadły ‘ ‘ Kapryśna wdówka ’ ’ i 
“Gogo” — głównie z przyczyny 
nienależytego zgrania się i opano
wania ról [p. Zukowski.|

Wyborną atrakcyą przedstawień 
wodewilowych były znakomite wy
stępy P- Czajkowskiego “Great Le
ster”; niestety zaniemógł on w 
drugiej połowie tygodnia, ale za to 
występuje jaszcze w tygodniu bie
żącym. Tańce rosyjskie i małoru- 
skie, zajmujące obrazy ruchome i 
piękne śpiewy [pani Zielińska i p. 

Golański| stanowiły wartościowe 
uzupełnienie programu.

Tydzień bieżący rozpoczęto wy
borną farsą “Jarmark małżeński” 
|tłómaczył Pieniążek z francuskie- 
go| która w niedzielę wypadła 
wprost znakomicie; powtórzono ją 
we środę, a jeszcze raz ma być 
grana w sobotę. Radzimy wszyst
kim naszym chicagoskim czytelni
kom, aby nie opuścili sposobności.

Doskonałe są też farsy jak “W 
lasku przypadkiem” i Europejskie 
bziki przedstawień wodewilowych.

Na trzeci tydzień zapowiedziana 
prześliczna sztuka ludowa ze śpie
wami i tańcami “Córka podpala
cza” w pięciu aktach, a na wode
wil kilka bardzo wesołych kome- 
dy>-

Czwarty tydzień ma być poświę
cony uczczeniu uroczystości grun
waldzkiej ; o repertuarze będziemy 
mieli sposobność napisać później.

Na teraz raz jeszcze wołamy: 
Popierajcie te wysiłki, bo warto! 
“FOREIGNERZY” W CHICAGO.

| Rezultat ostatniego cenzusu szkol
nego w Chicago. — Polacy zno

wu niewłaściwie policzeni.
A jednak stanowimy

. siłę!
Pojawiają się już pierwsze ra

porty dokonanych w naszem mie
ście obliczeń ludności w tak zwa
nym cenzusie szkolnym.

“Dziennik Narodowy” tak się o 
nieb wyraża.

Cenzus z roku 1910 o ile to obe
cnie już można widzieć, nie przy
niósł nam, Polakom poźądapego 
rezultatu, nie określił bowiem do
kładnie cyfry naszego społeczeń
stwa.

Znać mały napływ nawoływań, 
bo aczkolwiek cyfra się nieco pod
niosła, to jednakże nie odpowied
nio do rzeczywistości.

Patrzmy tylko:
Bierzmy wardy obconorodowe: 

4 _ 5 — 8 — 9 — 10 — 11 — 12 
— 16 — 17-------18 — 19 — 20 —
22 — 27 — 29 — 30 — 33 i 34.

Otóż jak się nam przedstawia o- 
bopólny stan sił poszczególnych 
narodowości i ich stosunek do licz
by Amerykanów.

Wedle rządowych danych w wy
żej cytowanych wardaeh mamy o- 
gółem: 82,546 Czechów; 621 Kroa- 
tów; 9.232 Węgrów; 7.383 Litwi
nów; 116.635 Polaków; 2.703 Ru
munów; 76,968 Rosyan |?|, 40.001 
Włochów; 100.745 Irlandczyków; 
203.408 Niemców i 167.882 Ame
rykanów.

Tu musimy zauważyć, iż z sumy 
76.968 Rosyan z pewnością z po
łowa lub co najmniej z 30.000 osób 
przypada na Polaków.

Takąż sumę możemy odjąć z o- 
gólnej cyfry Niemców.

Wobec tego suma Polaków w 
tych licznych wardaeh wynosi o- 
koło 176.635 Polaków, czyli tyle, 
co Niemców i Amerykanów a wię
cej, jak Irlandczyków i każdej in
nej narodowości.

Mamy więc siłę, tylko trzeba ją 
ująć w należyte karby organiza- 
cyi.

Teraz jeszcze przypatrzmy się 
bliżej stosunkowi sił naszych do in- 
nonarodowców w i nnych wardaeh.

Najsilniejsze nasze wardy z wy
liczonych wedle wykazu są nastę
pujące :

8-ma; 11-ta; 16-ta i 17-ta. 
Stosunek w nich następujący. 
W wardzie 8-ej 16.118 Polaków 

przeciwstawionych jest 11.033 A- 
merykanom, 9.022 Niemcom, 4. 
390 Irlandczykom i po parę set 
drobnych innym narodowościom.

W 11-ej wardzie na 11.109 Pola
ków jest tyleż Niemców, 5.522 A- 
merykanów, 3.082 Irlandczyków; 
7.498 Czechów i parę tysięcy drob
nych narodowości oprócz 6.318 Ro
syan, z których połowę można za
liczyć do Polaków.

W wardzie 16-ej 32,790 Polaków 
należy przeciwstawić ogólnej su
mie obeonarodowców i Ameryka
nów w sumie około 25.000.

W wardzie 17-ej na 17.000 Pola
ków wypada wszystkich innych na
rodowości wraz z Amerykanami o- 
koło 25.000 głów.

Widzimy więc na cyfrach, gdzie 
nasza siła i w czem nasza siła.

Skupiać się, łączyć, żywioł nasz 
rozlokować z planem na zwartych 
przestrzeniach, w zwartych naro
dowo dzielnicach to jedyny i naj
ważniejszy motyw naszej polityki 
narodowej.

Na ten też najżywotniejszy 
punkt trzeba kłaść główny na
cisk.

Do czynu się brać trzeba, sku
piać i łączyć, by stworzyć siłę, bo 
dziś tylko i jedynie z siłą liczy się 
świat cały.

Stwórzmy siłę!
_ Z URZĘDU ZDROWIA.

Niezmiernie ważne wskazówki na 
czas upałów, z których wszy

scy winni jak najgorliwiej 
korzystać.

Tutejszy departament zdrowia 
rozesłał gazetom do ogłoszenia na
stępujące wskazówki, których na
leży się trzymać w czasie upałów.

Opłaci się przestrzegać schludno
ści w każdej porze roku, ale szcze
gólniej jest ona ważną w miesią
cach letnich, w czasie upałów.

W jakimże stanie jest wasz dzie
dziniec T Czy jest czysty i porząd

nie utrzymany i wolny od wszel
kich materyałów, które są rozsad- 
nikami much i chorób.

Sezon much się rozpoczął. Jeże
li nie pozakładaliście jeszcze sia
tek, to uczyńcie to natychmiast. 
Muchy są niebezpieczne. Pozby
wajcie się ich wszelkimi sposoba
mi.

Gorące dni stają się przedewszy- 
stkiem uciążliwymi dla niemowląt. 
Jeżeli się nie jest bardzo ostroż
nym, z powodu, że pożywienie bar
dzo łatwo się psuje, a zepsute poży
wienie zabija niemowlęta. Tym te
dy sposobem upały zabijają nie
mowlęta, a jedynie zwracając uwa
gę bardzo troskliwą na pożywienie, 
można ocalić życie niemowląt.

Nie dawajcie dziecku jeść zbyt 
wiele. Niezawsze głód bywa powo
dem płaczu dzieci. Często przyczy
ną bywa pragnienie lub zbyt obci
sła odzież. Odziewajcie dzieci w 
sukienki lekkie i luźne. W czasie 
upałów koszulka i podbrudek wy
starczą dla zdrowia i wygody. Da- 
wajeie niemowlęciu wody przego
towanej i ochłodzonej należycie, a- 
le bez lodu. Niemowlęta zarówno 
potrzebują wody jak i osoby doro
słe.

Sami się też nie objadajcie w 
czasie upałów. Przedewszystkiem 
wyrzekajcie się mięsiw, tłustych 
sosów i pożywienia rozpalającego 
a pożywienie wasze niechaj się głó
wnie składa z owoców, jarzyn, jaj 
mleka i zboża. Spędzajcie na wol- 
nem powietrzu tyle czasu, ile mo
żecie. Pijcie dużo wody. Piwo i roz
palające traki są bardzo niebezpie
czne w czasie upałów. Lepszą jest 
maślanka, albowiem jest pożyw
ną i orzeźwiającą.

Z departamentu zdrowia. 
22 czerwca.

WAKACYE!
Szkoły pozamykane — rodzice tem 

bardziej powinni pamiętać 
o dzieciach.

Dziatwa nasza szczęśliwa!
Szkoły pozamykane, może hasać 

dowoli, chociaż na naszych brud
nych po większej części ulicach 
nie wiele w tem rozkoszy, a mniej 
jeszcze zdrowia.

Nie pisaliśmy o egzaminach, nie 
notowaliśmy zdobytych rekordów, 
wyręczyła nas w tem bowiem pra
sa codzienna, skonstatować jednak 
nam należy, że szkoły nasze para
fialne wykazały znowu znaczny po
stęp na drodze ulepszeń, a dziatwa 
zarobiła dobrze na tę kilkutygod
niową swobodę.

Rodzice jednak baczyć obecnie 
powinni, by ulica nie zepsuła tego, 
czego dokonała szkoła — niech 
dziatwa nie nadużywa swobody, 
kto może — niech się stara, by 
dzieci, o ile możności jak najwię
cej czasu przepędzały na świeżem 
powietrzu, w parkach i po za mia
stem.

Dobrzeby było, gdyby sąsiadu
jące ze sobą rodziny organizowały 
wycieczki wspólne pod dozorem 
starszych; raz wyjechałaby jedna 
matka, następnie druga i tak ko
lejno — aby dzieci miały zawsze 
potrzebny nadzór.

Pamiętajcie o zdrowiu dzieci, bo 
to ich i wasz skarb najdroższy!
PRZECIW TRUSTOWI MIĘSNE

MU.
Prokurator Wickersham bawi w 

Chicago i przygotowuje akcyę 
prawną.

Przeciwko trustowi mięsnemu 
będzie rozpoczęty znowu proces w 
sądzie federalnym, mianowicie u 
sędziego Łandis. Tym razem oskar
żenia wydane będą nie przeciwko 
trustowi, jako takiemu, lecz prze
ciwko osobistościom, które ten 
trust powołałj’ do życia. Magnaci 
mięsni oskarżeni będą o konspira- 
eyę i śledztwo rozpocznie się nie
bawem, dnia 14-go lipca.

Przybył w tej sprawie do Chi
cago prokurator generalny Wi
ckersham. który będzie miał nad
zór nad tym całym procesem, a 
którego zastępca przedłoży sądowi 
wszystkie dowody o konspiracyę 
trustowiezów mięsnych. W imieniu 
rządu działać będzie prawdopodob
nie prokurator Kenyon, który 
specyalnie w tym celu zjedzie do 
Chicago.

Prokurator Wickersham powia
da, że praca będzie prowadzoną z 
całą energią. Już obecnie tyle jest 
nagromadzonego materyału dowo
dowego, iż konspiratorzy mięśni 
nie unikną kary.. W sprawie zre
dagowania oskarżeń przeciwko 
trustowi mięsnemu do Chicago, 
przybędzie specyalista prawny, 
Pagin, który jest w pracy tego ro
dzaju prawie niezrównany.

Głównie oskarżenie przeciwko 
trustowi opiewa, iż firma National 
Paeking Company jest głową tru
stu, prowadzącego interes w niele
galny sposób i że do tego trustu 
należy jeszeza kilka innych kom- 
panii w różnych stanach._______

“Z POLITYKI.
Jan Fruzyna jest kandydatem 

na posła do legislatury z 9 dystryk- 
tn na republikańskim balocie. Na 
Kazimierzowie mieszka i jest tam 
bardzo popularny, a jako prezes 
gniazda sokolego bardzo łubiany 
w szerokich kołach młodzieży. Nie
wątpliwie odniesie zwycięstwo i te
go mu z całego serca życzymy.

Jan Gołembiowski, były alder- 
man 29 wardy, będzie kandydatem 
na członka rady powiatowej i z 
pewnością także zostanie obrany.

Juliusz Śmietanka, znany adwo
kat, ma zamiar zdobyć krzesło sę
dziego w sądzie Wyższym. Polacy 
niewątpliwie dołożą starań, aby 
mu w tem dopomódz.

Z South Bend donoszą nam, że 
ogólnie tam znany p. Ignacy Wer- 
wiński został zamianowany komi
sarzem hipotek dla Stanu India
na w dystrykcie Columbia. Win
szujemy !

OSZALAŁY KON.
Upał powodem niezwykłego pod

niecenia u biednego zwierzę
cia i tragicznej jego śmierci.

Koń, który wedle opinii policy- 
antów oszlala z gorąca, narobił 
onegdaj wiele zamięszania w South 
Chicago.

Należał on do J. Sterna, 8456 
Buffalo ulica. Spokojny .bardzo, 
był ulubieńcem wszystkich domo
wników.

Tymczasem onegdaj wierzgają«! 
i rzucając się, zerwał się z uzdecz- 
ki w stajni i rzucił się za swym pa
nem. Pan, nie namyślając się wie
le, począł uciekać na schody. Koń 
za nim. Gonitwa ustała w ważkim 
kurytarzyku na pierwszym pię
trze, gdzie się zwierzę nie mogło . 
swobodnie poruszać.

Tam też go zabili przybyli poli- 
eyanci.

Skutkiem tego rodzina, mieszka
jąca na drugiem piętrze w ten 
dzień musiała dostawać do siebie 
przez okna, gdyż cielsko zabitego 
konia zatarasowało przejście.

Awantura zaczęła się niewinnie.
Koń zerwawszy się, biegał sobie 

po podwórzu, brykając tam tak 
długo, aż Stern posłał swego 18 le
tniego synka, by go złapał. Chło
pak pojmał konia i ubrał nań uz- 
deczkę, lecz nadaremno, bo gdy 
zbliżył się doń Stern ojciec, koń 
wyrwał się powtórnie.

Widząc z ruchów, iż koń oszalał, 
Stern uciekł z podwórza na front 
domu, a sądząc, że na schodach 
będzie bezpieczny, schronił się na 
pierwsze piętro.

Lecz konisko gonił za nim da
lej. Na pierwszem piętrze koń u- 
padł i zatarasował sobą wejście.

Uwiadomiona polieya przybyła 
na ratunek. Z początku chciano 
konia ściągnąć na dół za pomocą 
lin, ale po bezskutecznych wysił
kach w tym kierunku zabito go 
wystrzałem z rewolweru.
NOWY UTWÓR MUZYCZNY.
“Marsz Zjednoczenia”, kompo- 

zycyi p. Eugeniusza Walkiewicza, 
pojawił się w druku w układzie 
na fortepian i to w formie dwoja
kiej, a mianowicie w układzie tru
dniejszym i łatwiejszym. Piękny 
ten, szczerze polski marsz, który 
po raz pierwszy grała orkiestra d. 
Igo maja br. na bankiecie, wyda
nym na cześć honorowego kapela
na Zjednoczenia, Najp. ks. biskupa 
Rhodego w hali św. Stanisława K., 
powinien teraz stać się bardzo po
pularnym nietylko w Chicago, a- 
le wszędzie w Stanach Zjednoczo
nych, gdzie mieszkają Polacy, ja
ko kompozycya mieszkającego i 
działającego pomiędzy nami muzy
ka, jako urzędowy niejako marsz 
organizacyi polsko - katolickiej w 
Ameryce i jako utwór melodyjny, 
szczególnie dla ucha Polaka miły. 
Kto gra na fortepianie, powinien 
starać się o egzemplarz tej kompo- 
zycyi: nabyć ją można u p. B. Za
leskiego pnr. 943 Milwaukee ave. 
i u autora p. Eug. Walkiewicza, 
746 Noble ulica, po drobnej cenie 
25 centów za układ łatwiejszy, a 
50 centów za układ trudniejszy.

UROCZYSTOŚĆ W JOLIET, ILL.
Dnia 2-go lipca odbędzie się w 

sąsiedniem miasteczku Joliet, 111., 
wspaniała uroczystość, do której 
przygotowuje się cała kolonia tam
tejsza.

Miejscowy proboszcz parafii św. 
Krzyża ks. Wojciech S. Olszewski 
święcić będzie dziesiątą rocznicę 
odprawienia pierwszej mszy św., 
w kościele św. Stanisława w Chi
cago.

Ponieważ ksiądz Olszewski cie
szy się szacunkiem i miłością całej 
parafii, przeto przygotowywana u- 
roezystość mieć będzie charakter 
prawdziwy familijny i niewątpli
wie przyczyni się do zacieśnienia 
jeszcze bardziej węzłów tej serde
czności, jaka cechuje współżycie 
wszystkich mieszkańców tej para
fii.

Międzynarodowi złodzieje przed 
sądem.

Przed izbą karną w Poznaniu 
toczył się proces przeciw między
narodowemu złodziejowi Pawłowi 
Boschowi z Wiednia, obwinionemu 
o włamanie się w nocy na 4 listo
pada roku zeszłego do składu złot
nika i jubilera p. Mańezaka przy 
ulicy Berlińskiej i skradzenie ze
garków i innych złotych przedmio
tów oraz klejnotów za blisko 20 
tysięcy marek. Wspóloskarżonym 
był handlarz Karol Riess z Ham
burga, który od Beseha kupił 10 
brylantów za 2000 marek.

Po wysłuchaniu oskarżonych 
podjęto postępowanie dowodowe. 
Świadków zapozwano na termin 28 
z’tych 16 do Hamburga, odnośnie 
z Altony, kilku z Berlina, jednego 
z Antwerpii i jubilera Classena z 
Hamburga, jako rzeczoznawcę. Z 
rozpraw i zeznań świadków okaza
ło się, że skonfiskowane w Ham
burgu brylanty wyjęte były z pięć 
par kolczyków skradzionych u p. 
Mańezaka. Kolczyki znaleziono u 
Boscha. Besch po aresztowaniu w 
Londynie chciał popełnić samobój
stwo, przecinając sobie arterye u 
rąk. Podczas transportu do Nie
miec wyłamał się z kabiny parow
ca w porcie pod Antwerpią i za
mierzał uciec, co mu się jednak nie 
powiodło, dzięki czujności eskor
tującego urzędnika kryminalnego 
Remanna z Hamburga. Wartość 
zakupna odnalezionych czterech 
par brylantów oszacował rzeczo
znawca na 7300 marek, wykluczo- 
nem więc jest, że Besch mógł je 
nabyć za 1500 marek, a Ries miał 
nie wiedzieć, jako znawca, że po
chodziły z kradzieży. Pani Mań- 
czak i sprzedawaczka Senger po
znały z całą pewnością w oskarżo
nym Boschu mężczyznę, który z ja
kimś towarzyszem dwa dni przed 
kradzieżą kupił w ich składzie łań
cuszek do zegarka za 5.30 marek. 
Także inni świadkowie widzieli Bo
scha w podwórzu i sklepie tegoż 
domu, gdzie niezawodnie reko- 
gnoskował ubikacye. — Złotnika 
Moora z Hamburga, który kupił 
znaczną część skradzionych u pana 
Mańezaka przedmiotów, nie za
przysiężone.

Sąd na mocy dowodów uznał o- 
bydwóeh oskarżonych winnymi i 
kazał w myśl wniosku prokurato
ra Beseha na pięć lat domu karne
go i pozbawienie praw honorowych 
na równy przeciąg czasu, a Riessa 
na rok więzienia. Wniosek Riessa 
o tymczasowe wypuszczenie z wię
zienia śledczego, został odrzucony.

Dr. E. C. COLLINS 
założyciel
TYLKO LEKARZ WYDRWIGROSZ 

ogłasza, że leczy wszystkie choroby i próbuje 
oszukiwać nasz Lud Polski chociaż każdy wie, 
że jest to niepodobieństwem. Szewcmoże robić 
dobre buty, ale nie umie uszyć porządnie ubra
nia. Tak samo z lekarzami. Jeden może leczyć 
suchoty, lecz niema dokładniejszego pojęcia o 
chorobach nerek. Dlatego nie zawierzajcie 
swego zdrowia i życia tym lekarzom, którzy 
“leczą wszystko”, tym, któryoh nie znacie 
inaczej, jak tylko z fotograf ji, pomieszczanych 
w ioh ogłoszeniach, tym, którzy nie mogą 
udowodnić skutków swego leczenia. The Col
lins N. Y. Medical Institute największy i 
urządzony według najnowszych wymagań 
zakład w całym świecie, zatrudnia najlepszych 
doktorów od ohorób wszelkiego rodzaju. Oni 
wyleczają więcej chorych, niż wszyscy inni 
lekarze razem, mogą też to Udowodnić tysią
cami dziękczynnych listów.

A więc, jeśli cierpicie na jakąkolwiek cho
robę, piszcie lub przyjdźoie natychmiast do 
tych znakomitych lekarzy. Godziny urzędowe 
od 10-5. W niedziele i święta 10-1. Wtorki i 
piątki wieczorami 7-8. 
Dr. S. Hvndmann, główny kierownik lekarski.

The COLLINS N. Y. MEDICAL INSTITUTE

140 W. 34th Street, New York City.

Ważne! Ważne! Ważne!

Ilekroć dowiecie się, że kto z waszych krewnych, 
przyjaciół lub znajomych w starym kraju (w Galicyi, 
Królestwie lub Poznańskiem) postanowił wyjechać do 
Ameryki, wtedy bez względu na to, czy sami posyłacie 
mu kartę okrętową, czy też nie, piszcie doń zaraz, by 
przed wyjazdem z miejsca obecnego zamieszkania zwró
cił się koniecznie o poradę, wskazówki i informacye co 
do podróży do założonego w celu opieki nad wychodź
cami

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego

W KRAKOWIE (GALICYA, AUSTRYA).

W ten sposób niejednego z emigrantów ochroni
cie przed wyzyskiem, błędami lub przykrą poniewierką.

Agencye okrętowe sprzedające karty przejazdu 
przez morze od Polaków, przebywających w Europie, 
proszone są o bezwłoczne komunikowanie adresów 
tych osób Polskiemu Towarzystwu Emigracyjnemu w 
Krakowie, ul. Kolejowa 3. f|30[|

Hakatyzm.
Hakatyzm już zdołał ogarnąć 

najszersze koła ludności niemie
ckiej, czego dowodem zajście, ja
kie miało miejsce w Gnieźnie. — 
W dniu tym odbywał się zjazd ob
wodowy golarzy i fryzyerów, w 
którym brali.udział także Polacy. 
Pod wieczór grupa Polaków za
śpiewała sobie jakąś piosnkę pol
ską, gdy wtem przypadł do nich 
przewodniczący okręgowy i zaka
zał im śpiewać po polsku, gdyż to 
jest rzeczą niewłaściwą śpiewać po 
polsku na zjeździe, który otrzymał 
zapomogę miejską. Takie wystą
pienie przewodniczącego zraziło 

•Polaków, skutkiem czego nastąpiło 
rozbicie towarzystwa.

Niemcy zarzucają nam, że odłą
czamy się od nich, że nie chcemy 

-wspólnie pracować, gdy tymcza
sem sami Niemcy swem polakożer- 
czem postępowaniem wszelką z 

■ ją. Niech to sobie zapamiętają ci, 
I nimi wspólność nam unieniożliwia- 
którzy wciąż jeszcze cisną się 
między naszych najserdeczniej
szych.

ZNAKOMITE POLECENIE.
Pani Karolina Morroseo, z Lan- 

gau, N. D., szeroko znana i sław
na doktorka, już przeszło od dwu
dziestu lat nie przerywająca swej 
czynnej praktyki, nadesłała nam 
następujący list: — “W każdym 
wypadku choroby, gdzie przepisy
wałam Amerykański Elixir Gorz
kiego Wina, nigdy mnie nie za
wiódł w tych wypadkach, gdzie go 
dawałam, jako lekarstwo żołądko
we, we wszystkich jego kłopotach. 
Sama go wypróbowałam i przeko
nałam się o jego niezrównanej do
broci leczniczej, który śmiało mo
żna polecić nawet chorym i dzie
ciom. Karolina Morroseo z Lan- 
gau, N. D., 5057 S. Ashland àve., 
Chicago, Ill.” To świadectwo, na
pisane przez doktora, od tak daw
na będącej w ciągłej praktyce, po
kazuje chyba najlepiej, czem na
prawdę jest to lekarstwo. Powin
no być używane przez tych, któ
rzy są osłabieni, łatwo się wyczer
pują, nerwowi, którzy mają lichy 
apetyt i lichy sen, którzy są bladzi 
i chorowici, a których trawie
nie nie odbywa się regularnie.

Jest to znakomity środek natu
ralny do przeczyszczania krwi. U 
wszystkich aptekarzy. Józef Tri- 

! ner, 1333—1339 So. Ashland Ave., 
I Chicago, Ill.
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POSZUKIWANIA.
GDZIE JEST PEWNOŚĆ, tam jeat od- 

waga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
nr. 4 dr. Fischera wyleczą wszelkie 
choroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, że nasze leki reumatyczne ZA
WSZE skutkują.

Kto przyśle ua koszta przesyłki 4 
marki pocztowe, otrzyma próbną pacz
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 
bakskę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
etc. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach.
..Dr. Aug. Ficher Co. 966 Sycamore 
str. Buffalo, N. Y. xxx

DARMO 5 sztuk fałszywych pienię
dzy rozmaitego gatunku do zabawy; o- 
raz posyłam wielki katalog za przysła
niem 5 centów; adresujcie: Wacław 
Miller, Box 185 Phoenixvillee, Pa. 35

.4

DR. RICHTERS t
PAIN- J 7J

CHCESZ KUPIĆ farmę tanio wraz z 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach pisz do. J. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. x

Nowy agent.
Ob. S. T. Wilk 18 Sheldon str. Hart

ford, Conn, kolektuje w Hartford i o- 
kolicy.

SPRZEDAJE szyfkarty po kompa- 
nicznych cenach, zatem jeśli kto chce 
wygodnie i szybko pojechać do kraju 
lub kogo sprowadzić z kraju w najlep
szy sposób, ten niech tylko jedynie u- 
da się do mnie.

Sporządzam wszelkie Notaryalne 
Europejskie dokumenty, jako to peł
nomocnictwa, dowierenności itd. lega
lizowane przez konsulaty i załatwiam 
Wojekowe sprawy.

Jan Kozłowski, 73 West str. New 
York, N. Y. x

Na wymianę za property w Chicago, 
lub okolcy 

grunt 70 akrów, porosły drzewem, w 
Oneida County Wisconsin, wartości 
$1500, oraz 2 loty próżne w Cragin, 
w dobrem położeniu wartości $600.

Przyjmę property w Chicago lub o- 
kolicy z niewielkim długiem oraz mo
gę coś pieniędzy dopłacić.

L. W. Dyniewicz
1113 Noble str. Chicago, Dl. |x

W STANIE NEW JERSEY poszukuje 
się zdolnych agentów do kolektowania 
i pozyskiwania nowych prenumerato- 
r'w na warunkach objętych instrukcyą 
‘Gazety Polskiej w Chicago’. W tej 
sprawie należy się zgłaszać wprost na 
adres: B. SULKOWSKI and CO., 22 
Belmont Ave. NEWARK, N. J Nad
to powyższa filia jest zaopatrzona we 
wszystkie książki wydawnictwa W. 
Dyniewicz and Co. gdzie nabywać mo
żna po cenie na tych samych warun
kach jak w Redakcyi.

Kupony na prenumeratę 1 książki dla 
agentów wydaje ta filia.

XXX

POTRZEBA zdolnego człowieka do 
zarządu polskim departamentem. Sto
sownie do reguły karporacyi ulokowa
nie odpowiodnego kapitału w akcyach 
spółki jest wymagane. Pieniądze za
bezpieczone; praca stała, dobra pensya, 
wolne mieszkanie; udział w dochodaeh. 
Firma zwróci połowę kosztów podróży. 
Świetna sposobność dla człowieka 
chcącego wejść do odpowiedniego in
teresu. Po bliższe informacye pisać 
własnoręcznie i po polusku z nadmie
nieniem swego wieku i posiadanych 
kwalifikacyi do The Century Mfg. Co. 
Ballard, Wash. 26

Ob. 8. Boryc 302 Bingaman str. Rea
ding, Pa. kollektuje w Reading i oko
licy.

ILU8TROWANY katalog nowości, 
wynalazków; patentów; sekretów; lo
sów życia; wróżby; figlów; zabaw; 
czarów; najciekawszych artykułów, 
darmo każdemu wysyłam. Piszcie za
łączając markę centową. Wanda Bur
ger, 1546 Pitkin Ave. Brooklyn NY.23 

26

Nowy generalny agent na miasto 
Brooklyn, N. Y.

Niniejsjem zawiadamiamy, iA n. John 
Milewski z pod nr. 120 Grant m. jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Brooklyn. Pan Milewski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszege 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘stendach. ’ Skład pana Malewskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
k-iążek powieściowych i do nabożeń
stwa, różańców itd.

Redakcya “Gazety Polskiej.”

Nowy generalny Agent na miasto 
Newark, N. J.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. B. 
Sulkowski z pnr. 22 Belmont, ave., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Newark. Pan Sulkowski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘stendach’. Skład pana Sulkowskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nabożeń
stwa, różańców itd.

Redakcya “Gazety Polskiej.”

ROLNIK z Poiski |Galicyi| przybyły 
szuka zajęcia rolniczego na większej 
polskiej farmie za dobrem wynagrodze
niem. Zgłoszenia odkładnc pod adre
sem: M. H. Polish Daily “Zgoda”, 
1406 W. Division Str. Chicago, 111. 26

25 tysięcy książeczek za darmo.

Za darmo każdy otrzyma śliczną 
książeczkę przeszło 40 stron druku 
pod tytułem “Przyjaciel Zdrowia” 
czyli rady i wskazówki na porę wio
senną i letnią, za nadesłaniem dokład
nego adresu i 2 centowej marki na o- 
płatę przesyłki. Książeczka bardzo 
pouczająca i wesoła, pełno różnych 
wierszy uciesznych napisanych przez 
naszych przyjaciół w Ameryce. Adre
sować: Dr. Jan Chmielnicki, Chemist. 
10 Perry str. Somerville, Mass. Sept 1

NAJNOWSZA i najciekawsza książ
ka w języku polskim co dopiero z dru
ku wyszła. Kto nadeśle adres i markę 
za 2c otrzyma cyrkularz, co książka 
zawiera w sobie a dowie się, że jesz
cze o takiej książce nigdy nie słyszał 
w polskim języku.

Adresuj: W. P. Berkowski, Mfg. Co. 
Rockland, Me. Box 22 26

STÓJ I ZASTANÓW się! Czy Je- 
dziesd do kraju! Czy wiesz o tern, że 
na najlepszym szyfie ekspresowym mo
żesz teraz jechać za tanie pieniądze! 
Wszak teraz fajt między kompaniami! 
Korzystajcie przecie! Jedźcie panowie 
na 23 czerwca, na 7 i 21 lipca! Oto 
wtedy sądzimy, że cena za szyfkartę 
będzie tylko 24 doi. — Oszczędzajcie!' 
Poślij nam zadatek a miejsce zabezpie
czymy! Jedź TYLKO na taki termin 
a pojedzivsz szybko, wygodnie i tanio! 
Pisz do nas o szczegóły bliższe. — A- 
dres: IZYDOR HERZ — Bankier pol
ski, 2, Carlisle St. New York. 27

WAŻNE!

Niżej podpisana podaję do wiadomo
ści, że z dniem 15 czerwca otworzyła 
Konserwatoryum muzyczne i daje lek- 
cye muzyki na fortepianie w tymże in
stytucie, albo w domu, licząc 50c za 
lekcyę od początkujących a po 75c od 
dalszych lekcyi.

Chętnych prosi o natychmiastowe 
zgłoszenie się. A Leishner, 1047 North 
Robey str. 1 piętro; dwa bloki na po
łudnie od ul. Division. x

KTOBY miał na sprzedaż dwie kozy 
mleczne i jednego kozła bez rogów, 
niechaj się zgłosi do: Frank Schmidt, 
So. Olive University Pl. Salina Kans. 

26

FARMA 80 akrowa w polskiej oko
licy z sadem owocowym i budynkami 
sprzedam tanio, ponieważ mam tu dw’io 
farmy a nie mogę obrobić, więc jednę 
chcę s-przedać; o warunkach kupna 
można się dowiedzieć u właściciela: 
Wł. Pomorski, P. O. Nirvana Lake 
Co. Mich. 30

CZESŁAW Mierzejewski poszukuje 
swego brata Wacława Mierzejewskie
go z guberni i Łomżyńskiej, powiatu Ko- 
lyńskiego; gminy Rogenico ze wsi Syp
niewo. Adres. Czesław Mierzejewski, 
Portland Mills Pa. Co. Box 91 26

ZA KILKA godzin lekkiego zajęcia 
wieczorami po pracy, każdy i wszędzie 
może łatwo zarobić 10 do 15 dolarów 
tygodniowo. Stosowne także i dla pań. 
Wytnijcie to ogłoszenie i przyślijcie, 
załączając 2 centową markę po obja
śnienia. Adresować: Dr. Jan Chmiel
nicki, 10 Peny str. Somerville, Mass.

Sept. 1

Nowy agent.

Ob. J. Kwasnik 520 S. Broadway 
Baltimore, Md., kolektuje w Baltimore 
i okolicy.

FAMILA składająca się z mężczyz
ny; żony i jednego dziecka może zna
leźć posadę w gospodarstwie na farmie. 
Adresować: Rev. J. Kruszyński; Cary, 
Ili. 30

NIE CZYTAJ TEGO: Kto nam nade- 
śle 5 adresów swoich znajomych, oraz 
pięć centów na koszta przesyłki, temu 
wyślemy kilkanaście sekretów, które 
każdemu człowiekowi w życiu są po
trzebne; pisz dzisiaj do: S. J. Woliń
ski, 2103 Hastings str., Chicago, 111. 33

FARMA na wymianę za property 
w Chicago.

Mamy w polskiej kolonii 4 mile od 
Thorpe, w powiecie Clark, w stanie 
Wisconsin farmę 80 akrową na zamia
nę za property w Chicago lub okoli
cy. — Farma ta ma budynki, około 
15 akrów jest wyklarowanych, 10 a- 
krów wyczyszczonych, reszta pastwis
ko i las. Dobra studnia z pompą, 
farma cała ogrodzona drutem. Cena 
$3.000. Na wypłaty lub na wymianę 
za oroperta w Chicago lub okolicy.

O. W. ByMluwlc« aai Ce.
1151 Milwaukee ave. Chicago, Ul. x

FARMA NA SPRZEDAŻ

Przeszło 150 akrów, wszystko pod 
pługiem; dobre budynki; nowa stajnia; 
ogród owocowy i wiatrak — wszystko 
w dobrym porządku. Ofiaruję na sprze
daż za $85 za akier bez żniwa; $105 
ze żniwem. Farma się znajduje o kilka 
kroków od pizlsko-katolickiego kościo
ła; o dwa bloki od East Chain, gdzie 
są składy; kowale; protestanckie ko
ścioły i —‘Creamery.’ —

Zgłosić się do: W. Pytlewski, Fair
mont, Minn. RFD No 2. 26

ZBYSZKO w Ameryce. Najciekawsza 
książka, obejmująca szczegółowy opis 
życia, walk i zwycięstw w Ameryce 
i Europie naszego Zbyszka. Liczne fo
tografie siłaczy i walk; 64 stronic, tyl
ko 25 ct. markami, nadsyłając:

J. Peciakowski. 1212 Noble str. Chi
cago, 111.

ALBUM, zawierające 36 artystycznie 
wykończonych pocztówek, przedsta
wiających różne Europejskie widoki; 
otrzyma każdy, kto przyszłe 30c marka
mi: Adresujcie: Kalop Dep. 1076 N. 
Paulina str. Chicago, 111.

FARMY! 1!

Kto sobie kupi grunt, stanie się pa
nem własnym i niepodległym basowi.

W Domphan Oxby, Missouri zakłada 
się kolonia polska; byłem sam na 
miejscu i szczegółowo zbadałem a nad
to dowiedziałem się od kilku farmerów 
których jest około 25 familii — 8, co 
już zakupiło farmy, ale jeszcze nie 
szkają — o dobrych stosunkach tego 
miejsca. Grunta są najl pąze dla pol
skich osadników, bo ziemia jest uro
dzajna; klimat wyborny i zdrowy; wo
da czysto źródlana; ceny niskie bo za
ledwie $10 za akier i wyżej; każdy, 
który tu grunt kupi, dorobi się w bar
dzo krótkim czasie majątku. Jest tu 
również dużo lasu i dobre pastwiska 
dla bydła, owiec i świń.

Kto chce kupić sobie tam farmę, 
niech się spieszy, by nie było zapóź- 
no. W okolicy są kościoły katolickie. 
My Polacy będziemy tu za cztery mie
siące budować nowy Kościół. Tutej
sze prawo zabrania zamieszkania w 
tej miejscowości negrom. Jest tu ró
wnież bliziutko kolej: St. Louis Iron 
Mountain and Soutbern Railway Co. 
Szczegółów można się dowiedzieć listo
wnie, przysyłajc dwucentowy znaczek 
na odpowiedź.

FELIX SKIBICKI.
Domphan Ripley Co. Mo, 27

Ł
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GdyCię Rcutna- X« 
7 tyzm opadnie, TEN \ 

SZATAN POMIĘDZY BÓ
LAMI, szybko chwyć za butel
kę Pain Expelleru, a po pierw, 
szem natarciu poczujesz, jak 
nieprzyjaciel się cofa. Przód 
tą wcierką żaden ból się nie 
ostoi.

Butelka po 25 i 50 ct, w 
każdej polskiej aptece.

F- Ad. Richter & Co.
215 Pearl Str, 

New York.
1 Kotwica —znakiem 

prawdziwości.

Ostatnie Wiadomości.
NOWY ZAWÓD.

Balon pasażerski Zeppelina spadł 
z chmur na drzewa w lesie, 33 

pasażerów wyszło na szczę
ście cało.

1 'DUESSELDORF, Niemcy. — 
“Regularnie kursujący” statek 
napowietrzny Zeppelina “Deutsch
land” już nie istnieje. Zwalił się 
wraz z 33 pasażerami we wtorek, 

■ z chmur na wierzchołki drzew la
su teutoburgskiego i — dziś sta
nowi tylko kupę jedwabiu, szmat i 
pogiętego aluminium.

Pasażerowie wyszli na szczęście 
cało z tej przygody.

Katastrofę spowodowała burza, 
która zaskoczyła balon na wyso
kości 1500 stóp, i której oprzeć się 
nie potrafił.

MŁODY TAFT.
Przejechał i poranił robotnika 

włoskiego.
BEVERLY, Mass. — Robert 

Taft, syn prezydenta,, jadać sa
mochodem ojca, przejechał w po
niedziałek rano, włoskiego robot
nika, pracującego na drodze. Ro
botnik jest ciężko ranny i ma roz
bitą ezaszkę.

Prezydent, skoro się tylko do
wiedział o tym wypadku, ziryto
wał się i wysłał natychmiast dwie 
depesze do Beverly, a to jedną do 
syna a drugą do swego przyjaciela 
i kolegi jeszcze z czasów uniwersy
teckich p. Samuela Carra w Bo
stonie.

Depesza ostatnia brzmi następu
jąco :

“Przez nieszczęśliwy wypadek, 
syn mój przejechał robotnika wło
skiego na ulicy, który jest ciężko 
uszkodzony i przewieziono go do 
szpitala w Beverly, bądź taki grze
czny i wezwij najlepszego chirurga 
w Bostonie, ażeby-udał się natych
miast do szpitala i lekarzowi szpi
talnemu ofiarował swe usługi. Ja 
czynię dla nieszczęśliwego wszyst
ko, co możliwe.”

Do chorego nadesłał również 
Prezydent depeszę, w której wy
raził również swoje współczucie z 
powodu wypadku, a zarazem ży
czenia rychłego wyzdrowienia.

Thistwolla, pokaleczony robot
nik włoski, jest beznadziejnie cho
ry. Przybył tu dr. S. J. Mister z 
Bostonu i czyni co tylko możliwe, 
by ocalić nieszczęśliwego. Prezy
dent pisał również do tutejszego 
naczelnika policyi, by przypilno
wał chorego aż do czasu, gdy sam 
tu przybędzie.

Robert Taft jest złamany i ea- 
łemi godzinami przesiaduje w szpi
talu.

DESPERAT.
W. H. Bostwich stoczył walkę z ca

łym oddziałem wojska .
IRWINVILLE, Ga. — Zaciętą 

walkę stoczył tu z oddziałem woj
ska i policyi niejaki W. H. Bost
wich, którego miano aresztować 
za jakieś przewinienie. Zamknął 
się on w swoim domu wraz ze sze
ściorgiem dzieci i stawił opór naj
przód policyi, raniąc kulami re- 
wolwerowemi kilku polieyantów. 
Przywołano oddział wojska, a gdy 
żołnierze zbliżyli się do domu fu- 
ryata, ten ich przywitał strzała
mi, raniąc kilku. Wówczas żołnie
rze zasypali dom setkami strzałów 
z karabinów, co wywołało protest 
u 500 kobiet, gdyż te obawiały się 
o życie dzieci zamkniętych z sza
lonym ojcem. Gdy strzały z domu 
Bostwicha umilkły, żołnierze wtar
gnęli do wnętrza i znaleźli despe
rata umierającego od ran na po
dłodze. Zaciętość jego była tak 
wielka, że jeszcze w ostatniej chwi
li strzelił do podszeryfa, gdy się 
do niego zbliżył i ranił go śmier
telnie, poczem skonał. Dzieciom 
nie się nie stało, gdyż były ukry
te w miejscu bezpiecznem, gdzie 
ich kule nie dosięgły. Sąd korone- 
ra orzekł, że Bostwich zastrzelił 
sam siebie, gdy widział, że się pod
dać musi.
ZABURZENIA W HISZPANII.

i Umysły wcale się nie uspokoiły; w 
kilku miejscowościach wybuchły

• rozruchy.
MADRYT. — Nota ostatnia na

desłana rządowi hiszpańskiemu 
przez Watykan jest uważana za 
ultimatum.

Domaga się ona, by dekret z 11 
czerwca co do rewizyi konkorda
tu został cofnięty.

W ostatnich dniach zorganizo
wali się republikanie i radykało
wie, by zwalczać skutecznie ka
tolików.
W Bilbao wdarli się demonstran

ci do Klubu Karlistów i zniszczyli 
tam cale urządzenie, zanim polieya 
przybyła na miejsce. Jeden męż
czyzna został przytem zabity a kil
ku rannych. Także i w San Seba
stian przyszło do poważnych za
burzeń. Przed klubem Basków ró
wnież przyszło do strzelaniny i 
polieya zastrzeliła jednego z na
pastników; wiele natomiast osób 
odniosło postrzały.

ZATOPIONY OKRĘT.
WASHINGTON. — Inżyniero

wie marynarki obliczają, że dźwi
gnięcie statku “Maine”, zatopio
nego w porcie kubańskim, będzie 
więcej kosztowało aniżeli $300.000 
— jakie kongres na ten cel prze
znaczył.
STRZELANINA W KONGRESIE

HAWANA. — W przedsionku 
gmachu parlamentarnego, poseł 
Manuel Lores z Oriente, strzelił 
do posła i dziennikarza Antona 
San Miguel Pinar del Rio. Kula 
chybiła celu i przeleciała obok 
głowy posła Laruza. Miguel wycią
gnął na to swój rewolwer, ale za
nim zdołał wystrzelić, koledzy go 
rozbroili.

MATKA PIJACZKA.
Marta Cyrowska w Detroit podej

rzana o poduszenie własnych 
dzieci.

DETRUIT, Mich. — Wszedłszy 
cała wzruszona do biura adwoka
ta towarzystwa opiekującego się 
dziećmi, oświadczyła, że polieyant 
ukradł jej po 5 miesięcy mające 
bliźnięta z domu pnr. 740 Kirby 
ave. W poniedziałek po południu, 
gdy spała, polieyant miał dzieci 
zabrać. Adwokat Jane zatelefono
wał na polieyę i zapytał, jak się ta 
cała sprawa ma. Policyanei z obu
rzeniem zaprzeczyli, jakoby być 
mieli uprowadzieielami bliźniąt. 
Zupełnie inną historyę opowiada
ją kumoszki-sąsiadki. Cyrowska i 
jej dzieci zainteresowały je bar
dzo. Niejaka Kreinbringowa, któ
ra mieszka na dolnem piętrze tego 
samego domu, powiada, że od o- 
parzenia ocaliła jedno z niemo
wląt tydzień temu, gdy Cyrowska 
omal nie upuściła go w kadź z 
wrzącą wodą. Kreinbringowa i No- 
wakowa, mieszkające w sąsiednim 
domu, powiadają, że w zeszły po
niedziałek znalazły Cyrowską le
żącą w łóżku na jednem z dzieci. 
Dziecko było już prawie uduszo
ne, a drugie leżało przewrócone 
plecami do góry i było nieprzytom
ne. Z trudnością je zdołano do
prowadzić do przytomności. Dzie
ci zabrała siostra Cyrowskiej. Mąż 
Cyrowskićj, Michał, ma zamiar 
swą żonę skarżyć o rozwód na 
podstawie pijaństwa. Powiada on, 
że jego połowica tak się nieraz u- 
pije, iż nie wie, gdzie jest, ani co 
się z nią dzieje. Życie z nią już 
mu omierzło i chce się koniecznie 
rozłączyć.

KONGRES ODROCZONY.
” WASHINGTON, D. C. — Regu- 
larna sesya 61-go kongresu uro
czyście zakończyła się ubiegłej so
boty o godzinie 11-ej w nocy. W 
obu izbach tj. Kongresie i senacie 
rozległ się ostatni głos młotka 
przewodniczących Cannona i 
Shermana, a kongres odroczył się 
sine die. Następna sesya rozpocz
nie się w jesieni, zapewne w paź
dzierniku. Senatorzy i kongresma- 
ni rozjechali się zadowoleni, gdyż 
przeprowadzili istotnie wiele waż
nych spraw. Dokonali rewizyi ta
ryfy ełowej i uporali się z tą wa
żną kwestyą. Przyjęli bile banków 
pocztowych, kolejowy, ochronę la
sów i gruntu, budowy gmachów 
rządowych i okrętów wojennych, 
pogłębienia rzek, nawodnienia 
gruntów rządowych itp. Kongres 
ten jest pamiętny i z polskich u- 
roezystośei podezs niego się od
bywających. Ojcowie narodu za
służyli na spoczynek.

POD KOLAMI POCIĄGU.
Na krzyżówce kolei B. and O. 

na 85 ulicy została na miejscu za
bita pani Julia Wiechowska zam. 
pnr. 8555 Mackinaw ave. Kobieta 
chciała przejść przez tory, gdy ją 
najechał szereg wagonów pchnię
tych przez ranżerującą lokomoty
wę. Kiedy wagony przeszły, Wie
chowskiej ciało było pokrajane do 
niepoznania. Zwłoki zabrano do za
kładu Walkowiaka pnr. 8745 Com
mercial ave. i wczoraj je pochowa
no.

ZBŁĄKANA KULA.
Marya Peplińska ciężko zraniona.

Czternastoletnia Marya Pepliń
ska stała we wtorek po południu 
na werandzie mieszkania rodzi
ców pn. 2100 N. Oakley ave. i 
patrzyła na gromadę łobuzów, 
którzy się bili w sąsiednim zaułku. 
Nagle padł strzał, a młode dziew
czę padło na ziemię, ranione cięż
ko kulą w plecy. Zawezwany le
karz oświadczył, że rana copraw- 
da jest ciężka, ale poważnych na
stępstw nie należy się obawiać. 
Bojowcy tymczasem uciekli, ale

później schwytano trzech obiecu
jących młodzieniaszków, którzy 
podali swe nazwiska jako Wil
liam Altman, 17 letni, P. Herman, 
17 letni i J. Alexander, 21 letni, a 
których zasadzono w areszcie, ja
ko domniemanych uczestników fa
talnej bójki.

WALKA O DZIEWCZYNĘ.

Filip Kołomański dostał się do 
więzienia.

Filip Kołomański, liczący lat 
24, nieszczęśliwie się zakochał w 
dziewczynie, która innemu sprzy
jała. I postanowił zawód, jaki go 
spotkał, pomścić zamordowaniem 
obojga kochanków. W tym celu 
kupił rewolwer i ukrył się na na
rożniku ulic Bunker i S. Des- 
plaines w zamiarze zastrzelenia 
dziewczyny i jej kochanka, którzy 
właśnie tamtędy mieli w tym 
czasie przechodzić. Ale wszędzie, 
gdzie jej nie potrzeba będąca po
lieya wykonaniu zamiarów prze
szkodziła i Kołomańskiego zasa
dziła w więzieniu. Tam K. pytany 
co zamierzał uczynić z rewolwe
rem, który ściskał mocno w dłoni, 
gdy go aresztowano, wyznał cały 
swój plan, jaki powyżej opisali
śmy. Pytany skąd ma $105, jakie 
przy nim znaleziono, oświadczył, 
że to jego własne oszczędności, po
czynione w tym celu, aby po do
konaniu podwójnego morderstwa 
mógł kraj ten opuścić.

Kołomański mieszka pn. 753 
Bunker ul., rywal zaś jego pn. 
733 tej samej ulicy. Nazwiska 
dziewczyny nie cheiał K. wymie
nić. Podług wszelkiego prawdo
podobieństwa człowiek ten jes.t 
chory na umyśle.

Na policyi.
Dwóch włóczęgów dostawiono 

policyi.
— Gdzie pan mieszkasz 1 — pyta 

się urzędnik.
— Pod golem niebem.
— A pan? — pyta się urzędnik 

drugiego.
— O piętro wyżej.

Iskry humoru.
Dwóch pijanych studentów wzię

ło chłopa między siebie i pytają 
go: Powiedzcie tatusiu, czyście 
osieł, czy głupiec?

— A on: Nie wiem, ale stoję w 
środku między jednym a drugim.

Szkodnik.
Chłopca sobie upatrzyła —
Był to pierwszy: — Postać mi

ła
Gładki furfant, wiereipięta — 
Buzia zawsze jak najęta.
Benjaminek wesołości!
Patrzył mrużkiem — nienajpro- 

ściej...
Bo po stronach zerkał bokiem, 
Jakby zmykał gdzieś przed smo

kiem.
Czułe serce miał zajęcze,
W każdej burzy widział tęcze... 
Słonecznikiem był jej czoła,
Wołał: ‘‘Żenię się!...” do koła. 

z Chadzał z lubą na spacery,
Prawiąc cuda — w oczy cztery, 
“Toż uczucia zbyt jaskrawe!” 
Więc zaczęła szyć wyprawę.
— On tymczasem — nic nie ma-

j%c,
Chciał w kapuście żyć jak zając.
I gdy go się spytał tatko:
“Co, na ptaszka będzie z klat

ką?...
Czmychnął biedny Adonisek — 
Gdzie trzos pełen i półmisek!

Należyta szystość włosów i skó
ry czaszkowej jest najważniej
szym warunkiem utrzymania ich w 
stanie zdrowotnym. Najlepiej o- 
sięga się to przez systematyczne 
mycie głowy Severy Mydłem Le- 
czniezem Skórnem. Jest to jedy
ne mydło odpowiednie zarówno 
dla dzieci jak i dla rodziców, bo 
zabezpiecza zdrowie skóry, uwal
nia ją od plam, a nadaje kolor 
własny, naturalny. Jest antysep- 
tyczne i dopomaga w gojeniu cho
rób skórnych. Na sprzedaż u ap
tekarzy wszędzie. 25 centów. W. 
F. Severa Co., Cedar Rapids, la.

Farmy w Michiganie. 
na sprzedaż, ziemia bardzo uro
dzajna; uprawna z budynkami i 
ogrodami. Mamy farmy z zasie
wami i inwentarzem. 4-go lipca 
ceny dla kupujących na kolejach 
zniżóne do połowy. Bliższych 
szczegółów udzielą Sulkowski Po- 
pławski land Co., box 203 Pincon
ning, Mich.

&T DARMO! DARMO!
KSIĄŻKA

Czarnej Magii, Zawiera 
wszystkie Sekreta, Sztuk 
Magicznych Tajemnic, jak 
to o Znikająncej Monetcie. i 
Tysiące inych, każdemu kto

Przyślie, Swój Adres i za 2C znaczek Poc
ztowy Pisz Dżisiaj Adresuj tak

Faust Novelty House Dept N 
Room 603 Omaho Bldg Chicago 111

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar 
dio bardzo ciekawą 
książeczkę, która po 
vinna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jck po

wstrzymać włosy od wypadania — a na-
Ayć ładne bujne włosy, i wiele eieka 
wych rzeczy. Przyszlijeie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za
az tak: Panie Karaś, proszę mi przy 

słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia”.
Adresuj: W. A. Karaś, 3566 Idaho
str. Oakland, Cal. 35

Nowy generalny Agent na miasto 

Nowy York.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. W 
Biakki z pod nr. 125 E. 7 St., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
New York. Pan Bialski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonament 
na Gazetę Polską, Tygodnik Powieścio- 
wo-Naukowy i zbierania ogłoszeń oraz 
ma na składzie książki naszego druku i 
nak’adu i zaraz wydaje premio. Sprze
daje także gazety agentom na ‘sten- 
dmch’. Skład pana Bialskiego zaopa
trzony jest w doborowy wybór książek 
powieściowych i do nabożeństwa; ró
żańców itd., oraz kapeluszy i galanteryi 
męskiej.

Redakcya “Gazety Polskiej.’ *

WYRABIAJ CZYSTE

...Piwo Lagrowe...
W DOMU 

używając oryginalnego ekstraktu 
Jana Hofmeister.

Próbną blaszankę, wystarczającą do zro
bienia 2 i pół galonów dobrego piwa, PO
SYŁAMY DARMO. Mężczyzna, kobieta lub 
dziecko, może Je przygotować.

Poszlij po próbną blaszankę dziś jeszcze. 
Z przyjemnością wyszlemy pewną ilość Eks
traktu Piwnego Hofmeistra, dostateczną do 
spreparowania 2% gal. piwa z odpowied- 
niemi instrukeyami. Każdy sobie może zro
bić doskonały gatunek piwa lagrowego, ja
ki od wieków wyrabia się w Niemczech, 
przy użyciu Ekstraktu piwnego Hofmeistra. 
Doskonałe, smaczne, musujące piwo może być 
zpreparowane w domu w przeciągu paru mi
nut bez żadnego kłopotu. Jest to doskonałe 
piwo z jęczmiennego słodu i chmielu, któ
re zachwyci każdego członka rodziny. Jest 
bardzo łatwe do wyrobu i może być wszę
dzie wprowadzone, gdzie nawet piwo browar
ne nie może być sprowadzanem. Koszt wy
robu wynosi zaledwie 6 centów za galon, 
a jednak smakować ono wam będzie o wiele 
lepiej niż piwo otrzymywane w szynkach. 
Przyszlijeie 20c. w markach lub srebrze 
na pokrycie kosztów opakowania i przesyłki, 
a my wyszlemy próbną blaszankę. dosta
teczną do wyrobu 2H galonów piwa DAR
MO. Wszystkie koszta będą opłacone i mo
żecie zrobić piwo, jakitgoście dotąd może 
nie próbowali. Uźyjcio poniższy kupon.

DARMOWY KUPON.
JOHANN HOFMETSTER

1D9 Hofmelster Buildłng, Chicago, 111
Proszę o przysłanie mi darmowej okazo

wej blaszankt Ekstraktu piwnego Hofmei
stra, dostatecznej do wyrobu 2H galonów 
dobrego gatunku lagrowego piwa. Załączam 
20 centów nn opłacenie cyęśai koaztów 
przesyłki i opakowania. Podpisz się tutaj:

Nazwisko.................................................................................

Miasto...................... ................................................................

Ulica No.

Mapy Wielkiego Ks. Poznańskiego.
Pierwsza polaka mapa, obejmująca wszystkie najdrobniejsze nawet 

miejscowości, opracowana przez Z. Słupskiego i wydana jego
nakładem, jest do nabycia W NASZEJ KSIĘGARNI, 
podklejona płótnem i lakierowana z wałkami..........................$2.50
tańsze wydanie na dobrym papierze,...........................................$1.00
Skorowidz, obejmujący 6937 miejscowości W. Księstwa, 
książka licząca 170 stron.....................................................................50c.

Powinny się znajdować we wszystkich bibliotekach i szkołach, biurach 
sprzedaży kart okrętowych itp.

Zamówienia należy przysyłać na adres:

W. Dyniewicz Publishing Co. 1113 Noble Str. ...CHICAGO, ILL.

DARMO! Tę piękną pozłacaną 
dewizkę i ten pierścionek pośle- 
my każdemu obsolutnie darmo, 
kto nadeśle nam za to pięć pol
skich adresów, każdy z innego 
miasta i lOc srebrem na opako
wanie i przesyłkę. Nasz komplet
ny ilustrowany katalog rozmai

tych towarów i różności wysyłamy na żądanie każdemu, kto nadeśle extra 10c 
na opakowanie i przesyłkę. Kto po otrzymaniu katalogu nadeśle oł>stalunek, 
to przesyłkę wrócimy. Ogłoszenie to jest ostatni raz w gazecie, przeto pisz 
zaraz do:
Polish Introduction Agency. P. O. Box 289, TOLEDO, OHIO, U. g. A. 26

DARMO.Specyalna oferta reklamowa.
Wszystkie te prezenty

By wprowadzić nasz« słynne podwójnie i loco no zegarki, ofiarujemy d&rmo z każdym 
zegarkiem sprzedanym w przeciągu 30 następnych dni: Jedną prawdziwą dawasgs afylu 
Cutler brzytwę, Piękny Łańcuszek do zegarka z prześlicznym brelokiem. Wiedeńską fajką 
z pianki morskiej. Wiedeńaki mundsztuk do cygar s pianki morskiej, WiedeńsM muńdsztuk 
do papleresów, Zachwycającą Broszkę dla Pań, Parę Kolczyków Golcenda Sparkllng, 
Nadzwyczaj Grubo Złoconą Szpilkę do krawatu. Parę Spinek do Mankietów, Garnitur 
4 Spinek do Koszuli. Zauważcie sobie dobrze, te my ofiarujemy wam nie Jeden tylko s 
tej liczby, lecz wszystkie to przecudno prezenta, z każdym kupionym zegarkiem. 
Jest te prawdziwy - OA | Piknie odrobiony, z doskonałym mecha
srobioay w AmeryceŁCgttrcn Ł 1. gWdi. nizmem, uetatnie ulopozenia, niezrównany
czasomierz. Jeden z tych, że będz.ecie dumni z posiadania go. Koperty podwójnie zlecono, 
cudnie grawirowane. Wygląda na $35 Złoty Zegarek. Zegarek i prezenty posyłamy
za $4.»8. Wyszlemy za opłatą przy odbiorze z przywilejem darmowego obejnonia. Obej
rżyj sobie wszystka w biurze ezpresowym, a jeśli nie uznasz, że jest największa taniość, 
jaką kiedykolwiek widziałeś, każ agentowi odesłać na naas koszt; w przeciwnym razie 
zapłać $4.98 i koszta przesyłki. Nic nie ryzykujesz! Nie kosztuje cię nie obejrzenie tych 
taniośei. O ile przyszleez 54.98 z zamówieniem, my zapłacimy za koszta przesyłki i po 
darujemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo. Darmo! Jeden Zegarek 1 prezenty, 
Jeżeli kupisz Sześć za $29.PR. Napisz, czy chcesi mieć męski czy damski cerek. Przy- 
szllj zaraz. CARROŁ CUTŁER & CO 642 MANHATTAN BŁDG. CHICAGO, ILL.

Z korkową obwódką

PAPIEROSY
Pomyśl! Dziesięć z korkową obwódką papierosów 

z tytoniu o wspaniałym smaku za 5 centów. Największa 
wartość kiedykolwiek włożona w papierosy. Jakość, 
jaka jedynie nasze latami nabyte doświadczenie i 
wielkie dogodności w fabrykacyi mogły wytworzyć. 
Sprzedawane wszędzie.

. —


